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Siedem lat m ija  od czasu ogłoszenia Manifestu Lipcowego P K W N , manifestu o znaczeniu liisto- 
rycznym , oddającym władzę w  odrodzonym P aństw ie  w ręce klasy. pracującej. Manifest ten był 
również zaczątkiem twórczej i pokojow ej pracy, zaczątkiem śm iałych reform społecznych, gw a­
rantujących nieustanny rozwój gospodarczy i poli tyczny Polski i zapewniający uprzyw ilejowane  
stanowisko je j  włodarzowi  — ludowi.

Również przem ysł na ftowy wszedł w  nową fazę rozwojową. W yszed łszy  z przedwojennego m a ­
razm u nieracjonalnej, rabunkow ej eksploatacji odkry tych  złóż naftowych i zupełnego niemal  
braku zainteresowania obcego kapitału w odkryciu  nowych złóż ropnych i gazowych, przem ysł  
naftowy wszedł śmiało na drogę odbudowy zniszczonego przemysłu.

Zamierzenia  te zostały w zupełności wykonane. Przemysł na ftowy zastosował w swoich zakła­
dach pracy niespotykane u nas przed wojną racjonalne sposoby pracy, zastosowano w  całej pełni 
w kopalnictwie na ftow ym  najnowocześniejsze zdobycze  techniki, w  rezultacie czego nie tylko  
zaham ow any został naturalny spadek produkcji ropy ze starych złóż naftowych, ale przy um ie­
ję tne j  gospodarce produkcja la została znacznie podniesiona.

Ż yw io łow y ruch współzawodnictwa indyw idualnego i zespołowego pracy, szeroko rozwinięte  
hasło racjonalizacji w  przemyśle, wzm agający się stale ruch wynalazczości i usprawniaj w  prze­
m yśle na ftowym , rozwinięte na szeroką skalę prace naukow o-badaw cze Ins ty tu tu  Naftowego  
i osiągnięte w nich w yn ik i  — były tym i dźw ign iam i, które walnie przyczyniły  się do w y k o n y ­
wania  i przekraczania planów produkcyjnych, objętych ogólno p a ńs tw ow ym i p lanam i produk­
cy jn y m i  w  przem yśle  kra jow ym .

Po okresie odbudow y objętej 3-le tn im  planem, przemysł na ftowy wkroczył na now y etap swego  
rozwoju. Plan 6-letni przew iduje olbrzymią rozbudowę tego przemysłu, która m a zapewnić kra­
jow i samowystarczalność w  ciekle paliwa i inne przetwory naftowe, a nawet w o p tym a lnym  w y ­
padku  możliwości eksportowe produktów naftowych .

Olbrzymiego znaczenia nabrały tu taj poszukiw ania  za ropą i gazem z iem n ym .  W  tym  celu spo­
tęgowane zostały i bęclą stale rozbudowywane zarówno prace badawcze, geologiczne, geofizyczne, 
geoanalilyczne, ja k  i właściwe wiercenia poszukiwawcze.

Prace te nie ograniczają się do zasobnych w  naftę Karpat, ale objęły sw oim  zasięgiem całe 
Przedgórze Karpat, rejon gór Św iętokrzyskich  i Niż Wielkopolski.

W  poczynaniach tych olbrzymią pomocą dla nas są bogate doświadczenia bratniego Z w ią zku  
Radzieckiego, który nie szczędził nam sw ej  pom ocy  i rad w dziele odbudow y Polski L udow e j jak  
również w  realizacji zwycięskiego marszu ku  lepszemu ju tru  pod k ierow nictw em  przodującej  
Polskiej Z jednoczonej Partii Robotniczej.

Rok VII L ip iec -S ie rp ie ń  1951 r. Nr 7—8

W  siódmą rocznicę Wyzwolenia Narodowego

Redakcja
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Mgr Inż. Jan Drzewiecki
Nacz. Dyr. CZPN

Linie rozwojowe przemysłu naftowego
Przem ysł naftow y m a doniosłe znaczenie d la 

każdej gospodarki narodow ej i m usi być u zn a ­
ny — bez w zględu n a  jego rozm iary  — za jeden 
z przem ysłów  kluczow ych. W y n ik a  to  ze znacze­
nia, jak ie  d la  całokształtu  gospodarki narodow ej 
m a spraw a p a liw  płynnych, k tó re stanow ią obec­
n ie i jeszcze praw dopodobnie długo stanow ić będą 
jedno  z podstaw ow ych źródeł energetycznych, 
zw łaszcza dla celów transportow ych n a  lądzie, 
wodzie i w pow ietrzu. Jest ono ponadto  jedynym  
producentem  olejów  sm arow ych, n iezbędnych dla 
wielki cli przem ysłów , o raz  w yłącznym  dostawcą 
gazu ziemnego. Między innym i jem u  zaw dzięcza 
św iat obserw ow any w osta tn ich  kilkudziesięciu 
łatach  olbrzym i wzrost stopy życiowej cyw ilizo­
w anych narodów . N a podstaw ow e zagadnienia 
techniczne przem ysłu  naftow ego sk ład a ją  się p ra ­
ce geologiczne, geofizyczne i geoanalityczne, m a ­
jące n a  celu usta len ie  now ych terenów  naftow ych, 
w iercenie głębokich otw orów  św idrow ych — po­
szukiw aw czych i eksploatacyjnych, w ydobyw anie 
ropy naftow ej i gazu ziemnego, oraz ich przeróbki 
n a  p roduk ty  naftow e.

P rzem ysł naftow y będący w okresie przedw o­
jennym  w rękach zagranicznego k ap ita łu  m a pod 
względem  rozw oju i pop ieran ia twórczej m yśli 
robotn ika i techn ika złe tradyc je . Jeżeli przedw o­
jenny  przem ysł m ia ł do zanotow ania kiedyś su k ­
cesy w dziedzinie postępu technicznego, n a leży  to  
przypisać jedyn ie  w ysiłkowi drobnej ilości fa n a ­
tyków  pracy, rozproszonych po różnych przedsię­
biorstw ach, gnębionych i w yrabow yw anych przez 
k ap ita ł zagraniczny.

L ata  okupacji niem ieckiej s tan  ten jeszcze po­
gorszyły.

Nowy ustró j i en tuzjazm  k lasy  robotniczej p ra ­
cującej pod k ierunk iem  bojow ników  o  wolność 
i spraw iedliw ość społeczną d a ją  m ożliwości do 
uzyskania szybkich i pozytyw nych rezultatów  
w dziedzinie rozw oju  socjalistycznego przem ysłu 
naftowego.

Z analizy  s tan u  bazy surow cow ej przem ysłu  
naftow ego w ynika, że najw ażn iejszym  zadaniem  
prac  geologiczno-poszukiw aw czych n a  najb liższy  
okres w  sześcioleciu jest zabezpieczenie odpow ied­
niego p rzyrostu  zasobów we w szystkich katego­
riach do wielkości, k tó ra  gw arantow ałaby  nie 
tylko o trzym anie zaplanow anego w ydobycia, ale 
m ogłaby rów nież stw orzyć dostateczny fundusz 
dla zabezpieczenia dalszego rozw oju przem ysłu 
naftow ego n a  następne pięciolecie.

To zadanie nie może być w ykonane bez szero­
kiego rozw oju prac geologiczno-poszukiwaw czych, 
skierow anych n a  w ykrycie i poszukiw anie n a jb o ­
gatszych poziomów ropy  naftow ej w re jonach  po­
siadających  najw iększe perspektyw y i m ogących 
dać szybką w ydajność w ciągu najb liższych  lat. 
Jeżeli chodzi o re jon  m ający  takie perspektyw y 
i n a jb ard zie j zbadany, posiadający  najw iększe

zasoby ropy naftow ej, je s t n im  re jo n  C entralnej 
D epresji K arpackiej. Inne re jo n y  K arpat, o raz  
rejony pozakarpackie, jak  np. W zniesienie Klo- 
daw sko-K ujaw skie — zasługu ją rów nież n a  zb a­
danie i przeprow adzenie prac  poszukiw aw czych, 
jednakże najw ięcej w ysiłków  w  najb liższych  la ­
ta c h  należy poświęcić przede w szystkim  głębokim  
poszukiw aw czym  w ierceniom  w  re jon ie  C entral­
nej D epresji K arpackiej. N ajbardziej ob iecujący­
m i roponośnym i horyzontam i w C entralnej D e­
presji są  piaskowce pstrego eoceniu z daw no już 
poznanych poziomów, piaskow ce w arstw  k ro ­
śnieńskich, z  dolnej kredy  i n iedaw no odkry te 
horyzonty.

C harak terystyczne d la  obecnego s tan u  prze­
m ysłu  naftow ego jest:

a) niezabezpieczenie polam i przeznaczonym i do 
eksploatacyjnych w ierceń, co w  konsekw en­
cji zm usza K opalnictw a N aftow e do zak ła­
d an ia  otw orów eksploatacy jnych  na obsza­
rach  niedostatecznie uzasadnionych  dla k a ­
tegorii A2, lub też na  obszarach kategorii 
B i Cl. T en  znaczny niedostatek  przygoto­
w anych dla eksploatacji pól naftow ych sp o ­
w odow any jes t zupełnie n iedostatecznym  
rozm iarem  w ciągu całego dotychczasowego 
okresu p ra c  w dziedzinie głębokich w ierceń 
poszukiw aw czych i prow adzeniem  p rac  
przew ażnie w re jonach  n ie posiadających 
pierw szeństw a w sw ojej perspektyw ie;

b) znaczne zaległości w  zd jęciach  geologicz­
nych i pracach  geologiczno-poszukiw aw ­
czych przy w y jaw ian iu  i poznan iu  stru k tu ry  
i obszarów  nad a jący ch  Się dla o ddan ia  do 
wierceń poszukiw aw czych;

c) gw ałtow ne zaległości w term inow ym  o p ra ­
cow aniu m ateria łów  z w ierceń poszuki­
wawczych, w skutek czego w ykorzystanie
otrzym anych w yników  jest daleko niepełne;

d) b rak  koordynacji pom iędzy zdjęciam i geolo­
gicznym i, w ierceniam i poszukiw aw czym i 
i eksp loatacy jnym i;

e) brak  opracow anych bardziej nowoczesnych 
racjonalnych  m etod eksploatacji, dostosow a­
nych do m iejscow ych w arunków  geologicz­
nych.

R ealizacja zadań wielkiego P lan u  Sześcioletnie­
go, a za tym  zadań gospodarczych łączy się bez­
pośrednio z najbardzie j ak tualnym i i żyw otnym i 
dla całego św iata  zadaniam i ogólnoludzkim i, z z a ­
d an iam i w alki o pokój, o wolność, o poskrom ie­
nie agresji im perialistycznej, k tó ra  niesie n a ro ­
dom niewolę i zagładę. Ludzkość krocząca n a ­
przód po lin ii postępu m usi zapobiec lej agresji.

Dla narodu polskiego zadan ia  w alki w  obronie 
pokoju w iążą się ja k  najściślej z zadaniam i P lanu
6-letniego, k tóry  jes t p lanem  w y rw an ia  Polski 
z wiekowego zacofania, a na naszym  odcinku
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przem ysłu naftow ego — planem  usunięcia s ła ­
bości technicznej, jako spuścizny dawnego ustro ju  
obszaruiczo-kap balistycznego.

W alka o pokój i realizacja  P lan u  6-letmiego >to 
dziś najw ażn ie jsze  spraw}', decydujące o u trw a­
leni u i zabezpieczeniu niepodległości naszego n a ­
rodu, o sile, o bogactwie, o  znaczeniu h istorycz­
nym , o  roli i przyszłości naszej Ojczyzny.

Nad tymi dw om a naczelnym i zagadnieniam i 
radziło  VI P lenum  KC Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej, bo z n ich  w ypływ ają now e 
i konkretne zadania polityczne i gospodarcze.

Na czoło łych  zadań  w ysuw a się potrzeba sze­
rokiej m obilizacji w ysiłku ogólnonarodow ego we 
wszystkioh dziedzinach naszej pracy. Tow. B ierut 
sform ułow ał te zadania jako  «organizację szero­
kiego F ro n tu  Narodowego do walki o pokój i P lan  
Sześcioletni».

P rzystępu jąc  do skonkretyzow ania zadań s to ­
jących przed przem ysłem  naftow ym  obecnie, tj. 
w drugim  roku realizacji P lanu  6-letniego, tak  
w dziedzinie eksploatacji i w iercenia złóż ropy 
i gazu ziemnego, jak  i w  dziedzinie przeróbki ropy, 
stw ierdzić należy, że dla w ykonania zadań  1951 
roku i dalszych la ł 6-lecia należy w szybkim  ¡tem­
pie zerw ać z konserw atyzm em  i w oparciu  o do­
św iadczenia Zw iążku Radzieckiego stw orzyć nie 
tylko podstaw ę pod zw ycięską realizację  6-letn ie- 
go p lanu , ale stworzyć podstaw ę pod rozwój prze­
m ysłu naftow ego w Polsce w  dalszych lalach.

Należy wprow adzić w przem yśle naftow ym  
nowe i lepsze m etody p racy  i lepsze w ykorzysta­
nie urządzeń  i ap a ra tu  produkcyjnego. Dotychczas 
prow adzone roboty n ie zabezpieczały w sposób 
pew ny zap lanow anej na 6-lecie produkcji, a za 
tym  nie mogło być mowy o perspektyw ie rozw oju 
przem ysłu naftow ego n a  dalsze lata.

Z asadniczym i błędam i, k tórych  poznanie po­
zwoli nam  skierow ać nasz przem ysł n a  właściwe 
łory, są:

a) rozrzucenie sprzętu w iertniczego po całej 
Polsce (b rak  koncen tracji sprzętu),

b) niezabezpieczenie odpow iednich pól n a f to ­
w ych pod eksploatację,

c) b rak  koordynacji m iędzy pracam i geologicz­
nym i, w ierceniam i poszukiw aw czym i i eks­
ploatacyjnym i,

d) opóźnienie prac geologicznych przy w ierce­
n iach poszukiwawczych, co doprow adza do 
uzyskiw ania niepełnych rezultatów ,

e) b rak  opracow anych, dokładnych i rac jo n a l­
nych m etod eksploatacji w zależności od 
m iejscow ych warunków" geologicznych,

1 f) za m ałe  kredyty  inw estycyjne dla unow o­
cześnienia rafinerii i za wolne tem po roz­
budów"}'.

N astępstw em  opóźnienia głębokich wierceń po­
szukiw awczych oraz koncentracji ¡robót poszuki­
waw czych w re jonach  bez perspektyw y je s t b rak  
potrzebnego przyrostu  zasobów naftow ych. Cały 
wysiłek p o s z u k i w a wc z y c h  robót w inien być skon­
centrow any w' okręgu o  w yjaśnionych m ożliw o­
ściach produkcyjnych , tj. w  C entralnej D epresji

K arpackiej, gdzie są ju ż  odkry te złoża przem ysło­
wa w głębokich horyzontach.

Służba geologiczna popełniła błąd, sy tuu jąc  n ie ­
właściw a w iercenia geologiczne, co ¡należy n a ty ch ­
m iast zm ienić zwdaszcza wobec przew idyw anego 
wielkiego w zrostu głębokich w ierceń .poszuki- 
wa wazy cli.

Należy więc:
1. Zorganizow ać służbę geologiczną PN w  len 

sposób, aby geologia problem ow a m ieściła 
się w' ram ach  CZPN, a geologia ruchow a 
w' ram ach K opalnictw  i W P.

2. W yposażyć służbę geologiczną w nowocze­
sny sprzęt geofizyczny i geoanalityczny.

3. Unowocześnić sprzęt w iertniczy w  k ierunku  
w ierceń obrotowych, oraz  opracow ać reżim y 
wierceń dla poszczególnych pól.

4. Na podstaw ie posiadanych  radzieckich norm  
pracy dla w iercenia udarow ego i obrotow e­
go — opracow ać jak  najszybciej pełne n o r­
my w iertnicze i w prow adzić jako tym cza­
sowa.

5. Przeprow adzić typizację i norm alizację  n a ­
rzędzi w iertniczy cli, zw łaszcza dla w ierceń 
obrotowych.

6. W  oparciu  o dośw iadczenia Zw. Radz. u ru ­
chom ić produkcję sprzętu i narzędzi wderl- 
niczycli do w ierceń obrotow ych w k ra ju .

7. Rozszerzyć stosow anie m etod w tórnej eks­
p loatacji złóż ropnych oraz m etod ożyw ie­
n ia  produkcji dla racjonalnej eksploatacji 
złoża.

8. Rozbudować istn ie jące pola gazowe, oraz 
przeprow adzić prace poszukiwaw cze za aro­
wym i polam i gazowym i d la stw orzenia 
now ych rezerw  i podstaw, pod rozbudow ę 
gazociągów dalekosiężnych. R ozbudow a ta 
przyczyni się do gazyfikacji k ra ju  i zm n ie j­
szy zużycie wysokogatunkowego w'ęgla sp a­
lanego nieekonom icznie.

9. Rozbudować we w szystkich rafineriach  n o ­
woczesne u rządzenia dla procesów" desty la­
cyjnych, ra fin ac ji i odparafinow ania.

10. Unowocześnić u rządzenia energetyczne 
i przeprow adzić ca łkow itą  elektryfikację z a ­
kładów".

W ykonanie w ym ienionych  dziesięciu postu la­
tów' przyczyni się do realizacji postępu technicz­
nego w' przem yśle naftow ym , obniżki kosztów' 
wydobycia i przeróbki ropy, a za tym do podw yż­
szenia potencjału  gospodarczego k ra ju .

Rosną potrzeby rynku  w ew nętrznego n a  p ro ­
duk ty  naftow e, a  pracow nicy przem ysłu  n a f to ­
wego m uszą sprostać ciężkim  zadaniom , które 
przed nim i stoją. W zrost potrze!) rynku  w e­
w nętrznego idzie w' parze ze wzrostem  dobrobytu 
m ałerialnego, z n arastan iem  liczby now ych p rzed ­
siębiorstw ' przem ysłow ych, k tóre w ym agają  do- 
dafkowego paliw a płynnego. Rzecz jasna, że w tej 
sy tuacji zagadnienie zw iększenia p rodukcji ropy, 
osiągnięcia przekroczenia p lan u  w  II połowde br. 
m usi się stać jednym  z cen tralnych  punktów  n a ­
szej pracy.
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Trzeba będzie w tym  celu działać po różnych 
lin iach  i różnym i środkam i. Przyspieszyć b ad a ­
n ia  geologiczne, przyspieszyć tem po wierceń, 
przyspieszyć inwestycje, zwiększyć dopływ m a­
szyn i urządzeń, lepiej w ykorzystyw ać czas robo­
czy, ulepszać organizację pracy w kopelnictw ie 
haftow ym , podnosić w ydajność i zw iększać w ysi­
łek w szystkich pracow ników  naftow ych od góry 
do dołu.

Plam 6-leLni, jako  jedno' z podstaw ow ych zadań, 
postaw ił rozwój w łasnej bazy surow cowej. S to­
sownie do tych  zad ań  P lan u  6-letn iego w ielkie 
zad an ia  zostały nałożone i n a  przem ysł naftowy. 
Osiągnięcie planow anej p rodukcji jak o  podstaw y 
do przyszłego rozw oju kopaln ictw a naftow ego 
może w znacznym  stopniu  uniezależnić Polskę od

im portu z zagranicy, co pow inno być trak tow ane 
jako  jedno z podstaw ow ych zadań  państw ow ych.

Jeżeli wszyscy pracow nicy przem ysłu naftow e­
go dzięki odpow iednio przeprow adzonej pracy po ­
lityczno uśw iadam iającej w ykonają sum iennie 
nałożone na nich zadan ia  w m yśl podanych w y­
tycznych, będzie m ożna powiedzieć, że przyczy­
n ia ją  się oni do przekroczenia przew idzianego 
przez P lan  6-leLni tem p a  rozw oju  s ił  w y tw ór­
czych, s tan u  m ateria lnego  i ku ltu ra lnego  ludzko­
ści. To zw iększenie tem pa rozw ój u cieszy nas 
w szystkich bardzo, ale zobow iązuje jednocześnie 
do skoncelrow ania całej m vagi n a  przełam anie 
trudności, k tó re  n iew ątp liw ie  ■ tow arzyszyć będą 
tem u przyspieszonem u m arszow i do socjalizm u.

Wykonanie zadań produkcyjno-wiertniczych w przemyśle 
naftowym w I półroczu 1951 r.

M iarą podstaw ow ą dla oceny działalności go­
spodarczej p rzedsiębiorstw a jest stopień w yko­
n an ia  przez n ie  p lanu. W praw dzie przebieg re a li­
zacji planów  operatyw nych w pierw szym  półro­
czu n ie  stw arza jeszcze pełnych podstaw  do s ta ­
w ian ia  prognozy co do w ykonania lub n iew yko­
n an ia  całorocznego p lanu  przem ysłowego, to  je d ­
n ak  da je  n am  isto tny pogląd, czy urzeczyw istn ia­
nie p lanow anych  zadań  rozw ija  się norm alnie, 
czy też n a tra fia  n a  przeszkody ham ujące w yko­
nanie.

E fek tyw nie obow iązujący p lan  operatyw ny za 
pierw sze dw a kw arta ły  1951 r. w7 zakresie p ro d u k ­
cji' został w ykonany w  96,5%.

P rzeprow adzając bliższą analizę poszczególnych 
elem entów  sk ładających  się n a  sum ę wydobycia 
ropy wr tym* okresie, będziem y m ogli zaobserw o­
wać, k tó re  z n ich  odbiegały od cyfr ustalonych  
wr p lanach  operatyw nych.

P rzyg lądając  się poniższej tabeli zauw ażym y, 
że sitara ro p a  bez tzw . w tórnych zabiegów  p ro d u k ­
cyjnych kształtowra la  się ściśle n a  poziom ie w iel­
kości zaplanow anej.

Produkcja ropy
T ab lica  1

Oznaczenie
% w y k o n a n ia  

p la n u  o p e r .  
z a  I i II K w ar­

ta !  1951 r .

WskaZnik 
wzrostu produkcji 

w stosunku do 
wykon, planu 

w i i II kw. 1950 r. 
1950 = 1U0

1 2 3

Ropa stara bez w tór­
nych zabiegów  prod. 100 108,0

Ropa z OCZ . . . . 99,1 109,2
Ropa z torpedowań . . 43,4 —
Ropa z pogłębiań . . . 108,5 173,2
Ropa z innych zabiegów 22,0 —
Ropa stara z zabiegów 99,1 107,5
Ropa nowa ...................... 71,6 — ■
Ropa — ogółem  . , . 96,5 103,9

Nadw yżki p rodukcyjne z OCZ (odbudow a ci­
śn ien ia złoża) w skazu ją n a  m in im aln e  odchyle­
n ia  od  planu, k tó re zostały spowodow ane do­
starczeniem  przez Anglię kom presora nieodpo- 
w iadającego w arunkom  technicznym  podanym  
w  ofercie i ty m  sam ym  niem ożność w prow adze­
n ia  go do ruchu .

Nadwyżki z torpedow ali n ie  osiągnęły w I pó ł­
roczu n aw et połowy p lanow anych  w ielkości. P o ­
zostają one w7 ścisłym  zw iązku z  niew ykonaniem  
ilościowego p lan u  torpedow ań n a  skutek  braku  
urządzeń ohróbczyoh w zględnie opóźnionej ich 
dostawy. W  niek tórych  przypadkach  rów nież 
i efekty osiągnięte były niższe od spodziew anych.

T ablica 2

Oznaczenie
% w y k o n a n ia  

p l a n u  oper. 
za  I i 11 k w a r ­

ta ł  1951 r.

v\ skażn ik  
w zrostu  w s to ­
su n k u  do w y ­
k o n a n ia  p lan u  
w 1 i 11 kw art .

1959 r.
2 3

1. Gaz z i e m n y ...................... 98,1 149,0
2. G a z o l i n a ...................... , 107,4 117,4
3. W iercenia

a) eksploatacyjne . . . 103,1 121,7
b) poszukiw aw cze . . 87,1 143.0
c) geologiczne . . . . 98,5 759,2
razem a—c ...................... 98,5 133,6
d) g ł ę b i e n ia ...................... 77,8 93,2
razem Kop. N aftow e . . 97,5 131,5

4. PP. W iercenia Poszuk. . 88,2 77,1
5. Przeróbka ropy . . . 104,1 152,7
6. W artość produkcji w ce­

nach niezm ien .................... 107,9 1 4 4 ,9  bez CWN

7. W ydajność pracy
(w zł. na 1 rob. prod.) . 109,5 1 3 9 ,3  bez CWN

8. W ydajn. w iertnic. (Ii. N )
a) eksploat. udar. . . . 111,4 108,0
b) eksploat. obrot. . . 88,9 79,1
c) poszukiw. udar. . . 91,8 108,2
d) poszukiw . obrot. . . 83.0 108,1
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Nadw yżki z pogłębiania otworów produkcy j­
nych dały w pełni zadaw alające wyniki.

Nadwyżki z innych  zabiegów  produkcyjnych 
jak  w ygrzew anie, kw asow anie, zaw adnianie, p łu ­
kan ie  otworów, prucie ru r, uzależnione są od in ­
tensyw ności ich stosowania. Brali grzejników , 
opóźniona dostaw a chem ikalii i inne wpłynęły 
ham ująco  n a  szersze ich stosowanie.

N ieosiągnięcie planow anego wydobycia nowej 
ropy jest w ynikiem  negatyw nych rezultatów  n ie ­
których w ierceń eksploatacyjnych oraz słabszej 
w ydajności nowodow ierconych otworów  aniżeli 
zakładano w planie.

W arto  jed n ak  zaznaczyć, że produkcja ropy 
w I półroczu 1951 r. w zrosła w stosunku do I pó ł­
rocza roku ubiegłego o 3,9%, co jest dowodem sy ­
stem atycznego i stale w zrastającego postępu w y­
dobycia ropy naftow ej.

Po szerszym  om ów ieniu realizacji p lanu  ropne­
go tablica 2 z ilu stru je  nam  z kolei przebieg w y­
konan ia dalszych planów  produkcy jno -w iertn i- 
czych w I i II kw artale  1951 r.

P rodukcja  gazu ziemnego regu low ana zostaje 
w ielkością zapotrzebow ania.

Bezpośrednim  zaś powodem niew ykonania p la ­
nu w ierceń poszukiw aw czych tak  w  K opalnic- 
tw ach N aftow ych jak  i w W ierceniach  Poszuki­
wawczych był brak  urządzeń i narzędzi w ie rtn i­
czych do w ierceń obrotowych (w  szczególności 
gryzaków ), niedostateczna dostaw a w iertn ic (żu ­
raw i w iertniczych) z im portu  względnie dostaw a 
urządzeń niekom pletnych.

P raca nieodpow iednim i, zużytym i i ciągle ła ­
tanym i narzędziam i w pływ a w ybitn ie  ham ująco  
na postęp w iertniczy, a co za tym  idzie i na 
skuteczną realizację planów  wiertniczych.

Ogólna sum a w ierceń w K opalniolw ach N afto­
wych przekroczyła jed n ak  znacznie poziom I-go 
półrocza roku ubiegłego. N a specjalne podkre­
ślenie zasługuje osiągnięty stosunek w zrostu w y­
dajności w artościowej w porów naniu z tym  sa ­
m ym  okresem  roku ubiegłego w yrażający się 
w skaźnikiem  139,3.

Mgr S. Laskow ski

Prof. Dr In i . Stanisław Ochęduszko, Ignacy . Żwirski

Badania kalorymetryczne gazu ziemnego
(Dokończenie)

O s t a t e c z n e  p o m i  a r y  k a l o  r y  m e t  r y c z  ne

Aby m óc z w artości kalorym etrycznej dojść 
do dokładnej w artości ciepła spalenia, należy 
obliczyć szereg popraw ek. Obliczenie ich je s t 
możliwe, jeżeli poza podstaw ow ym i wielkościami 
( l e m p e r a t u r a  pow ietrza, gazu palnego, wody 
kalorym etrycznej i spalin, i l o ś ć  gazu palnego, 
wody kalorym etrycznej i kondensatu) w yznaczy 
się dodatkow o ilość pow ietrza, jego  wilgotńość 
oraz sk ład  gazu palnego i spalin. W  tym celu 
pobierano próbki gazu ziem nego i spalin oraz 
próbow ano m ierzyć wilgotność pow ietrza przed 
palnikiem .

Do pom iaru  w i l g o t n o ś c i  p o w i e t r z a  
miał służyć specjalny psychrom etr 5. P sychro­
m etr ten sk łada się z dwu term oelem entów  (kon- 
stan tan-m anganin), suchego i m okrego, Średnica 
drutów  term oelem entów  m a wynosić 0,3 mm. 
T erm oelem ent m okry tkw i w porow atej, cera­
m icznej osłonie, w form ie rurk i o średnicy ze­
wnętrznej 1 mm, której jed en  koniec zanurzony 
je s t w  naczyńku napełnionym  woda. Z aletą ta ­
kiego psychrom etru  je s t to, że w spokojnym  ga­
zie pokazuje różnicę psychrom etryczną rów ną 
różnicy w skazań term om etrów  w psychrom etrze 
A ssm anna (przez k tóry  przeciągany je s t gaz 
z prędkością w iększą od 2 m /sek).

Dla osadzenia term oelem entów  zaprojektow ano 
oraz w ykonano część pośredniczącą, k tó rą  w sta­
wiono m iędzy naw ilżacz pow ietrza i kąlorym etr. 
Część ta  w raz z przew odam i term oelem entów

jest w idoczna na rys. 3. Poniew aż nabycie odpo­
w iednich m ateriałów  nastręczało  wiele trudności, 
a próbne pom iary przeprow adzone po użyciu za­
stępczych m ateriałów  do budow y psychrom etru  
nie dały zadow alających  wyników , przeto zrezy­
gnow ano z pom iaru  wilgotności pow ietrza. W il­
gotność tę bow iem  m ożna w yliczyć na podstaw ie 
w yników  analizy chem icznej gazu ziem nego i spa­
lin.

O s t a t e c z n e  p o m i a r y  k a l o r y m e t r y ­
c z n e  w ilości 6-ciu przeprow adzono przy użyciu 
w  palniku dyszki o średnicy  0,8 mm i przy m a­
ksym alnie o tw artym  dopływ ie pow ietrza w stę- . 
pnego. Czas trw ania jednego pom iaru  odpow iadał 
przepływ ow i 5 litrów  gazu ziem nego. Z pow odu 
stałości tem peratury  w ody na dolocie do kalo- 
rym etru  w ystarczyło odczytać ją  w  odstępach  
co 1 litr. Pozw alało to na  odczytyw anie tem pe­
ra tu ry  na wylocie w odstępach  co 0,1 litra.

Poniżej zestaw iono w a r t o ś c i  kalorym etry­
czne Wp:

Pom iar
kcal 

Wp Nm*
Pom iar ii.' kcal

1 9525 4 9537
2 9537 5 9537
3 9535 6 9526

średn ia  w ariosc Kalorymetryczna gazu zie 
m nego wynosiła W p —  9 533 kcal/N m s.

W arunki, w k tó rych  pom iary  te przeprow a 
dzono były następu jące:
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19,0 C, 
73 nin 

=  19,5 C,
hg =  73 mmHjO,

tem p era tu ra  otoczenia — i0 = 1 9 ,2  C, 
ciśnienie barom etryczne — b =  732,5 Tr, 
tem peratu ra gazu ziem nego —  /, 
nadciśnienie gazu ziemnego 
tem peratu ra  spalin — I
tem p era tu ra  w ody na dolo­

cie do kalorym etru  — tx =  19 01 C. 
Ilość kondensatu  zebrana w czasie 20 obrotów  

gazom ierza, tj. po spaleniu Vg =  100 litrów  gazu 
suchego w ynosiła G \ =  0,1402 kg. W  objętości 
V't
zmieściło się:

VgN =  W  ’ ~T Nm3 SUCheg°
gazu palnego. S tąd  ilość kondensatu  pow stała 
ze spalenia 1 N m 3 gazu suchego w ynosiła:

G \  1 0 0 0 . G W  k g  H s O  ( 1)

g litrów  gazu (w ykazanej przez gazom ierz)

Gk . .(1 5 )

/)iO r- I

Analiza I Analiza II Średnio
6,447 6,442 6,444
9,576 9,583 9,579

83,977 83,975 83,976
0,0 U 0 0,000 0,000
0,000 0,000 0,000

Vgx  Vg . Cg N m 3 g. p. suchego

W  rozw ażanym  przypadku liczba redukcji 
/ =  1,12679, stała gazom ierza Cg =  0 ,9975.Zatem : 

Gk =  10 • 0,1402 • 1,12679/0,9975 =

-  1 587 kg H*Q (1)
’ Nm 3 g. p. such.

W yżej podane w artości kalorym etryczne ®są 
nieco wyższe od w artości, k tóre dala seria po­
m iarów  w ykonanych przy badaniu  wpływu po­
w ietrza w stępnego. Poniew aż obie serie nie ró ­
żniły się pod względem  staranności, p rzeto  różnice 
w artości kalorym etrycznych m ożna w ytłum aczyć 
tylko zm ianą składu gazu ziem nego. Z lego po­
w odu próbki gazu i spalin do analiz}' brano  nie 
w dow olnym  czasie, lecz w  czasie w ykonyw ania 
pom iarów  kalorym etrycznych.

O siągnięta średnia w artość kalorym etryczna 
stanow i podstaw ę do obliczenia ciepła spalenia 
gazu ziem nego. O bliczenia te jed n ak  m ożna było 
przeprow adzić dopiero po w ykonaniu analizy 
chem icznej spalin i gazu palnego.

A n a l i z a ’ c h e m i c z n a  s p a l i n  
i g a z u  z i e m n e g o

Analizę gazów  przeprow adzono za pom ocą p re ­
cyzyjnego analizatora wyposażonego w kom pen-

sato r udoskonalony przez W . W iśniowskiego 
(rys. 11). Zaletą tego apara tu  m. i. je s t m ikro- 
m iernica, pozw alająca na  odczytanie objętości 
z dokładnością do 0,001 jednostk i sześciennej.

Na początku  analizow ano s p a l i n y .  P rzepro­
w adzono 2 analizy tych sam ych spalin. Skład 
objętościow y spalin suchych zestaw iono poniżej:

C 02] «»/o 
'0.1 °/o
A  %
CO] o/o 
C H J  »/o

Z obu analiz w ynika niezbicie, że w spalinach 
nie było gazów  palnych. Z tró jk ą ta  kontrolnego 
O stw alda wynika, że m aksym alna zaw artość C 02 
w spalinach pow inna wynosić:

=  21.0 5 l '••“ ,5 =  n . f | .

jeżeli punkt określa jący  skład spalin leży na linii 
zupełnego spalania.

B adany g a z  z i e m n y ,  poza znikom ą ilością 
gazów niepalnych, składał się z węglow odorów  
nasyconych typu CnH2n+2, przew ażnie z m etanu 
CH4 z  nieznaczną dom ieszką e tanu  C2Ha, p ro ­
panu  CsH8 i bu tanu  CĄHi0. Dowolną m ieszaninę 
w spom nianych w ęglow odorów  charak teryzuje 
tzw. z a s t ę p c z e  n, tj. stosunek objętości bez­
w odnika kw asu węglowego, uzyskanego ze spa­
lenia m ieszaniny w ęglow odorów , do objętości 
tychże węglow odorów . Przeprow adzono dwie ana­
lizy lego gazu. Skład objętościow y gazu ziem nego 
zestaw iono poniżej:

Analiza 1 Analiza 2 Średnio
co2 °/o 0,185 0,190 0,187
o 2 °/o 0,241 0,250 0,246

°/o 1,284 1,270 1,277
2 °/o 98,290 98,290 98,290

zastępcze n 1,026 1,025 1,0255
Z nając zastępcze n w ęglow odorów  oraz ich 

p rocentow ą zaw artość w gazie palnym , m ożna 
obliczyć ciepło spalenia lego gazu. W artości nor­
m alnego ciepła spalenia 4-ch pierw szych węglo­
w odorów  parafinow ych wynoszą (<y) :

W ęglow odór Metan Etan Propan Norm.
butan

n
Wgp.Y kcal/N m 3

1
9520

1 2 

16820
3

24320
4

32010

Rys. 11. Analizator gazu konstrukcji W iśniowskiego

Z zestaw ienia tego w ynika, że rów nym  przy­
rostom  w skaźnika n odpow iadają tylko nieco 
zw iększające się p rzyrosty  ciepła spalenia. Dla 
zakresu m iędzy n —  1 i n =  2 przyjm ujem y- 
przebieg funkcji dokładnie prostolinijny. Zale­
żność ciepła spalen ia m ieszaniny w ęglow odorów  
nasyconych od zastępczego n podaje w ięc rów ­
nanie:

i W gpN =  7 300 . n - f  2 220 . . . (16)
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N o r m a l n e  c i e p ł o  s p a l e n i a  badanego 
gazu ziem nego otrzym uje się po w staw ieniu do 
ostatniego rów nania n —  1,0255 i po w ym noże- 
niu otrzym anej w artości przez zaw artość w ęglo­
w odorów  w gazie ziem nym :

WgpN =  (7 300 .1,0255 +  2 220). 0,9829 =
=  9540 kcal/N m 3.

W artość  la je s t wrażna dla spalania izobarycznego 
pod ciśnieniem  h =  760 T r  i przy tem peraturze 
początkow ej substratów  łm — ts =  0 C. Po 
uw zględnieniu dokładnego ¡składu^w ęglowodorów 
gazu ziem nego ciepło spalenia w ypadłoby nieco 
niższe.

W i l g o t n o ś ć  p o w i e t r z a  p r z e d  
p a l n i k i e m

P odstaw ą niżej przytoczonych obliczeń jest 
rów nanie stechiom etryczne reakcji spalania w ę­
glow odorów  i zasada zachow ania ilości masy, 
zarów no w stosunku do całej m asy biorącej 
udział w  spalaniu, jak  też do poszczególnych 
pierw iastków  chem icznych.

Spalanie węglow odorów  nasyconych odbyw a 
się według rów nania:

CnH2n+2 -|- 4 (3„ -j- 1). 0 2 -*
n .co .2  4" O1 4~ O

Z rów nania tego w ynika 
teoretyczne zapotrzebow anie tlenu:

Smin — (3/1 -j- l ) .C n7/2n+2 G2
=  2,001 N m 3 0 2/Nm 3 g- p-

teoretyczne zapotrzebow anie pow ietrza:
L min =  2,001 .100,21 =  9,528 N m 3 pow /N m 3g. p.
ilość zużytego pow ietrza przy liczbie nadm iaru  X:

L =  9,528. X Nm 3pow./N m 3 g. p.,

kon trakc ja  całkow ita:
AV =  Vm -  V„ =  i  (n +  3 ). CnHjn+2 

=  1,978 N m 3/N m 3 g. p„

ilość spalin suchych:
Vu  =  Vm -  AV =  9,528. X —
— 0,978 N m 3 spal./N m 3 g. p.,

ilość chem icznej pary  w odnej:
VCh =  (n  +  1) .  CnH2n+2 =  (1,0255 +  1) . 0,9829 =  

=  1,991 Nm 3H20 /N m 3 g. p.,

ilość bezw odnika kw asu węglow ego:

17C02 —  n ■ C iJ ^ n +2 4 " G 0 2 —
=  1,0098 N m 3 C 0 2/Nm 3 g. p.,

m aksym alna zaw artość  bezw odnika kw asu w ę­
glowego w spalinach suchych:

Vco-2 _  1.0098 _  11Q10(
max ~  1 +  L min -  AP  “  .8,550 “  11,01 /o

O statn ia w artość zgadza się z w artością kmCLK}
obliczoną na podstaw ie składu spalin (p. poprze­
dni rozdział), co dowodzi, że spalanie w kalory- 
m etrze było zupełne.

Do obliczenia nadm iaru  pow ietrza służy wzór:
=  o ,2 i(n . c „ g 2n+8- f  C 02]

0 ,7 9  U ( 3 n  +  1)  • ^ iJJ -2n+2 „ O? ] .  [ C 0 2 1 K ’

Po w staw ieniu w artości szczegółow ych z analizy 
gazu ziemnego i spalin w ypada:
T _  0,21 (1,0255 • 98,290 +  0,187)-83,976 -  1,277 • 6,444 

0,79 • [4(1.0255. 3 +  1) • 98,290 -  0,246] • 6,444 
=  1,74.

W  zw iązku z tym:
L  =  16,579, F,„ =  17,579, Vss =  15,601 N m 3/N m 3g. p.

W  przypadku, gdy) ilości 0 2, N2, C 02 w  gazie 
palnym  są m ałe, m ożna posługiw ać się upro­
szczonym  w zorem :

- I -   i s i _ f  IT S r iS a l
• [ » . ] - « • [ « . ]  8 3 ,9 7 6 -«  . 9,579 ' '

Zasadnicze rów nanie (3) bilansu w ody daje 
zaw artość, pary  wodnej w m ieszance palnej:

Gm =  Gns -j- Gk — Gch
Z aw artość pary  w odnej G„s w spalinach  opu­

szczających kalorym etr oblicza się przy  pom ocy 
rów nania ( 6). Ilość spalin suchych Vss =  15,601 
Nm 3/N m 3 g. p., ich tem peratu ra  ts =  19,5 C, ci­
śnienie nasyconej pary  wodnej hn =  16,999 Tr, 
w ilgotność spalin cps =  100 °/0, ciśnienie spalin =  
=  ciśnienie barom etryczne b —  732,5 Tr. Masa 
pary  wodnej przypadającej na 1 N m 3 suchego 
gazu ziem nego wynosi:

Tp.v -P ss _  0,804.15,601
b;hn ~  1 732,5/16,999 - 1

— 0,298 kg H20 /N m 3 g. p.
Ilość kondensatu  zm ierzono (rozdział „O stateczne 
pom iary kalor.“):

Gk =  1,587 kg H20 /N m 3 g. p.
Masę pary  w odnej pow stałej ze spalenia węglo­
w odorów  daje wzór:

Gch =  Vch ■ 0,804 =  1,991 . 0,804 
=  1,600 kg H20 /N m 3 g. p.

O statecznie ilość pary  w odnej, k tó rą w noszą ze- 
sobą gaz palny i pow ietrze do kalorym etru  wy­
nosi:
Gm=  0,298 +  1,587 -  1,600 =  0,285 kg H 20 /N m 3 g.p.
Gaz ziem ny po przejściu przez gazom ierz m okry 
je s t nasycony parą  w odną cpff =  100 °/0. Ciśnie­
nie jego na w ylocie z gazom ierza wynosiło:
h g =  732,53 -j- 73/13,6 =  738,16 Tr, tem peratura 
zaś tg —  19 C, bn =  16,477 Tr. Gaz ziem ny za­
wierał w  sobie:

Gg =  0,804-16,477/(738,16 —  16,477)
=  0,018 kgH20 /N m 3 g. p.

W obec tego na L  =  16,579 Nm 3 pow ietrza w y­
pad a :

G„

G Ga 0,285 — 0,018
=  0,267 kg H20 /N m 3 g. p.

P rzy  pom ocy rów nania (6) m ożna obliczyć 
w stecz w ilgotność pow ietrza po przejściu  przez
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naw ilżacz kalorym etru. Po założeniu tp =  tg
=  19,0 C, hn =  16,477 T r i Iip 
w y p ad a :

cpp =  ¿/.[/,n (0,804 +  G p / L ]  =  87,31%

W  ten sposób obliczono, że przy  pom iarach  ka­
lorym etrycznych w ilgotność pow ietrza przed pal­
nikiem  wynosiła około 87°/0. Z obliczeń tych wy­
nika, że w  naw ilżaczu Ju n k ersa  nie zachodzi 
zupełne nasycenie pow ietrza p a rą  w odną.

W  przypadkach, gdy nie m a psychrom etru  
i w yników  analiz, m ożna przyjąć, że w  kalory- 
m etrach w yposażonych w naw ilżacze pow ietrza 
w ilgotność m ieszanki palnej wynosi 900,o. Gdyby 
rzeczyw ista wilgotność różniła się o kilka procent 
od przyjętej, to w pływ tej różnicy na wielkość 
popraw ki będzie znikomy.

C i e p ł o  s p a l e n i a  g a z u  z i e m n e g o

Poniew aż w arunki, w k tó rych  odbyw ają się 
pom iary  kalorym etryczne zazwyczaj różnią się 
od w arunków  podyktow anych przez definicję 
ciepła spalenia, przeto w artość kalorym etryczną 
należy popraw ić.

Należ}' rozróżnić następujące popraw ki:
a) AM7! z pow odu różnicy między tem peratu rą  

produktów  spalenia i tem peratu rą  substratów ,
b)  AM7} z  pow odu różnicy m iędzy ilością wody 

chem icznej i ilością kondensatu, o trzym aną po 
ochłodzeniu produktów  spalenia do tem peratury  
substratów ,

c) AW , z pow odu w ym iany ciepła m iędzy ka- 
lorym etrem  i otoczeniem ,

d) AM7* z pow odu przyjęcia niedokładnej w ar­
tości ciepła właściwego w ody kalorym etrycznej,

e) AMr6 z pow odu różnicy m iędzy w yporem  
pow ietrza, działającym  na wodę kalorym etryczną 
i "wyporem pow ietrza działającym  na odw ażniki 
podczas ważenia.

P o p r a w k a  AM7! przedstaw ia tę ilość ciepła, 
jak a  wyzwala, się przez ochłodzenia produktów  
spalenia (w raz  z kondensatem ) od ich tem pera­
tury  ts do tem peratury  substratów  tm C. Zgodnie 
z praw am i term odynam iki popraw kę tę m ożna 
w yrazić rów naniem :

Am7! =  n s • c j ts • ts +  Gns (597 +  0,44 Q  +

Gns, G'ns kg/N m 3 g. p. zaw artość suchej nasy-
b =  732,5 T r conej pary  wodnej w  spalinach w tem peraturze

kjs Gps-f- G k ■ ts

-  (Ga- +  Gns -  G ’ns) tm = V ss(C p g 

+  (Gns ~  G 'ns)  • (597

—  G 'nj  ■ t,n) +  G a- (tg

tm G'ns (597 +  0 ,4 4 + )  +

u ■ tg tm+ 0 +
+ )  -f- 0,44 ( G „ s . tg +

v . k,c° ' . .  • • +N m s g. p. 
gdzie oznaczają:

t7„  N m 3/N m 3 g. p. m asę spalin suchych  z 1 N m 3 
gaźu palnego,

kcal/N m 3. 1 C średnie ciepło właściw e pod

ts, tm C,
(597 +  0,44 t) kcal/kg entalpia suchej pary  

wodnej pod niskim  ciśnieniem  w tem peraturze t C,
Gk kg/N m 3 g. p. ilość kondensatu  w ykroplo- 

nego ze spalin w tem peraturze ts .
W  przypadku spalania badanego gazu ziemnego 

w yznaczono:

V ,s —  15,601 , Cj'ps ->ps

- 'P S

stałym  ciśnieniem  spalin suchych w zakresie tem ­
p era tu r od 0 do t C,

=  0,315 (na pod­

staw ie składu spalin i w artości ciepła w łaściw ego 
poszczególnych składników), G„s =  0,298, G + =  
=  0,289, G a- =  1,587, ts =  19.5, tm =  19,0 C, 
zatem :

AM7! =  +  9,067 kcal/N m 3 g. p.
P o p r a w k a  AW2 przedstaw ia tę ilość ciepła, 

k tó ra  odpływ a od produktów  spalenia przy  ew en -. 
tualnym  skraplaniu  się dodatkow ej ilości pary  
wodnej w  tem peraturze tm, w celu w yrów nania 
ilości kondensatu  z ilością w ody chem icznej GCh- 
Popraw kę tę oblicza się z rów nania:

AM'j =  (Gch — G"k) ■ r . . . . ( 20) 
gdzie oznaczają:

G " a- =  G a- +  G ns — G'ns kg/N m 3 g.p.
ilość kondensatu  po ochłodzeniu produk tów  spa­
lenia do tm, t kcal/kg  utajone ciepło parow ania  
w ody w  tem peraturze tm. P rzybliżoną w artość 
lego ciepła m ożną obliczjrć z rów nania:

r  =  597 — 0,56 t.
W  rozw ażanym  przypadku poza wielkościami 

poznanym i już  przy obliczaniu popraw ki AM7, 
w ynoszą: G c;, =  1,600, r = 5 8 6 ,6 , a więc:

AM72 =  +  2,3 kcal/N m 3 g.p.
P o p r a w k a  A M7S. Jeżeli tem peratu ra  wod}r 

dopływ ającej do kalorym etru  je s t praw ie rów na 
tem peraturze otoczenia, jeżeli przyrost tem pera­
tury  w ody kalorym etrycznej w ynosi około 10 C, 
czyli jeżeli średnia tem peratu ra w ody w kalory- 
m etrze jes t o około 5 C wyższa od tem peratury  
otoczenia, to 1 s tra ta  ciepła kalorym etru  na rzecz 
otoczenia wynosi Q0* —  0,0161 kcal/m in.

W  rozw ażanym  przypadku  natężenie przepływ u 
gazu ziem nego wynosiło Vg* —  100 litr./h, co po 
uwzględnieniu stałej gazom ierza Cg i liczby reduk­
cji f  daje y*gs —  0,1 Cgif  =  0,1.0,9975/1,12679 =  
=  0,0885 Nm 3/h. O m aw iana popraw ka m a zatem  
w artość:
A l l j  =  60 Q*J Vr>  =  +  10,9 kcal/N m 3 g. p. . ( 21)

P o p r a w k a  A M7*. Przy obliczaniu w artości 
kalorym etrycznej gazu przyjęło ciepło właściw e 
wody kalorym etrycznej cw =  1 kcal kg. 1 C- W ar­
tość ta  jest w ażn a  tylko przy  podgrzew aniu wody 
od 14,5 do 15,5 C. Poniew aż tem peratu ry  tm  i t W3 
w ody na dolocie i wylocie z kalorym etru  wy­
chodzą poza w spom niany zakres, przeto należy- 
w prow adzić popraw kę. S tosunek popraw ionej 
w artości kalorym etrycznej do w artości uprosz­
czonej w yraża się ułam kiem :

+  a m 74) /  =  c«,!'“’*[tw1
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stąd:

gdzie c.L

AWi =  Wp (c„
w,

1) (22)

u,2 przedstaw ia średnie ciepło właściwe

w ody w interw ale tem peratu r od do tuh,
W  rozw ażanym  przypadku w ynoszą tWi =  19,

tWi =  29 C, c w =  0,9984, W p =  9533 zatem
ku,

AW4 =  -  15,2 kcal/N m 3 g. p
P o p r a j w k a , A W B. Poniew aż objętość w łaści­

w a w ody kalorym etrycznej je s t w iększa od ob ję­
tości w łaściw ej m ateria łu  odw ażników , przeto 
w ypór pow ietrza działa silniej na  w odę aniżeli 
na odważniki. Z tego pow odu dla zrów now aże­
nia 1 kg odw ażników  trzeb a  więcej, bo (1 -j- x )  
kg wody. P rzy  uw zględnieniu praw a A rchim edesa 
rów nanie rów now agi sil działających po obu stro ­
nach  belki wagi opiew a:

1 — Tp 7Yo' =  1 + *  — (1 + ^ ) - T p / >  (23)
gdzie oznaczają:
y 0 kg /dcm 3 gęstość m ateria łu  odw ażników , 
y w kg /dcm 3 gęstość w ody w ażonej, 
y p k g /dcm 5 gęstość pow ietrza o taczającego wagę.

Popraw iona w artość  kalorym etryczna do w ar­
tości uproszczonej da się w yrazić stosunkiem :

(;WP +  AW6)/W p = 1  + a ,
stąd

A Wg—  Wp - a : ..........................(24)
W  rozw ażanym  przypadku  w ynoszą: y 0 =  7,25 

(żelazo), y lt, =  0,996 (d la  /,„„ =  29 C), y p =  0,00116 
(d la  /0 =  19,2 C i h =  732,5 Tr), Wp =  9533 
zatem  a: =  0,001001, zaś:

AW6 =  9,63 kcal/N m s g. p.
C i e p ł o  s p a l e n i a  badanego gazu ziem nego 

pod stałym  ciśnieniem  li =  732,5 T r  i w tem pera­
tu rze  odniesienia tm =  ts =  19 C m iało w artość:

W.n =  Wp +  ŚTaVi =  9 533 +  16,7 =
¡ =  i

=  9 549,7 kcal/Nm* . . . .  (25)
Zgodnie z podaną na wstępie, definicją w a r  

t o ś ć  o p a ł o w ą  badanego  gazu ziem nego obli­
cza się z rów nan ia :

W dp =  W,gp Tcli '

W  rozdziale tym należy dać odpowiedź na 
py tan ie : Jak ie  byłoby ciepło spalenia badanego 
gazu ziem nego, gdyby ciśnienie gazu wynosiło 
/¡n ==760 T r, a nie 732,5 Tr, oraz gdyby tem pe­
ra tu ra  substratów  i produktów  spalenia w yno­
siła łn =  0 C, a nie / =  19 C. R edukcja będzie 
przeprow adzona najpierw  w odniesieniu do w ar­
tości opałowej (dolnej), po czym zostanie obli­
czone norm alne ciepło spalenia.

Zgodnie z p raw am i term odynam iki ciepło, j a ­
kie w yw iązało się podczas przem iany izobarycz- 
nej rów na się spadkow i en ta lp ii:

(27)

Jeżeli p rzem iana zachodzi nadto  w  sposób izo- 
term iczny, tx =  Ę =  const., to wydzielanie ciepła 
odbyw a się albo ¿podczas zm iany stanu  skupie­
nia (np. zam arzanie, skrap lan ie) albo na  skutek 
reakcji chem icznej. W  tym drugim  przypadku 
nie m usi zachodzić zm iana stanu  skupienia (p a­
liwo gazowe daje gazow e . p rodukty  spalania) 
tylko m uszą w ystąpić zm iany chem iczne, w sku­
tek  czego entalpie wym ienione w rów naniu (27) 
m uszą m ięć w artości bezwzględne.

Jeżeli w śród substratów  znajduje się 1 N m *  
gazu palnego, to ciepło Qp w rów naniu  (27) na­
zyw a się w artością opalow ą W dp pod w arunkiem , 
że spaliny n ie .zaw ierają  w ody ciekłej. Jeżeli w iel­
kości dotyczące substratów  oznaczy jsię jednym  
apostrofem , zaś w ielkości odniesione do spalin 
dw om a apostrofam i, to rów nanie (27) zm ieni 
się na

Wdp =  /  -  l " ......................... (28)
Dla reakcji gazow ych zachodzących  w tem pera­
turze t o trzym uje się zależność:

W dp= V  ■ C"p ‘ ■ t +  A ' -  V" ■ C p 1 • / — A" (28a)
1 O O

gdyż przy niezbyt w ysokich ciśnieniach entalpię 
gazów w yraża w zór:

t
V  ■ C r t +  A

. . . (26)
Ilość w ody chem icznej Gcu —  1,600 kg/N m 3 g. p., 
u tajone ciepło parow ania r =  586,6 kcal/kg w tem ­
peratu rze =  19 C. W arto ść  opałowTa

Wdp =  9 549,7 — 938,2 =  8611,5 kcal/N m 3
jes t w ążna dla tych sam ych w arunków  spalania, 
w k tó rych  w yznaczono w artość kalorym etryczną.

N o r m a l n e  c ie p ło  s p a l e n i a  g a z u  z i e m n e g o

Ściśle rzecz b iorąc, w yznaczone w poprzednim  
rozdziale ciepło spalenia nie m oże być porów7- 
nane z ciepłem  spalenia, obliczonym  n a  po d sta­
wie analizy gazu ziem nego dlatego, że w arunki 
pom iarów  kalorym etrycznych  nie były  zgodne 
z w arunkam i norm alnym i.

Pierwszy w yraz za znakiem  rów ności p rzedsta­
w ia entalpię w zględną ponad jej w artością w tem ­
peratu rze  0 C. Stała A  przedstaw ia entalpię bez­
w zględną tego sam ego ciała w tem peratu rze 0 C. 
W  ostatnim  rów naniu  V przedstaw ia m asę gazu

w yrażoną w Nm 3, Cp kcal/N m 3 1 C  średnie cie­

pło w łaściw e w zakresie tem p era tu r od 0 do i C.
Dla tem peratu ry  norm alnej f =  /n =  0 C , Wdp —  

=  WdPN rów nanie (28a) daje:

W dpN =  A’ - r  . . . . (29)

Po w staw ieniu ostatniej w artości do rów nania 
zasadniczego (28a) w ypada:

W dps =  W dp +  (V" • C"p V ’ C \ ) . t ,  .(3 0 )

O statnie rów nanie jes t m atem atyczną form ą p ra ­
w a Kirchhoffa. Rów nanie to w skazuje na  to, że 
na w artość  opalow ą m a wpływ tylko tem pera-



lu ra  odniesienia ' t, natom iast w ysokość ciśnienia 
prak tycznie nic m a znaczen ia1).

W  przypadku spalania badanego gazu ziem ­
nego w y n o szą : W,ip =  8 611,5, / =  19, V ' =  Vss -j- 
- f  Vch =  17,592, V7' == 1 - f  L  =  17,579, ob jęto­
ściowy skład spalin w ilgotnych: (C 02) — 5,7,(0.2) =  
=  8,5, (iV2) =  74,5, (H20 )  —  11 ,3 °0, skład objęto­
ściowy substratów  (w  przyb liżen iu ): C /i4 =  5,7, 
pow ietrze =  94,3°/0; średnie ciepło w łaściw e pro­
duktów  spalenia C"p =  0,317, średnie ciepło w ła­
ściwe substra tów  C'p =  0,313.

N o r m a l n a  w a r t o ś ć  o p a .ło w a  badanego 
gazu ziem nego w ynosiła z a te m :

W dpN =  8 611,5 +  1,4 =  8 612,9 kca l/N m 3
N orm alne zaś "ciepło spalenia badanego gazu ziem ­
nego miało w artość:
Wgp.y =  WdpN +  597 • Gd, =  8 612,9 -j- 1,6 - 597 =  

=  9 568 kcal/N m 3 g. p.
Jeżeli porów na się ze sobą co dopiero obli­

czone ciepło spalenia i w artość  obliczoną na pod­
staw ie analizy gazu ziem nego, je s t w idoczne, że 
w artość oparta na pom iarach kalorym etrycznych 
jes t wyższa od obliczonej o 9 568 — 9 540 =  
=  28 kcal/N m 3 g. p. Różnicę tę należy kłaść na 
karb  nieuniknionych błędów  pom iarow ych.

W idoczne je s t również, że popraw ki i redukcja 
nieznacznie podnoszą w artość kalorym etryczną. 
W  rozw ażanym  przypadku różnica ta  w ynosi:
WgpN —  W p =  9 568 — 9 533 =  35 kcal/N m 3 g. p.
W  praktycznych  badan iach  (a nie naukow ych) 
zarów no popraw ki ja k  też redukcja  do w arunków  
norm alnych ' spalania są zbyteczne.

W celu przekonania się, czy w kalorymetrze za­
chodzi zjawisko niezupełnego spalania metanu, w y­
konano analizę spalin kalorym elrowanego gazu. 
W  spalinach nie znaleziono gazów palnych, zaś po­
prawiona i zredukowana do normalnych warunków

Dr Inż. Stanisław Rachfał

Zwalczanie pożarów w
S t r e s z c z e n i e

Specyficzne własności olejów m ineralnych w ym a­
gają stosowania specjalnych środków i metod przy 
zwalczaniu pożarów naftowych, przybierających  
niejednokrotnie przy nieum iejętnym  postępowaniu  
katastrofalne rozmiary.

W ychodząc od omówienia istoty tego zagadnienia  
i palnych właściwości płynnych paliw, autor opi­
suje kolejno służące do gaszenia ognia substancje 
i sposoby ich użycia, przy szczególniejszym  
uwzględnieniu piany chemicznej i mechanicznej.

Przechodząc z kolei do opisania najbardziej ty­
powych konstrukcji gaśnic, omawia autor szczegó­
łowo przyrządy i nowoczesne urządzenia ruchome 
i stałe do zwalczania większych ognisk pożarowych.

*) W podręczniku sw oim  (7) „Einführung in die techni­
sche Therm odynam ik“, 1936 E. S c h m i d t  popełnił błąd, 
podając na stronicy 248 zależność w artości opałow ej od 
ciśnienia,

spalania doświadczalna wartość ciepła spalenia oka­
zała się nieco wyższą od ciepła spalenia obliczo­
nego na podstawie analizy gazu ziemnego.

W  osobnych rozdziałach poruszono sprawę po­
prawek do wartości kalorym etrycznej w celu otrzy­
mania ciepła spalania oraz sprawę przeliczeń, jakie 
należy wykonać, aby wykazać, jakie byłoby ciepło  
spalenia, gdyby ciśnienie i temperatura otoczenia 
były normalne (760 Tr i 0 C). ,

Na podstawie przeprowadzonych badań można 
wysnuć w n iosek , że do kalorym etrowania gazu 
ziemnego zupełnie dobrze nadaje się kalorymetr 
przepływowy Junkersa, jeżeli tylko pomiary kalo­
rymetryczne zostaną wykonane starannie oraz jeżeli 
w palniku zastosuje się odpowiednio małą dyszkę. 
Niesłuszne w ięc było spotykane tu i ówdzie zapa­
trywanie, że niem ożliwe jest zupełne spalenie m e­
tanu w kalorymetrze i że jedynym środkiem do 
określenia ciepła spalania gazów bogatych w metan 
jest analiza gazu palnego.
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przemyśle naftowym
Opierając się na przytoczonym  i omówionym  

przez siebie materiale, podaje autor w końcowym  
ustępie wytyczne postępowania przy gaszeniu obję­
tych pożarem zbiorników z produktami nafto ,vymi.

Spośród w ielu substancji w ystępujący cl» w n a ­
turze, czy też sztucznie przez człow ieka w ytw o­
rzonych, poza m ate ria łam i w ybuchow ym i, do 
najbardzie j niebezpiecznych p od  w zględem  po­
żarow ym  należy ro p a  naftow a i je j produkty. 
M agazynowane p rzew ażn ie w  zbiornikach w  d u ­
żych ilościach, s tanow ią  one źródło najw yższego 
zagrożenia pożarowego. Specyficzne właściwości 
paliw  ciekłych, a  w szczególności ma ogół miska 
tem peratu ra  lotności i ła tw a zapalność pow odują, 
że przj7 ich  przechow yw aniu  m uszą być stoso­
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w ane specjalne środki ostrożności. Zwalczanie 
pożarów naftow ych, k tóre w sprzy ja jących  w a­
runkach  m ogą przybrać katastro falne rozm iary, 
jest niezm iernie uciążliw e i w ym aga stosow ania 
specjalnych środków  i specjalnych m etod g asze­
nia.

Poza nieostrożnym  obchodzeniem  się z ogniem, 
różne byw ają przyczyny pożaru. Np. pary  benzyn, 
posiadające 2,70 do 3,50-krotnie wyższy niż po- 
wnętrze ciężar właściwy, posiada ją  właściwość 
nie m ieszan ia  się przez długi czas z powietrzem. 
Jako znacznie cięższe od pow ietrza, m ogą one 
przepływ ać do niżej położonych pomieszczeń, lub 
też pod w pływ em  prądów  pow ietrznych p rzesu­
wać się n a  stosunkow o duże odległości od m iejsc 
zam agazynow nnia p a liw a i zapalić się od n a ­
potkanego źródła ognia, a zapalone gazy mogą 
łatw o ogarnąć zbiorniki z m agazynow anym  p ro ­
duktem .

Nie m niej niebezpiecznym  źródłem  pożarowego 
zagrożenia jest rów nież statyczna elektryczność, 
w ytw arzana p rzy  ocieran iu  się cieczy o tw arde 
przedm ioty.

Ropa naftow a w zględnie je j produkty  są, jak  
wiadomo, dielektrykam i. Ich elek tryzacja n as tę ­
pu je  n ie  ty lko  pod wpływem  tarc ia  przy prze­
pływ ie przez rurociągi, ale też przy nalew ie i w y­
lewne cieczy z cystern kolejow ych i autocystern, 
przy dopływie do zbiorników' i uderzaniu  sp ad a ­
jącej z góry strugi, przy ocieraniu  się o ściany 
tankowców' i cystern  w czasie tran sp o rtu  ilp. Ł a ­
dunki te w y tw arzają  się i nagrom adzają zarówno 
na sam ej cieczy przy jej ru c h u  jak  i n a  p rzed­
m iotach stykających  się z nią, po czym, przy 
wznoście napięcia lub odryw aniu  się, w yładow ują 
się pod postacią iskry.

P rzep ływ ająca rurociągiem  benzyna ładu je  się 
ujem nie, a rurociąg — dodatnio. N ajw yższe po­
tencjały stw ierdzono przy tarc iu  łatw'0 palnych 
produktów  naftow ych o żelazo. E lektryzacja 
w zrasta proporcjonalnie do zwiększonej szybkości 
przepływni. P rzy ruchu  cieczy w rurociągu z szyb­
kością 2,5 m/sok. napięcie może osiągnąć 3000 V. 
Do w ytw orzenia isk ry  w ystarczającej do zap a le ­
n ia m ieszaniny gazo w o - powł e Irzne j potrzebne 
jest napięcie 300 V. N apięcie leżące poniżej tej 
granicy  niie uw aża się już za niebezpieczne.

Jeżeli wdęc łatw o palny  p ro d u k t dopływ a do 
zbiornika w  form ie spadającej i rozbryzgującej 
się strug i, to  p ływ ające n a  pow ierzchni płynu 
przedm ioty (drzazga, k ij, p ływ ak) m ogą ma so­
bie nagrom adzić ładunek  statycznej elektryczno­
ści o niebezpiecznym  napięciu, przy czym może 
się w ytw orzyć iskra. Jeżeli w takiej chwali z n a j­
dzie się w zb iorniku m ieszanina wybuchow a, ga- 
zowo-powdetrzna, co szczególnie przy szybkim  
w ytłaczaniu paliw a ze zbiornika jest bardzo 
prawdopodobne, może w tedy  nastąp ić wybuch. 
Suche pow ietrze sp rzy ja  w ytw arzaniu  się s ta ­
tycznej elektryczności. Zaw ilgocenie pow ietrza 
obniża niebezpieczeństwo zapalenia. Zawulgocenie 
pow ietrza w  pom ieszczeniach zagrożonych w ybu­
chem, gdzie może n astąp ić  w ytw arzanie się s ta ­
tycznej elektryczności, w inno być doprowadzone 
do 70% wilgotności względnej.

E lektryczne potencjały  obserw uje się również 
wr cysternach i au tocysternach przy ich pełnieniu 
i wylewie, a kontak tow anie się przy tej •m ani­
pulacji z ściankam i cystern odizolow anych n a ­
sadek i węży może spowodować rów nież iskrze­
nie. P rzy  ruchu  autocysterny korpus ład u je  się 
kosztem  elektryzacji opon i jeżeli nalew  lub w y­
lew' nastąpi wcześniej mim ładunki zdążą spłynąć 
ku ziemi, może nastąp ić iskrzenie.

Stosowane środki profilaktyczne objęte są prze­
pisam i W . U. G. praw idłow ego i bezpiecznego 
prow adzenia ru ch u  kopalń  i zak ładów  naftow ych, 
u staw ą z 13.IV.1928 r. o przechow yw aniu i m a ­
gazynow aniu olejów' m ineralnych , jak  i też nowo 
opracow anym i przepisam i elektrotechnicznym i — 
nie w ym agają zatem  bliższych kom entarzy.

1. Istota ognia i materiały do jego zwalczania

Zjaw isko pa len ia  opiera się, jak  wiadomo, na 
szybko przebiegających reakcjach  chem icznych 
łączenia się tlenu z substancją  p a ln ą  na  n a j ­
prostsze związki chemiczne, w'śród objawów  
ognia i w ydzielania się znacznej ilości ciepła.

Do zapoczątkow ania palen ia  potrzebne jest do­
prow adzenie substancji do pewrnej, określonej 
tem peratury  zapalności. Ciepło, w y tw arzające się 
przy dalszym  przebiegu tej reakcji, w ystarcza już 
zw ykle do ogrzania do w ym aganej tem peratury  
sąsiednich w arstw  objętej ogniem  po w ierzchu i 
i szybkiego w;zrostu przebiegu lego zjaw iska.

Procesom  tym , zw łaszcza przy sp a lan iu  się cial 
stałych, tow arzyszą jeszcze inne procesy rozk ła­
dowe, poprzedzające .w łaściw e palenie, których 
produktem  są gazy palne. W ydzielane gazy łączą 
się następnie z llenem  w śiód  objawów' płatnie-: 
m a. N atom iast p rzy  spalan iu  się ciał ciekłych 
następu je  przed  zapłonem  ich w yparow anie, po 
czym palą się tylko wytw orzone n a  ich po­
w ierzchni gazy i pary .

T em peratu ra  zapłonu jest to najniższa tem pe­
ra tu ra , przy której badany  produkt, ogrzew'amy 
w ściśle określony sposób, w ydziela ilość pary  
w ystarczającej do w ytw orzenia się m ieszaniny 
eksplodującej, przy Zbliżeniu się płom yka. Jest 
ona w skaźnikiem  pożarowego zagrożenia.

T em peratu rą palen ia nazyw am y natom iast n a j­
niższą tem peraturę, przy której badane paliwo, 
zapalone przez zbliżenie płom yka, p a li się sa ­
m oistnie jeszcze w dalszym  ciągu co na jm n ie j 
przez 3 sekundy po oddalen iu  płom yka zap a la ją ­
cego.

T em p era tu ra  zapłonu ropy naftow ej w aha się 
w granicach od — 20 do +  100 C. W  tabl. 1 uw i-

Tablica 1

Nazwa
produktu

Temp.
zapłonu

- Nazwa 
produktu

Temp.
zapłonu

Nafta zwyczajna 21 Olej napędowy 60
„ silno -plom . 40 „ maszyn, lekki 160
„ ciężka 50 „ „ średni 180

Olej gazowy lekki 00 ciężki 200
„ „ ciężki 60



docznio.no najniższe tem peratury  zapłonu, aiie- 
k tórych  produktów  naftow ych, jak ie  wedle prze­
pisów  Polskiego K om itetu N orm alizacyjnego 
(1937) mogą. jeszcze w ykazyw ać produkty  n a ­
ftowe.

W ybuch p a r palnych  jest m ożliwy tylko przy  
pew nej, określonej procentow ej zaw artości tych 
p a r w pow ietrzu. W  zbiorniku lub w  beczce jest 
praw ie zawsze zaw arta  część p a liw a w  slainie 
ciekłym , a  część w  stanie pary  lub gazu, jed n a ­
kowoż dla w ytw orzenia w ybuch u, naiwet przy 
w prow adzeniu  do przestrzeni gazowej otw artego 
ognia, konieczna jes t obecność określonej ilości 
powietrza.

W  tabl. 2 przy  toczono granicę wybuchowości 
niektórych ciel-;łych paliw .

Tablica 2

Nazwa paliwa
Dolna granica 

wybuchu
(iórna granica 

wybuchu

Procentowa objętość w stosunku do powlotrza

Benzyna 1.1 fi,0
Benzyna lakowa 1,5 4,5
Nafta 2.0 3,0
Paliwo benzolow e 1,4 7,45
Toluen 1,5 6,0
A lkohol etylow y 3,35 13 0
Alkohol m etylowy 7,05 36,5

Z apalenie-się paliw  ciekłych może n astąp ić  n ie  
tylko przez doprow adzenie do n ieb  otw artego pło­
m ien ia  lecz rów nież przez ogrzew anie ty ch  p ro ­
duktów  do pew nej określonej tem peratury . T em ­
peraturę, przy  k tórej zap a la ją  się pary  palnych 
cieczy, bez doprow adzenia do n ich  odkrytego 
ognia, określa się jako  tem peratu rę sam ozapłonu.

T ablica 3 obejm uje  tem p era tu ry  sam ozapłonu 
p a r paliw  ciekłych i koksu naftow ego w zetknię­
ciu z pow ietrzem .

Tablica 3

Nazwa produktu Temp. sam ozapłonu  
w C

Benzyna (zwykła) 415 — 530
Benzol 5S0 — 659
Nafta 380 — 425
Toluen 552
Ropa naftowa 380 — 531
Olej m aszynowy 380
Olej solarow y 358
Mazut 300
P ozostałość krakingowa 270
Asfalt 230 — 240
Koks naftow y 185 — 200
Koks krakingowy 130 — 150

Na ogól palnie ciecze o m alej lepkości posiadają  
wysoką tem peraturę, a  bardzo lepkie ciecze n iską 
tem perat urę sam ozapłonu.

P łynne paliw o, doprow adzone do tem peratu ry  
zapalności, pa li się przy dostępie tlen u  ty lko  na 
pow ierzchni. Pod  w pływ em  w ytw orzonego żaru 
ogrzew ają się  stopniow o coraz to głębsze w arstw y, 
przy' czym  oiecz m oże być ogrzana ¡najwyżej do 
tem peratu ry  w rzenia. Szybkość p a len ia  zależna

jest od zaw artości w  pow ietrzu tlenu. W iększa 
część paliw  ciekłych p rzestaje się palić, gdy za ­
w artość tlenu obniży się poniżej 16%.

Końcowe produkty  spalen ia  złożone są z  'na j­
prostszych zw iązków tlenow ych, posiadających 
zależnie od rodzaju substancji, z k tórych zositaly 
w ytw orzone, różny skład chem iczny. P rzy s p a ­
lan iu  się  ropy i produktów  naftow ych, k tórych  
cząsteczki sk ład ają  się, jak  wiadom o, głów nie 
z w ęgla i wodoru, p roduk ty  spalenia złożone są 
przew ażnie z dw utlenku  węgla i p a ry  w odnej, 
uchodzących w ¡powietrze przy  całkow itym  s p a ­
leniu  pod postacią n iew idzialnych d la oka ga­
zów. Z jaw isko jed n ak  całkowitego sp a lan ia1 się 
m ateria łów  palnych  n a  końcowe p roduk ty  u lle- 
ndania, w  zw ykłych w arunkach  pożaru, zachodzi 
tylko w w yjątkow ych w ypadkach. Najczęściej 
spalan ie dokonuje się n iezupełnie, a w takim  w y ­
padku gazy spalinow e zaw iera ją  rów nież tro jący  
tlenek węgla i niespalone cząsteczki węgla, ucho­
dzące w  pow ietrze pod postacią ciem nych dymów.

Gaszenie ognia opiera się na dwóch zasadn i­
czych działan iach : na  oziębieniu płonącej p o ­
wierzchni! cieczy .poniżej tem peratu ry  zapalności 
i na  w strzym aniu  względnie u tru d n ien iu  dopły­
wał atm osferycznego tlenu do objętej ogniem  su b ­
stancji.

N ajprostszym , łatw o dostępnym  i od  wieków 
do gaszenia ognia używ anym  środkiem  jest woda. 
Odznacza się ona dużym  ciepłem  w łaściw ym  
w porów naniu  z innym i cieczami i stosunkow o 
wysokim  ciepłem  parow ania, posiada zatem  
szczególnie wysokie zdolności w iązania ciepła. 
N adaje się o n a  zwłaszcza do gaszenia p łonących 
ciał stałych, zaw ierających węgiel, zapobiegając 
skutecznie przez sw oje chłodzące działan ie  w y­
dzielaniu  się z rozżarzonej pow ierzchni palnych  
gazów.

Gaszenie ognia op iera się  poza lym  n a  w ypie­
ran iu  atm osferycznego tlenu przez w ytw orzoną 
parę  wodną z najbliższego sąsiedztw a zaatakow a­
nego przez ogień obiektu. W chodzą tu  w  grę 
ponadto m echaniczne uderzenia strugi w odnej
0 p łonącą pow ierzchnię, potęgujące jeszcze b a r ­
dziej gaszące dzia łan ie  wodnego strum ien ia.

Specjalne wdaściwości olejów m ineralnych , 
a  w szczególności niższy od w ody ich  ciężar w ła ­
ściwy i mierozpuszczalność w  w odzie pow odują, 
że w oda doprow adzona do zbiornika w  stan ie  
ciekłym  nie tylko n ie  gasi płonącego w zbiorniku 
paliw a, a le  m ieszając się z paliw em  oddziaływ ać 
może '.nawet katastrofaln ie .

P rzy pożarach zbiorników' z ro p ą  'naftową, m a- 
zutam i, o lejam i i in n y m i gatunkow o ciężkimi 
produktam i naftow ym i, obecność w  n ich  wody
1 em ulsji, ‘ nagrom adzonych w  dużych ilościach 
na  dnie zbiorników , pow oduje, że pod wypływem 
nagrzew ania się cieczy od  ścianek zbiornika, za­
m ienia się w oda .gwałtownie wr parę, w śród o b ja ­
wu w ybuchów  i w yrzucania płonących sp ien io ­
nych m as cieczy na  zew nątrz.

Stopień zagrożenia, w  czasie w ybuchu, jest za­
leżny od objętości wody i wysokości poziom u 
płonącej cieczy w  zbiorniku. Im  bardziej poziom 
płonącego paliw o zbliża się ku  poziomowa wody,



tym  szybciej może n astąp ić  w ybuch i wylew. Jego 
zbliżanie się m anifestu je  się silnym  szum iącym  
pośw istem  we w nętrzu zbiornika. W ybuch i w y­
lew cieczy poprzedza ponadto znaczne nasilenie 
się płom ienia, k tóry  sta je  się bardziej jasny.

Szybkość ruchu  fa li cieplnej i w y p a lan ia  się 
paliw a przytoczone są w tabl. 4. Oznaczenie po ­
ziom u płonącej w arstw y ' m oże być dokonane 
przez n a try sk iw an ie  wodą ścianki zbiornika.

i Tablica 4

Nazwa produktu 
naftowego

Szybkość 
fali cieplnej 

cm/h
Szybkość

w ypalan ia
cm/h

Ropa bezwodna (poniż. 0,3% HaO) 
Ropa zaw odniona (pow. 0,3% H20)

R o p y  c i ę ż k i e  
Ropa bezwodna (poniżej 0,3% II20)  
Ropa zaw odniona (pow. 0,3% H20) 
Ropa odbenzynowana

P r o d u k t y  n a f t o w e  
Nafla 
Benzyna  
Gazolina

38 -  89 
43 — 127

7,5 — 51 
30 — 127 
28 -  35

10 — 40 
10 — 40

7,5 — 12,7 
7,0 — 12,7 

15 -  26

12,7 — 20 
12 — 30 
38 -  03

Przy pożarach zbiorników  z białym i (jasnym i) 
produktam i naftow ym i (benzyna, nafta  ilp.) wy - 
buchy nie n a s tęp u ją /

O ile w prow adzenie wody do płonącego 
w zbiorniku p a liw a  pod postacią  zw artej strugi 
jest niecelowe i wysoce nliebezpieczaie, to je j uży ­
cie w form ie rozpylonej (m gły lub pary) n ie tylko 
nie oddzia ływ ają  szkodliwie, ale przeciw nie po ­
woduje szybkie ugaszenie pożaru.

W oda w prow adzona do zb iorn ika w sianie ro z ­
pylonym , pod w pływ em  panującego we wnętrzu 
żaru, zam ienia się n a ty ch m iast w parę i w ypiera 
ze zb iorn ika pow ietrze. H am ując  w dalszym  c ią ­
gu jego dosLęp, rów nocześnie oziębia wnętrze 
zbiornika, jak  i zaw artą  w n im  ciecz poniżej tem ­
pera tu ry  zapłonu produktu . Gaszenie paliw a p ło ­
nącego w żelaznym  zbiorniku nadziem nym , szcze­
gólnie przy n isk im  poziom ie cieczy, może być 
dokonane już  w ciągu k ilk u  sekund. P rzy  w y so ­
k im  poziom ie produktu , wy tw arzanie się w zbior­
niku pary  wodnej jest znacznie n iniejsze, a tym 
sam ym  i ak c ja  zw alczania pożaru przy tym  spo­
sobie gaszenia je s t bardziej u trudniona.

M etoda ta  jes t stosow ana przy gaszeniu p ło­
nących p roduktów  naftow ych (m azutów , olejów 
itp.) o raz  innych  paliw  p łynnych o  tem peraturze 
zapłonu powyżej +  45 C.

Przy posługiw aniu  się tym  sposobem gaszenia 
nie należy oczywiście ochładzać równocześnie 
ścianek zbiornika, gdyż p rzez  to zostaje obniżony 
proces w yparow ania  wody doprow adzonej do 
w nętrza zbiornika.

Ponadto używ a się wody w szerokim  zakresie 
do zw alczania pożarów  płonących odw iertów , 
bądź to w form ie osłony wodnej dla biorących 
udział w te j akcji strażaków  i innych osób, bądź 
to do bezpośredniego gaszenia.

W oda n ie  m oże być stosow ana: .
1) przy' gaszeniu pożaru obiektów  z u rządze­

n iam i m aszynow ym i, rozgrzane bow iem  do w y ­
sokich tem p era tu r m aszyny, pod w pływem  gw ał­
townego oziębienia, u legają  zniszczeniu;

2) przy zw alczaniu ognia objętych pożarem  
urządzeń elektrycznych wysokiego napięcia, 
z uw agi n a  je j zdolność przew odzenia p rąd u  
elektrycznego, k tó ry  przechodząc z n a try sk iw a­
nego w odą obiektu przez strugę i prądow nicę, 
spowodować może śm iertelne porażenie obsługi.

T am  więc, gdzie woda w swej n iezm ienionej 
ciekłej postaci do gaszenia ognia n ie  może być 
użyta, stosow ane są inne sposoby i inne m ate ­
ria ły  przeciwpożarowe.

Spośród różnych preparatów , służących do 
gaszenia ognia, bądź leż do zabezpieczenia przed 
pożarem, do najpow szechniej stosow anych należą 
następujące substancje:

K w a  ś n  y w ę g 1 a  n s o d o  w y (NaHCOa), 
zw any rów nież dw uw ęglanem  sodu. Je s t to su b ­
stan c ja  o trzym yw ana fabrycznie jako  produkt 
przejściow y w procesie solvayowsfcinr przy fab ry ­
kacji sody. Używany on jest w pożarn ictw ie za ­
rów no pod postacią proszku, jako  też w form ie 
wo d nego ro z tw oru .

Substancja ta pod w pływ em  nieznacznego n a ­
wet ogrzania, u lega rozkładow i, a w ydzielając 
dw utlenek węgla i wodę, przechodzi w sodę, s to ­
sownie do rów nania:

2 NaHCOa =  N a2C 0 3 +  H->0 +  C 0 2
Suchy prepara t, n a trysk iw any  pod postacią 

proszku n a  płonący przedm iot, pod w pływ em  w y­
sokiej tem peratury  spieka się, w ytw arzając szkli­
stą powlokę soli, u tru d n ia jącą  dostęp atm osfe­
rycznego tlenu do zaatakow anej przez ogień p o ­
wierzchni. Do tegoż dołączą, się jeszcze gaszące 
działanie podm uchu, uderzających  o płonącą p o ­
w ierzchnię cząsteczek pyłu.

Używanie do ładow an ia  gaśnic proszkow ych 
p repara ty , zaw iera ją  prócz dw uw ęglanu jeszcze 
inne domieszki, m ające na celu wzm ocnienie 
wytworzonej skorupy solnej i usunięcie w ydzie­
lającej się z n iej rów nocześnie wody.

W  bardziej szerokim  zakresie stosow any jest 
dw uw ęglan sodu w  form ie w odnego roztw oru, 
w k tórym  to w ypadku w ym ieszany z kw asem  
siarkow ym , rozk ładając się, w y tw a p a  znaczn ie j­
sze ilości bezw odnika węglowego. Gaszące d z ia ­
łan ie  polega w tym w ypadku na ochładzaniu  pło­
nącej pow ierzchni i  w ypieran iu  przez bezw od­
nik  węglow y pow ietrza. Ponadto  kw aśny węglan 
sodowy Sianowi podstaw ow y m ateria ł do w ytw a­
rzan ia  p ian y  ch m icznej.

C z t e r o c h l o r e k  w ę g l a  (CCU) — jest to 
ciecz n iepalna, tru jąca , o zapachu  chloroform u. 
Jego ciężar w łaściwy wynosi 1,6, tem p era tu ra  z a ­
m arzan ia  — 25 C, tem peratu ra  w rzenia 76,8 C, 
ciężar w łaściw y p a r 5,5 (pow ietrza =  1). Z 1 litra  
ciekłej substancji w ytw arza się przy  a tm osfe­
rycznym  ciśnieniu 250 litrów  p ar. Obecność w  po­
w ietrzu 10% p a r czterochlorku, zw anego w sfe­
rach pożarniczych „ te trą” pow oduje, że nie pod­
trzy m u je  on palenia.

P rzy zetknięciu się p a r te try  z m etalam i, ogrza­
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nym i do tem p. powyżej 250 C, w ytw arza się t ru ­
jący gaz — fosgen (COCla).

Czterochloreik węgla nada je  się znakom icie do 
tłum ien ia  ognia w zarodku i niedużych ognisk 
przy  paleniu  się olejów, karb idu , jak  i w zak ła ­
dach elektrycznych, poniew aż n ie przewodzi p rą ­
du elektrycznego.

11 r  o  111 e k m e t y l u  (C tLB r) — bezbarw na 
lub lekko różowa ciecz, szybko paru jąca , o ostrym  
zapachu. Ciężar wł. 1,7, temp. w rzenia 4,5 C, 'wy­
tworzone gazy są 3 razy cięższe od powietrza. 
Służy on do ładow ania gaśnic, nie różniących się 
konstrukcyjn ie  od gaśnic tetrowych.

B e z w o  d n i k w ę g 1 o  w y (CCh), zw any rów ­
nież dw utlenkiem  węgla, je s t gazem o ciężarze 
wł. 1,52 (pow. =  1), przechodzi w stan, ciekły pod 
ciśnieniem  36 aln., przy tem peraturze 0 C. T em ­
p era tu ra  w rzenia — 78 C, temp. krytyczna 31,35 C, 
krytyczne ciśnienie 72,9 aln. P rzy zaw artości 
w pow ietrzu bezw odnika węglowego 12— 15% 
płom ień gaśnie, zaś przy 25—30% usta je  żarze­
nie. Nie przewodzi elektryczności. 1 kg bezwod­
n ika za jm u je  w stan ie  gazowym  przy tem p. po­
kojow ej 0,5 m 3. Jest cn  używ any do pełn ien ia 
gaśnic śniegow ych i w gaśnicach proszkowych, 
do uzyskan ia  .niezbędnego ciśnienia.

P rzechow uje się go w  stan ie  ciekłym  w stalo ­
wych butlach. W ypuszczony n a  zew nątrz, pod 
wpływem  adiabatycznego rozprężenia, oziębia się, 
przechodząc częściowo w stan  slaly, pod posta­
cią śnieżnych płatków  (stąd  nazw a „gaśnice śn ie­
gowe”), a częściowo skrap la  się, zam ien ia jąc  się 
w gęstą mglę.

Jego gaszące dz ia łan ie  jest oparte  głów nie na 
w yparciu tlenu, względnie n a  obniżeniu jego za ­
w artości w pow ietrzu, ponadto na ochładzaniu  
płonącej pow ierzchni.. O ziębiające działanie b ez­
w odnika węglowego, m im o bardzo nisk iej te m ­
peratu ry , nie dorów nuje oziębiającem u działaniu  
wody, a to w skutek zbyt m ałego ciepła w łaści­
wego, w ynoszącego zaledw ie Vs i zbyt niskiego 
ciepła parow ania, w yrażającego się 1/a ciepła p a ­
row an ia  wody.

W  ciągu ubiegłego stulecia (od r. 1864) zdo­
byw ała coraz bardziej n a  znaczeniu w technice 
pożarniczej p i a n a  cl i  e«n i c z n a ,  a w osta t­
n ich  latach  p i a n a  m e c h a n i c z n a .  Istota 
dz ia łan ia  p iany polega n a  p rzykryw aniu  zaa ta ­
kow anej przez ogień pow ierzchni n ieprzen ik łi- 
wą d la atm osferycznego tlenu powloką ochronną 
gęstej piany, a to niezależnie czy płonący obiekt 
jest ciałem  ciekłym , czy stałym .

O dróżnia się dw a rodzaje p iany  — pianę che­
m iczną, w ytw arzaną pod w pływem  reak cji che­
m icznej i p ianę powi e t rz n o-111 e chan  i czn ą .

P  i a n a  c h e m i c z  11 a. Podstaw ow ym  m a ­
teriałem  do w ytw arzan ia p iany  chem icznej jest 
dw uw ęglan sodu. Sól ta pod w pływ em  działan ia 
roztw oru kwasowego ■ dostarcza bezw odnika w ę­
glowego, jako niezbędnego m ateria łu  do 'wytwo­
rzenia piany. Z am iast używ ać do rozłożenia soli 
wolnego kw asu  siarkowego, stosuje się w  tym  w y­
padku wodny roztw ór siarczanu  glinu (A ^ S O /js ) , 
rozkładający się pod w pływ em  hydrolizy na

wolny kw as siarkow y. Równocześnie w ydziela się 
nierozpuszczalny w wodzie wodorotlenek glinu, 
jako bardzo pożądany i odpow iedni m ateria ł do 
budowy pęcherzykowej powłoki:

6 NaHCOjj 4  At, (S ().t)3 ---- * 3 Na2S 0 4 -j-
4 - 2 Al (OH)s -t- 6 CO,

Trzecim  wreszcie niezbędnym  składnikiem , 
służącym  do sp ienienia w ydzielającego się bez­
w odnika i u trw alen ia w ytw orzonej p iany  jest 
saponina. Jest to p ro d u k t pochodzenia roślinnego. 
W obec jego wysokiej ceny, u siłu je  się go zastą­
pić innym i pieniącym i zw iązkam i chem icznym i, 
rozpuszczalnym i w wodzie. Do takich, m iędzy 
innym i, należą znane ze swej zdolności em ulgu­
jącej sole sulfokwasów, otrzym yw ane z ra finacji 
lekkich produktów  naftow ych  Ł).

Substancję tę stosuje się w dwóch roztw orach, 
zasadow ym  i ¡kwasowym, lub też jak o  jednolitą  
m ieszaninę obu substancji.

Jednolity  proszek pianow y sk łada się z 50 cz. 
dw uw ęglanu i 50 cz. siarczanu  glinowego, oraz 
5 cz. ekstrak tu  lukrecjow ego (saponiny). N ada­
jący się do użytku proszek pow inien w ytw arzać 
pianę, posiadającą następu jące właściwości:

1) trw ałość, tj. zdolność przeciw staw iania się 
rozkładowi w ciągu co najm niej 10 m inut, przy 
zaw artości wcrly nie większej niż 10% w s to su n ­
ku do objętości wody;

2) ilość wytworzonej p iany  (w ielokrotność) 
przy tem peraturze 5—10 C w in n a  być co najm niej 
4-k ro tn ie  większa w stosunku do objętości uży­
tego proszku i wody, zm ieszanych ze sobą w sto­
sunku 1 : 10.

Powyższą wielokrotność określa się ze stosunku 
objętości uzyskanej w litrach  p iany  do je j ciężaru 
w k ilogram ach.

P rzy  rozpuszczeniu 1 kg proszku w 10 litrach  
wody pow inno się uzyskać 50 Litrów p iany. Jeżeli 
przy badan iu  jakości proszku jego wielokrotność 
okaże się niższa niż 3, to laka p ian a  nie nadaje  
się do gaszenia łatw opalnych cieczy.

W ytw orzona p iana w inna stanow ić gęstą, p ie­
n istą  m asę, złożoną z drobnych pęcherzyków , w y­
pełnionych bezw odnikiem  węglowym, otoczonych 
cieniutką w arstew ką wody i wodorotlenku.

Z uw agi n a  własności hygrosskopijne p re p a ­
ra tu , such}' m ateria ł w in ien  być przechow yw any 
w herm etycznie zam kniętych  naczyniach, w su ­
chym  m iejscu, chronionym  troskliw ie przed w il­
gocią, o ide możności w stałej tem peraturze, nie 
przekraczającej 10—15 C. Z byt wysoka lub 
zm ienna tem peratu ra w pływ a u jem nie na trw a ­
łość substancji.

P i a n  a  p o w i e t r z n o  - m e c h a  n i c z 11 a. 
P rep ara t stosow any do w ytw arzan ia  p iany  jako 
substancja  o nie ustalonym  dotąd składzie che­

m icznym , w yrab iany  przed w ojną ubiegłą przez
I. G. F a rb en -In d u śtrłe  w F rankfu rc ie  n. Menem, 
pojaw ił się w h and lu  pod nazw ą „tutogen”, wzgl.

*) Ściślejsze dane odnośnie w łasności preparatu objęte 
srj obszerniejszą pracą autora, opublikowaną w czaso­
piśmie „Przemysł N aftow y” zeszył 7—9 z 1937 r.
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„to lalen” (w  Polsce ■ „p ianol”). Został on po raz 
pierw szy użyły przy gaszeniu pożaru w wylwónm 
lakierniczej w obrębie w spom nianej wyżej fab ry ­
ki, po czym w ilym sam ym  roku użyto go skutecz­
nie do gaszenia wielkiego pożaru naftowego 
w Niianhagen koiło Hamnoweru.

P rep a ra t jest ciekły, w wodzie łatw o rozpu­
szczalny o obojętnej reakcji, a użyty do gaszenia 
ognia nie pozostaw ia po sobie trw ałych  plam. 
Nie zaw iera żadnych tru jących  składników . 
W  stanie nie rozw odnionym  w ytrzym uje łatwo 
tem peratu rę do — 6 C, oziębiony zaś poniżej 
— 10 C, tężeje bez zm ętnienia. Przechow yw any 
w szczelnie zam kniętych naczyniach, posiada nie ­
ograniczoną trwałość.

W edle przepisów  ZSRR m ieszanka pianolow a 
w inna posiadać następujące własności:

1) nii-e pow inna tracić sw ych pianotw órczych 
własności co n a jm n ie j w ciągu 6 miesięcy;

2) n ie  pow inna zaw ierać zawieszonych cząste­
czek stałych, m ogących zanieczyścić rurociągi 
i a rm atu rę  aparatów  do w ytw arzania m echanicz­
nej piany;

3) p o w in n a  p osia d a ć  ch arak ter su b sta n cji  
n eu tra ln ej i n ie  p ow od ow ać k orozji m eta lo w y ch  
części ap arat m y ;

4) w inna posiadać dostateczną płynność, um o­
żliw iającą je j p rzepływ  ru ram i o średnicy 25 mm , 
przy szybkości przepływ u 0,8—1 m/sek., sam o­
czynnie lu b  pod w pływ em  wytworzonego vacuum .

P iano l należy przechow yw ać w  herm etycznie 
zam ykanych naczyniach, w temp. nie niższej niż 
+  5 C. Jeżeli się olkaże, że pianol zn a jd u je  się 
w stan ie  zam arzniętym , to przed użyciem  należy 
go um ieścić w cieplej ub ikacji, celem doprow a­
dzenia substancji do niezbędnej płynności uży t­
kowej.

Oznaczenie jego przydatności jest dokonywane, 
podobnie jak  przy p ian ie  chem icznej, przez n a ­
lan ie  do szklanmego naczynia, najlep ie j zaopa­
trzonego w skalę cylindra, np. 100 cm3 wody z do­
datkiem  2—3 cm 3 pianolu. N astępnie zam yka się 
naczynie i silnie w strząsa. Objętość w ytw orzonej 
piany pow inna wynosić 10 razy więcej niż o b ję ­
tość zużytej wody (w  danym  w ypadku n ie m niej 
niż 1 litr).

Jakość p iany zależy w dużej m ierze od ilości 
wody użytej do w ytw orzenia p iany  z substancji 
pianotw órczej i od stosowanego ciśnienia. Im  
większej ilości p ianolu używ a się i wyższe stosuje 
się ciśnienie ty m  lepsza będzie jakość w y tw o ­
rzonej p iany . Na ogól p ianę m echaniczno- 
pow ietrzną o dobrych w łasnościach o trzym uje się 
jeszcze przy zm ieszaniu  90% pow ietrza z 9,8% 
wody i 0,2—0,4% pianolu. W  tak i sposób 9/io c a ł­
kowitej objętości p iany  stanow i powietrze. Jakość 
p iany zależy ponadto od sto p n ia  tw ardości wody. 
Ciężar wł. p iany, w porów naniu  z wodą, w aha się 
w granicach 0,15—0,07. Należy pam iętać, że p iana 
zbyt gęsta n ie  n ad a je  się dio pokry w an ia  po­
wierzchni cieczy', nagrom adzając się bowiem  
w spiętrzonej w arstw ie u w ylotu prądow nicy, n ie  
pokryw a rów nom iernie całej pow ierzchni cieczy.

P ia n a  m echaniczna może być używ ana do g a­
szenia płonących paliw  p łynnych o ciężarze wl.

niższym  cd nafty  (z wyłączeniem  benzyny lo tn i­
czej i sp iry tusu), m agazynow anych w zb io rn i­
kach o  pow ierzchni zw ierciadła do 130 m 2.

Posiada ona  w porów naniu  z p ianą chem iczną 
n astępu jące  zalety:

1) ma w ytw orzenie 1 n i3 p iany  chem icznej 
zużyw a się 20 kg pianotw órczego proszku, gdy dla 
w ytw orzenia tak ie j sam ej ilości p iany  m echanicz­
n e j potrzebne jest tylko 1,5—2 litrów  p ianolu :

2) pianol stosuje się jako roztw ór neutra lny , 
n ie  niszczący przyrządów  i n ie  pozostaw iający 
trw ałych  śladów na obiektach natrysk iw anych  
p ianą;

3) trw ałość piany w w arunkach  norm alnych 
jes t znacznie większa niż p ian y  chem icznej, a to 
wobec m niejszej rozpuszczalności pow ietrza 
w w odzie niż bezw odnika węglowego, p rzen ik a ­
jącego przez pęcherzykow ą powlokę w czasie 
4—5 razy krótszym  niż powietrze.

N atom iast p ian a  m echaniczna n ie  da je  takiego 
efektu gaszenia łatw opalnych cieczy, jak  piiana 
chem iczna, a  w prow adzona do rozgrzanej prze­
strzeni, u lega szybkiem u rozkładowi.

Do ochrony przed pożaram i zbiorników  z p ro ­
duktam i naftow ym i używ ane są rów nież n iepalne 
gazy, jak  bezw odnik węglowy, gazy spalinowe, 
k tórym i w ypełnia się w olną, nie za ję tą  przez 
ciecz w zbiorniku przestrzeń.

2. Gaśnice ręczne i przewoźne

N ajpow szechniej stosow anym i przyrządam i 
przeciw pożarow ym i są gaśnice, używ ane głównie 
do tłum ien ia pożaru  w zarodku i gaszenia n ie ­
dużych ognisk pożarow ych w zam kniętych po ­
m ieszczeniach.

Spośród w ielu typów  gaśnie o najrozm aitszych 
konstrukcjach, używ anych w Polsce, do n a jb a r ­
dziej w przem yśle naftow ym  rozpow szechnio­
nych należą gaśnice p łynow e i pianow e, oraz g a­
śnice śniegowe.

Rzadziej spotyka się gaśnice proszkowe, -roz­
powszechnione przed w ojną w Polsce, a gaśnice 
tetrowe, z powodu konieczności im portu cztero - 
clilonkiT węgla z zagranicy, u stępu ją  stopniowo 
m iejsca gaśnicom  śniegowym . N atom iast gaśnice 
ładow ane brom kiem  m etylu, powszechnie stoso­
wane we F ranc ji, są w Polsce m ało znane.

W edle przepisów  PKN gaśnice płynow e i p ia ­
nowe (na p ianę chem iczną) pow inny posiadać 
wysokość 700 m m , średnicę zb io rn ika 200 mm, 
pojem ność p łynu  10 litrów , a ciężar napełnionej 
gaśnicy nie większy niż 20 kg. Gaśnica w inna być 
obustronnie ołow iow ana lub pokry ta  powłoką 
ochronną innej substancji, odpornej n a  działanie 
korozji. W in n a  ona być zaopatrzona w  urządze­
nie, k tóre by n ie  pozw oliło n a  je j przepełnienie, 
oraz posiadać bezpiecznik, sk ierow any w tę sam ą 
stronę, co i wylot. W ytrzym ałość gaśnicy na ro ­
zerw anie pow inna wynosić 50 a-tn., p rzy  ciśn ie­
niu roboczym 25 atn.

Ł adunki gaśnic pianow ych sk ład a ją  się zwykle 
z roztw oru dw uw ęglanu sodu, w ypełniającego 
wnętrze gaśnicy i naczynia (am pułk i lub flaszki) 
przew ażnie herm etycznie zam ykanego z kw ąsęm  
siarkow ym .
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Gaśnice planow e ładu je  się roztw orem  dw uw ę­
glanu sodu z do-dalkiem saponiny lub innego 
środka pianotw órczego i substancją  kwasową, 
k tórą w tym w ypadku jest siarczan  glinu.

Z uw agi na k lim atyczne w arunk i, używ ane są 
w  Polsce ładunk i letnie, n ie  zam arza jące  do 
— 4 C, oraz zim owe do — 15 C. Z  powodu braku  
surow ców  używ a się rzadziej ładunków  nie 
m arznących przy tem p. do — 25 C.

W edle danych niem ieckich, ilość piany jak ą  
m ożna wytworzyć przy ładunku letn im  jest 
13—15-krolnie w iększa n iż  objętość cieczy, n a to ­
m iast przy ładunku  zim owym  w ydajność gaśnicy 
obniża się do 10—11-kro tnej objętości' cieczy.

Gaśnice śniegowe pełnione są ciekłym  bezwod­
nikiem  węglowym w fabrykach  kw asu węglowe­
go, pod ciśnieniem  80 aifcn.

Biorąc pod uw agę właściwości korozyjne i rniie- 
trwalość ładunków  gaśnic p łynow ych i  p ian o ­
wych, spraw ność ich i 'niezawodne, a bezpieczne 
użycie, zależy w dużcjj m ierze od ich należytej 
konserw acji. Podyktow ana tą okolicznością po ­
trzeba okresow ej kontroli w inna odbyw ać się co- 
naj m niej 2 razy do roku, na jlep ie j w iosną 1 w je ­
sieni. K ontrola la  w inna obejm o wiać zarów no 
próbę ma ciśn ien ie (do 25 atn.), jak  i badan ie  
aktyw ności ładunku. P rzy należytej konserw acji 
gaśnicy, ładunek  alkaliczny  jeszcze po upływ ie 
3-ch  la t n ie  pow inien nic stracić na  swej ak tyw ­
ności; herm etycznie zam knięty  kw as nie ulega 
zepsuciu.

Nie w dając się w szczegółowe rozpatryw anie 
konstrukcji rozm aitych  typów  gaśnic, jako  obję­
tych już  w yczerpującą książką J. L indnera  pt. 
„Gaśnice przeciw pożarow e”, ograniczym y się je ­
dyn ie  do krótkiego opisu  k o nstrukcji 4-ch za ­
sadniczych typów , a  to gaśnicy pianow ej, śn ie­
gowej, tclrowej i proszkowrej oraz gaśnicy prze­
woźnej.

f  a — wieszak, b — zbijak, c— pokry- 
g  wa, d —  uszczelka, e —  sprężyna, f — 

kosz blaszany, g —  ptyn zasadowy, li— 
naczynie z płynem kwaśnym.

Rys. 1. Schemat gaśnicy pianowej 
znormalizowanej

Rys. 1 obejm uje schem at znorm alizow anej 
przez PKN gaśnicy pianow ej fabryki „S trażak” 
w W arszaw ie. Jest ona złożona z cylindrycznego 
zbiornika, w ypełnionego roztw orem  zasadow ym  
i naczynia szklanego z płynem  kw asow ym , u m ie ­
szczonego we Wnętrzu gaśnicy w b laszanym  ko­
szu. Zbiornik  jest u góry zam knięty  pokryw ą

z osadzonym  ma n ie j zbijakiem , otworem  w ylo­
towym  i bezpiecznikiem .

Przy użyciu odw raca się gaśnicę dnem  do góry 
i w b ija  zb ijak  w szklarnią płytkę, zam ykającą 
o tw ór kwasow y, po czym skierow uje się wylot
g a śn icy  w  Kierunku o g n ia .

Rys. 2. Gaśnica 
śniegowa

a —  w yłoi, b —  kół­
ko zaworu, c —  zawór, 
d —  korek, c —  rurka 

przelewowa 
Rys. 3. Gaśnica letrowa

Bardzo prostą konstrukcję posiada gaśnica 
śniegowa (rys. 2), złożona ze stalow ej butli, po­
m alow anej n a  srebrzysty kolor o pojem ności 
0,75 do 40 litrów , z bezpiecznikiem , węża wysoko 
ciśnieniowego i ru ry  śniegowej. C iśnienie robocze 
wynosi 80 atn., ciśnienie próbne 190—225 atn. 
W ąż, w ypróbow any ma 100 atn., w ykonany jesl 
z m ateria łu  odpornego na niską tem peraturę.

Gaśnice śniegowe są używ ane główmie do tłu ­
m ien ia  ognia w  zarodku i n iedużych ognisk poża­
row ych w zam kniętych obiektach, w ym agających 
ich u trzym ania  w jak  najw iększej czystości, jak  
i Leż do' gaszenia urządzeń  elektrycznych w yso­
kiego napięcia.

Gaśnice śniegowe podlegają kontroli S tow arzy- 
szenia Dozoru Kotłów i w inny być raz  na 5 lat

a — otwór do napełniania, b — 
butla z bezwodnikiem  kwasu 
węglowego (COs), c — ostona 
butli, d — zbiornik, e —  system  
rurek rozprowadzających gaz, 

f —  bezpiecznik

Rys. 4. Gaśnica proszkowa 
ciśnieniowa

poddane próbie wytrzym ałości, bez względu na 
ich użycie.

Na «rys. 3 przedstaw iono najprostszy  typ g aśn i­
cy tethpwej. K onstrukcja gaśnicy o bejm uje  zb ior­
nik z żelaznej, ołow ianej lub m osiężnej b lachy 
o pojem ności 0,5—5 1, w ypróbow anej na  ciśnie­
nie 15—20 atn., przy  c iśn ien iu  roboczym 4—7 atn. 
Z biornik zaopatrzony jes t w  ru rk ę  przelewow ą,
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zabezpieczający gaśnicę przed przepełnieniem  
i w zaw ór do zam ykan ia  wylotu. P rzy rząd  n a ­
pełn ia  się w 2/3 p łynem  czterochlorku węgla 
(te try), a V3 objętości pozostaw ia się n a  sprężone 
powietrze. Następni© n ak ręca  się n a  wylot gaśn i­
cy zaw ór zw rotny, po czym  przy pom ocy pom pki 
sam o diodow ej pom puje  się pow ietrze do określo­
nego ciśnienia.

N a rys. 4 uw idoczniono bardzo  prostą k o n ­
strukcję gaśnicy proszkow ej, przy  zastosow aniu 
butli ze sprężanym  gazem  (CO2). Sprężony gaz 
służy 'w ty m  w ypadku  jedyn ie  do w yrzucenia z a ­
wartości gaśnicy n a  potrzebną odległość. C iśnie­
nie robocze gaśnicy wynosi 4—8 atn ., ciśnienie 
próbne 20 atn.

Gaśnice tego ro d za ju  są używ ane do gaszenia 
m ałych  ognisk  pożarow ych, urządzeń  elektrycz­
nych, drzewa; karb idu , papieru  w a z  benzyny, 
o ile je s t roz lana  w cienikiej warstw ie.

. G a ś n i c e  p o ż a r o w e  p r z e w o ź n e .  Jak  
n a  w stępie podkreślono, używ anie gaśnic ręcz­
n ych  je s t celow e jedyn ie  przy tłum ieniu  ognia 
w zarodku i do gaszenia n iedużych ognisk poża­
rowych. Gdzie w ięc ilość doprow adzanej z gaśnicy 
ręcznej do ognia substancji gaszącej może okazać 
się niedostateczna, używ ane są gaśnice przew oźne 
(rys. 5). Są to  gaśnice um ieszczone n a  dwukolo-

1 — butla stalowa, 2 —  zawór redukcyjny, 3 — bezpie­
cznik, 4 —  zbiornik na wodny roztwór pianolu, 5 —  wąż 

parciany, 6 — prądownica 
Rys. 5. Gaśnica przewoźna typu «Total»

wym  podw oziu, o  pojem nościach 25—500 1, d zia­
ła jące  n a  tych  sam ych zasadach, co i gaśnice 
pianowe.

Is tn ie ją  dw a typy tego rodzaju  gaśnic, a to n a  
p ian ę  chem iczną i n a  ■mechaniczną. Gaśnice prze­
woźne tnie są w  k ra ju  w yrabiane.

Rys. 5 obejm uje  przew oźną gaśnicę w yrobu 
niem ieckiego ty p u  „K om el-T olat” n a  p ianę m e­
chaniczną. S kłada się ona  ze stalow ego zbiornika 
o pojem ności 275 1, n a  w odny roztw ór p ianolu 
(lu togenu), ułożonego n a  dw ukołow ym  podwoziu, 
stalow ej butli naładow anej sprężonym  do 150 atn. 
pow ietrzem  i prądow nicy  pianow ej, połączonej 
ze zbiornikiem  około 15 m  długim  parc ianym  w ę­
żem. Na przew odzie m iędzy b u tlą  ze sprężonym  
pow ietrzem  a  zbiornikiem  z roztw orem  pianolu, 
zna jdu je  się w entyl redukcyjny, nastaw iony  na. 
ciśn ien ie robocze 6—8 atn. P rzy rząd  w ytw arza
7—S m 3 p iany  w ciągu 2 m inut. Zasięg w ytrysku  
wynosi 17—18 m  w dal, względnie 13— 15 m  
w górę.

H y d r  o n  e t k i w o d n e  i p i a n  o w e  s ta ­
nowią osobną grupę przyrządów  przeciw pożaro­

wych. P osiadając  wiele zalet, jak  najd łuższy  w y­
rzu t (około 14 111 w dal a 8 m  n a  wysokość), 
zw iększoną pojem ność, łatwość konserw acji itp., 
w y p ie ra ją  stopniowo gaśnice płynow e i pianowe.

K onstrukcja hydronetek  w odnych jest n ad e r 
prosta, gdyż sk łada się z  cylindrycznego kubełka 
o pojem ności 10—20 1, z w m ontow aną n a  stałe 
ręczną pom pką ssąco-tłoczącą. Pom pkę łączy się 
z wężem gum ow ym  lub parc ianym  o dług. 2—5 m, 
o średnicy 15—25 m m , z nałożoną n a  wylocie n a ­
sadką o  średnicy w ew nętrznej 3—-5 mm, k tó rą  — 
zależnie od potrzeby —• zm ienić m ożna na roz­
pylacz.

1 — kubełek, 2 — trzon 
tłoka, 3 —  zasysanie wo- m 
dy, 4 —  komora m iesza­
nia, 5 —  rurka pow ie­
trzna, 0 — zasysacz pow ie­
trza, 7 — kulka zaworku 
zwrotnego, 8 —  otwory,
9 —  przestrzeń wolna tło­
ka, 10 —  komora między 
pompą a szczotkami, 11 —
■rura szczotkowa, 12 —  
szczotki, 13 —  rura od­
prowadzająca, 14 — śru- 
bunek na węża, 15 —  na­
krętka, 16 — kurek pow ie­
trzny, 17 —  obudowa, 18

— pokrywa kubełka

, Rys. 6. Itydronetka 
pianowa

N akładając na  końców kę węża prądow niczkę 
p ianow ą i posiłkując się zam iast wodą, w odnym  
roztw orem  pianolu  (ok. 0,5 litra  pianotw órczej 
substancji), zm ienia się charak ter, hydronetki 
z wodnej na pianow ą. Poza tym istn ieje jeszcze 
osobny typ hydronetek pianow ych, różniący się 
od poprzednio opisanej zm odyfikow aną ko n stru k ­
cją pom pki i posiadaniem  specjalnej ru ry  p ia ­
nowej, połączonej z w ylotem  o raz  osobną ru rką  
do doprow adzenia pow ietrza (rys. 6). W ydajność 
hydronetki p ianow ej może osiągnąć 140 1 piany 
wr ciągu 70 sekund.

3. Przyrządy i urządzenia do zwalczania większych  
ognisk pożarowych

Używane do zw alczania pożarów apaTaly i in ­
stalacje  przeciw pożarow e o p arte  są przew ażnie 
n a  przetw ornicach, um ożliw iających w y tw arza­
n ie  p iany  sposobem ciągłym , w nieograniczonej 
ilości, przy zwiększonej w ydajności.

a) G e n e r a t o r y  p i a 11 o w e  d o  w  y ł  w a -  
r z a i r i a  p i a n y  c h e m i c z n e j

O parte n a  tej m etodzie urządzenia posługują 
się suchą substancją, doprow adzaną w stanie 
sproszkow anym  do przetw ornicy pianow ej, przy 
czym operuje się albo jedno litą  substancją, w y­
m ieszaną w stosunku w ym ienionym  w poprzed­
nim  ustępie, lub też stosu je się dw ie odrębne 
sole — zasadow a i kwasow ą.
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Przy pierw szym  sposobie, jedno lita  substancja  
ulega w generatorze pianow ym  rozpuszczeniu 
i spienieniu, po czym w ytw orzoną p ianę dopro­
wadza się wężam i lub rurociągam i do m iejsca 
pożaru, wzgl. pożarowego zagrożenia. D rugi spo­
sób operuje dw om a oddzielnie przechow anym i 
substancjam i, rozpuszczanym i w 2-dh b liźn ia­
czych aparatach , a roztw ory zasadowe i kwasowe 
doprow adza się odrębnym i rurociągam i do m iejsc 
zagrożonych, gdzie u legają  w ym ieszaniu  i sp ie­
n ieniu .

Pierw szy, pow szechniejszy sposób 's to su je  się 
przy genteratorach przewoźnych, lub jako  u rz ą ­
dzenia o charak terze stałym , przy niezbyt dużych 
obiektach, rozmieszczony cli w niedużym  odda­
leniu. D rugi, am erykański sposób racjonaln iejszy

Rys. 7. Urządzenie przeciwpożarowe piany cheni: 
przy zastosowaniu metody dwuroztworowej

jes t przy ochran ie  zbiorników  o dużych pojem no­
ściach, gdzie do pokrycia płonącej lub zagrożonej 
pożarem  pow ierzchni p łynu  w ym agane jest do­
prow adzenie w ciągu krótkiego czasu większych 
m as piany  (rys. 7).

P rzedstaw iony n a  rys. 8 przenośny generator
0 charakterze ciągłym  należy do typów' n a  terenie 
ZSRR n ajb ard z ie j rozpowszechnionych. P rzyrząd  
sk łada się z le ja  ładunkowego, kom ory p różnio­
wej, dyszy i dyfuzora. Konieczna budow a leja 
um ożliw ia łatw e usuw anie się suchego proszku 
do kom ory próżniow ej, gdzie pod w pływ em  dzia­
łan ia  dyszy ulega on w essaniu, rozpuszczeniu
1 spienieniu.

1 — siatka, 2 — lej 
ładunkowy, 3 — kom o­
ra próżniowa, 4 — dy­
sza, 5 — manometr, 
6 — dyfuzor, 7 — pod­

stawa

Rys. 8. Generator pia­
nowy typu radzieckie­

go P. G. N. — 1

W ytw orzona p iana, po przejściu  przez d y fu ­
zor, zostaje doprow adzona wężam i lub ru ro c ią ­
giem  do m iejsc przeznaczenia.

Zużycie wody w ynosi 5—6 1/sek., zużycie p ro ­
szku pianow ego — 0,50—0,80 kg/sek. ■ Ciśnienie 
przy szlucu w odnym  pow inno wynosić 4—6 atn.,

cznej

przy doprow adzeniu zaś p iany do zbiornika n a d ­
ziem nego co na jm n ie j 6 atn. W ydajność gene­
ra to ra  wynosi 1500 l/m in. piany.

G eneratory pianow e m ogą pracow ać zarówno 
pod ciśnieniem  pomp pożarniczych jak  i stałych, 
lub leż przy bezpośrednim  poprow adzeniu pomp 
z hydrantów '.

Celem uzyskania p iany  n ad a jące j się do gasze­
n ia  pożaru, średnica węży (o ile możności im pre­
gnow anych gum ą) wzgl. rurociągów' pow inna 
wynosić co n a jm n ie j 63—75 m m , przy długości 
40—80 m.

D oprow adzona do ogn ia  p iana, pod w pływ em  
wysokiej tem peratury , u lega tak  długo częścio­
wem u rozkładowi, aż n ie oziębi i nie pokryje ca ­
łej, zaatakow anej przez ogień pow ierzchni. 

_  Z okoliczności te j w ynika wyso­
ka zależność skutecznej akcji od 
szybkości doprow adzenia p iany  
i pokrycia płonącej pow ierzch- 
ni. Ilość p iany, dopływ ającej 
wr jednostce czasu, m usi zatem  
przewyższać znacznie ilość p iany  
zan ikającej. P rzy gaszeniu w ska­
zane jest pokrycie pow ierzchni 
w arstw ą p ian y  grubości co n a j ­
m niej 10—25 cm, przy czym g ru ­
bsza w arstw a odnosi się do w ię­
kszych po w i erzchn i.

T ab. 5 obejm uje dane dotyczą­
ce zabezpieczenia przeciw pożaro­
wego zbiorników' benzynow ych, 

stosownie do przepisów' 'obow iązujących na tere­
nie ZSRR.

W edle wsskazówiek niem ieckich firm  ubezpie­
czeniowych ustalone dośw iadczalnie czasy pokry­
w ania p ianą pow ierzchni cieczy wynoszą:

do 10 ni2 w ciągu 1,2 min
„ 70 „ „ „ 1,0 „
„ 190 „ „ „ 2,6 „
n 400 ,, ,, ,, 3,4 ,,
,. 559 „ ,, „ 3,9 „
,, 750 „ „ „ 4,7 „

U jem ną stroną tego sposobu są wysokie koszty 
p iany  chem icznej i konieczność posiadan ia stale 
na składzie znaczniejszych ilości odczynnika, u le ­
gającego stopniow em u rozkładow i przy dłuższym 
lub niew łaściw ym  jego m agazynow aniu . P rzep ro ­
wadzone prace nad 'w ynalezieniem  innego, tań ­
szego sposobu w y tw arzan ia  p iany , doprow adziły 
do w yrobu n ie m niej skutecznej, a  znacznie 
tańszej substancji pianotw órczej — „lu togenu”.

b) P r ą d o w n i c e  i u r z ą d z e n i a  d o  w y -
t wr a r z a n i a  p i a  n  y m e c h a n i c z n e j

N ajisto tn iejszym  d najw ażn iejszym  p rzy rzą­
dem, k tóry  um ożliw ił szybkie rozpow szechnienie 
się tego sposobu w ytw arzan ia piany, jest p rą ­
dow nica pianow a.

W yrab iane  są one w dwóch rodzajach. P ierw  - 
szy rodzaj prądow nicy z -wbudowanym w ew nątrz 
smoczkiem, posługuje się czystą wodą, doprow a­
dzoną do przyrządu  bądź to przy pomocy pom ­
py, bądź też z hydrantów , p rzy  równoczesnym  
zasysaniu  p ianolu  ze zbiornika plecakowego
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Tablica 5

Zabezpieczenie przeciw pożarow e zbiorników  przy zastosow aniu  piany chemicznej

Charakterystyka zbior­
nika i w ykaz potrzeb­

nej armaturź

N u m e r z b i o r n i k a  w e d l e  O S T  5 1 1 2

3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

Pojem ność zbiornike
W 1113 42 61 10,5 187 280 393 630 1 130 1975 2945 4685 6360 8375

Średnica zbiornika w tu 3,95 4,35 5,26 6 28 7,2 8,5 9,8 13,1 17,1 21,0 22,9 26,7 30,5

W ysokość w m 3,4 4,1 4,8 5,5 6,8 6,8 8,2 8,3 8,4 8,5 11,3 11,3 11,4

Powierzchnia zbiornike 
W Ul2 12,3' 15,0 22,0 3 ,0 41,0 57,00 77,0 132,0 230,0 346,4 412,0 563,0 730,0

Ilość pianow ych kameJ 
na każdym zbiorniku 1 1 1 1 1 1 1 2 2 2 3 3 4

Średnica rurociągów pia­
nowych w calach 2 1/2 2 1/2 2 1/2 3 3 3 3 3 3 3 3 3 ' 3

Potrzebna, ilość pian/i 
do zgaszenia pżoarii 
zbiornika 1,8 2,2 3,3 5,1 6,1 8,5 11,5 26,4 46,0 69,2 82,4 140,7 182,5

W arstwa piany w cm 15 15 15 15 15 15 15 20 20 20 20 25 25

Ilość generatorów pia­
nowych potrzebnych do 
gaszenia zbiornika 1 1 1 1 1 1 1 2 4 4 6 6 8

W ydajność każdego ge­
neratora;! pianowego
w 1/miu 900 900 900 900 900 900 900 1500 1500 1500 1500 1500 1500

Ciśnienie wody przy ge­
neratorze w at 4 4 4 4 4 5 5 6 6 6 6 6 6

Ilość potrzebnego pro­
szku pianotw órczego  
w kg 30,0 38,2 55,0 85,0 101,8 141,4 191,4 440,0 766,4 1153,2 1373,2 2345.0 3041,4

Ilość wody potrzebne! 
do w ytworzenia pianji
W 1113 0,3 0,4 0,6 0,9 1,2 1,4 1,9 4,4 7,6 11,5 13,9 23,5 30,4

(rys. 10). D rugi rodzaj prądow nicy bez smoczka, 
stosowainy jest przy dopływ ie do ap a ra tu  p ian o ­
twórczego p rep ara tu , rozpuszczanego już ¡w wo­
dzie w odpow iednim  stosunku.

Rys. 9 przedstaw ia konstrukcję prądow nicy 
pLamoiwej pierw szego typu syst. „T otal” ¡typ II S 
o w ydajności 2,5 m 3 p ian y  n a  m inutę, przy  6 a tn . 
c iśn ien ia  wody, o w adze 3,4 kg. S kłada stię ona 
z .alum iniow ej ru ry , n a  obu końcach otw arte j. 
Dolny, rozszerzony koniec prądow nicy  zaw iera 
m echanizm  do w ytw arzani a p iany , złożony z  p rz e ­
wodu w odnego (króćca) zam ykanego przy  .porno -

1 _  dopływ wody, 2 —  sitko, 3 —  łącznik, 4 — kurek 
zamykający, 5 —  dysze, 6 —  dopływ pianolu, 7 - zawór 
regulujący, 8 —  dysze z wirnikiem, 9 —  prądownica, 10 

pierścienie wzmacniające, 11 —  uchwyty
Rys. 9. Prądownica pianowa z urządzeniem do zasysania 

pianolu

cy zaw oru i zaopatrzonego w  sitko oraz pólłącznik  
do łączenia z wężem, doprow adzającym  do p rzy­
rządu  wiodę. N a drugim , zam knię tym  końcu 
króćca w środkow ym  punkcie zn a jd u je  się za s i­
lany wodą smoczek z przew odem  do zasysania 
pianolu, po bakach zaś um ieszczone są 3 dyszki, 
osadzone pod ¡takim k ątem  nachylen ia, aby w y­
rzucone przez dyszę ,i smoczek- strugi zderzały się 
w: jednym , cen tra lnym  punkcie. Na przewodzie

Rys. 10. Kompletny ekwipunek prądowmika&
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doprow adzającym  pi ano 1 do prądow nicy u m ie ­
szczany jest zaw ór do regulow ania dopływ u p ia ­
notw órczej substancji i póltącznik nasadow y, do 
przełączania  węża, łączącego prądow nicę ze zb ior­
nik iem  n a  pianol. M ała n ieruchom a tarczką 
w kształcie w irn ika, osadzona w  oLworze w ylo­
tow ym  smoczka, służy do rozpylania roztw oru 
pianolu.

W yrzucony p rzez smoczek roztw ór pianolu, 
m ieszając się w punkcie zderzenia się  strug  z w o­
dą i dopływ ającym  od dołu pow ietrzem , w y tw a­
rza pianę.

Celem zapew nien ia  prądow nikow i większej 
swobody m chu , doprow adza się p ianol ze zbior­
n ik a  plecakow ego o  pojem ności 15—20 1, -który 
to zapas p iano lu  może być uzupełniony w m iarę  
jego zużycia.

Rys. 10 przedstaw ia  kom pletny ekw ipunek p rą - 
downika, złożony z p rądow nicy  pianow ej i zb io r­
n ik a  plecakowego, w stan ie  gotowym  do nalycli- 
m iastow ego użytku.

Przeprow adzone z op isaną prądow nicą do­
św iadczenia, w ykazały n astęp u jącą  zależność w y­
trysku  od ciśn ien ia .wody doprowadzonej do apa-

slugującyeh się gotowym  do użytku roztw orem . 
Ponadto są one używ ane jak o  prądow nice w b u ­
dow ane w instalacje  stale do ochrony przeciw po­
żarow ej zb iorników  n a  produkty  naftowe.

Zarów no pierw szy jak  i drugi typ prądow nic 
w yrab iany  był p rzed  ubiegłą w ojną w k ra ju  
w wielkościach I, II, V, i X, .o w yda j ilościach 
1, 2—2,5, 5 i 10 m 3 n a  m inutę, jako  przyrządy 

niskociśnieniow e, p racu jące  pod ciśnieniem  3,5 do 
6 aftn., o raz  jak o  przyrządy  wysokociśnieniowe 
na 8 do' 12 a tn . T yp pierw szy używ any jest n a j­
częściej w wielkościach I i  II, drogi jest ra c jo n a l­
niejszy przy  w ielkościach V i X.

Rozcieńczony wodą p ianol doprowadza, się do 
prądow nicy  przy  pom ocy pom py. •

W  in sta lac jach  o charak terze  sta łym  używ a się 
przew ażnie prądow nic typu VJ3 i  XB, k tó re p rz y ­
m ocow uje się poniżej k raw ężn ika dachu  zb ior­
nika, w sposób uw idoczniony na rys. 15. Takie 
usy tuow anie prądow nicy jest konieczne z uwagi 
n a  niebezpieczeństw o ich uszkodzenia w w y p ad ­
k u  w ybuchu i  zerw ania  dachu zbiornika.

Na rys. 12 uwidoczniono konstrukcję m ieszal­
n ika  pianolowego. Rys. 13 ilu s tru je  sposób jego

Przy 4 ata rzut w dal w ynosił 6 m, w górę 4 m 
„ 10 ,, „ ,, ,, ,, 12 ,, ,, ,, 10 ,,

18 „ „ „ „ 16 „ „ 14 „
,, 10 » „ „ ,, ,, 20 ,, „ ,, 17 .,
,, 12 ,, ,, „ „ „ 22 ,, ,, ,, 18 „

1 —  kurek regulujący dopływ’ pianolu, 2 •— w eniyl zwro­
tny, 3 —  kurek dq zamykania dopływu wody

Rys. 13. Mieszalnik pianolowy

w budow ania w  przew ód tłoczący pom py o d śro d ­
kow ej, a rys. 14 schem at w łączenia m ieszaln ika 
w  ru rociąg  wodny.

P rzy  ty m  sposobie w y tw arzan ia  p iany  trac i s.ię 
około 25% ciśnienia w rurociągu , co m ożna zre­
sztą łatw o w y r ó w n a ć  przez podniesienie ciśnienia 
pompy.

D rogi sposób w y tw arzan ia  p iany  m echanicznej 
posługuje się  prądow nicą o  k o nstrukcji uw idocz­
nionej w przekro ju  n a  rys. 11, różniącej się od

Rys. 11. Prądownica na m ieszankę pianolową

poprzednio opisanej jedyn ie b rak iem  sm oczka 
i u rządzen ia  do doprow adzenia p ianolu .

T en  rodzaj p rądow nic znalazł ¡zastosowanie 
w  lekkich, przenośnych gaśnicach pianow ych, po-

Rys. 12. Zainstalowanie prądownicy na zbiorniku

1 —  zawór tłoczny, 2 —  
mieszalnik, 3 —  dopływ  
pianolu, 4 —- kurek wTo- 
dny, 5 —  mieszanka pia- 
nolowo-wodna, 6 —  na­
sadka ssawna, 7 — nasa­
dka tłoczna, 8 —  dopływ  
wody, 9 —  wąż z prądo­
wnicą pianolową, 10 —  
kurek regulujący dopływ  

pianolu

Rys. 14. Sposób wbudo­
wania mieszalnika w pom­

pę odśrodkową
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Doprow adzenie gotowego1 do użytku roztw oru 
wody ii p ianolu  do prądow nic p ianow ych w inno 
być dokonyw ane w ężam i lub rurociągam i o śred­
nicy n ie  m niejszej .niż 63 nim .

Rys. 1(5. Roz­
pylacz kra­
wędziowy 

z deflekto- 
rem syst. Be- 

zunlowa

piany  z ru ry  w ylew ow ej i przepełnienie le ja  w o­
dą w skazuje n a  zanieczyszczenie defuzora lub 
załam anie się węża pianowego.

P rzy posiłkow aniu  się p ianą m echaniczną, przy 
b raku  prądow nic sta łych  lub ich  uszkodzeniu pod 
wpływem  w ybuchu ii o b erw an ia  górnej k o n ­
strukcji zbiornika, m ożna z korzyścią posługiwać 
się m asztam i, n ak ład an y m i na  prądow nice ręczne.

Rys. 15. Schemat włączania mieszalnika typu «Totab 
w przewód wodny

Przy' posługiw aniu  się p rądow nicam i ręcznym i 
do gaszenia cieczy m agazynow anych w w yso­

k ich  zbiornikach nasu w a się  n a  p rą ­
downicę m aszt wylew owy o długo­
ści do 6 m.

Do przyrządów  używ anych w po­
żarnictw ie do gaszenia płonących 
p łynów  należą  ponad to  specjalne 
rozpylacze wody, używ ane bądź ¡to 
jako. sprzęt ręczny, bądź też w b u ­
dowane w instalacje  stale do ochro­
ny zbiorników  z palnym i cieczami, 
o  rozm aitych  specjalnych k o n s tru k ­
cjach. Jeden  z tak ich  przyrządów  
o charak terze  sta ły m  przedstaw iony 
jest w  p rzek ro ju  n a  rys1. 16. Rys. 17. Pożar zbiornika z, benzyną

4. Zwalczanie pożaru

Gaszenie objęlego pożarem  zbiorn ika przy uży­
ciu p iany  chem icznej luli m echanicznej opiera 
się na:

1) sp raw nym  i szybkim  doprow adzeniu do 
zb iorn ika i pokryciu  objętej ogniem  pow ierzchni 
cieczy nieprzenik liw ą dla atm osferycznego tlenu 
w arstw ą p iany;

2) n a  chłodzeniu przy pom ocy prądow nic w od­
nych zew nętrznej ścianki- zbiornika;

3) na szybkim  opróżnieniu zbiornika, przez od- 
tłoczeme zaw artego w zbiorniku p a liw a n a  inne 
bezpieczne m iejsce.

P rzy gaszeniu pożaru p ian ą  chem iczną ustaw ia 
się gen era to n - o ile  możności od  strony w iatru , 
w stosunku do płonącego obiektu, w  oddaleniu 
około- 40 m, w m iejscu  najdogodniejszym  do za ­
silan ia  wodą.

S ubstancję pianotw órczą należy w sypyw ać do 
generatora w chw ili po jaw ien ia  się w n im  wody 
w taki sposób, aby  lej ładunkow y w ciągu p racy  
generatora pokryw any był -równom iernie w arstw ą 
proszku.

W  innym  w ypadku następu je  zasysanie pow ie­
trza, co doprow adza do w y tw arzan ia  się w prze­
wodach korków  pow ietrznych. Słaby w ypływ

Na rys. 17 przedstaw iono pożar zbiornika z b en ­
zyną o  średnicy 18 m, uzbrojonego 2-m a  stałym i 
prądow nicam i typu „K omet V”, ugaszonego 
w ciągn 1 m in u ty  5 sekund. Czynność strażaków  
po uruchom ieniu  insta lacji pianow ej, ograniczyła 
się w tym  w ypadku jedynie do chłodzenia ścian 
zbiornika.

Używanie p ian y  do gaszenia olejów lub m azu- 
tów, rozgrzanych ju ż  pod w pływem  dłuższego 
czasu trw an ia  pożaru  do w ysokich tem peratur, 
n ie uw aża się za  celowe, gdyż może ono d opro ­
wadzić do w ybuchu i w ylew u płonącego paliw a. 
Bardziej odpow iednie w  tak im  w ypadku je s t t łu ­
m ienie pożaru  wodą, rozpyloną przy pom ocy 
ręcznych lub n a  sta le  w budow anych rozpylaczy. 
Spienienia zaw artości zb iorn ika i w ylew u n ie  n a ­
leży się w tym  w ypadku  obaw iać, w prow adzone 
bowiem  do zbiornika pod postacią  gęstej m gły 
kropelki wody, pod w pływem  panu jącego  w zbior­
niku żaru, ulegną natychm iastow em u w yparo ­
w aniu, bez p rzen ik an ia  w  głąb cieczy.

Znacznie trudn iejsze  i n iezm iern ie  uciążliw e 
jes t gaszenie pożarów  płonących odw iertów  w y­
buchow ych, gazowych i ropnych. W ym aga ono 
przem yślanej i um ieję tnej, do w arunków  eksplo­
a tacy jnych  odw iertu  dostosow anej akcji.

Zagadnienie to stanow i tem at osobnej pracy.
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Mgr Inz. Andrzej W  achał
Gliwice

Odpadki rafineryjne jako surowce chemiczne
S t r e s z c z e n i e

Opis składu chemiczncco i w łasności produktów  
odpadkowych stanowi wstęp do podania metod, po­
zwalających na rozdzielenie poszczególnych grup 
związków chemicznych. W ydzielone produkty są 
surowcami dla bardzo wielu cennych substancji. 
Przy przeróbce sm oły kwasowej opisuje autor me­
tody regeneracji kwasu siarkowego, sulfokw asów  
i wykorzystania masy organicznej. Kwasy nafte­
nowe i ich pochodne mają cenne zastosowania  
dzięki aktywności powierzchniowej w technologii 
metali, we w łókiennictwie, w  przemyśle tłuszczo­
wym, mas plastycznych, farmaceutycznym. Umie­
szczona w końcu tabela podaje spis wielorakich  
substancji chemicznych, jakie można otrzymać 
przez przeróbkę gazów krakowych.

Prace, zm ierzające do obniżenia s lra l w prze­
m yśle niaftowo-rafuneryjnym , m uszą być zw iązane 
ściśle z dążeniem  do w ykorzystania odpadków , 
gdyż te  stanow iąc najw iększą pozycję stra t, są 
zarazem  ich n iezm ienną lub w niew ielkim  tylko 
stopniu  zm ienną składow ą, jako  n ieunikniony 
skutek  stosow anych procesów  technologicznych. 
N iestety u ty lizacja  odpadków  z 'tych procesów 
jes t bardzo  trudnym  zadaniem . Składa się n a  to 
k ilka  przyczyn, z k tórych  najw ażn iejszą  jes t w iel­
k a  różnorodność surow ca przerabianego w ra fin e ­
riach .

N ie m a  chyba przem ysłu, który  by m iał do czy­
n ien ia  z surow cem  o większej skali różnic w sk ła­
dzie i w łasnościach. P rzerab ia  się przecież ropy, 
będące p raw ie w całości lub w przew adze zbiorem  
stosunkow o nisko drobinow ych, trw ałych i m ało 
ak tyw nych chem icznie węglowodorów, Inne zaś
0 przewadze' substancji ciężkich, skom plikow a­
nych, łatw o podlegających w pływ om  chem icznym
1 fizycznym . D uża skala  zw iązków  niew ęglow o- 
dorowych: siarkow ych, 'tlenowych, azotów ych iltp., 
n ad a je  ropie i procesom  przeróbki szczególne p ię­
tno  i stanow i w ażny czynnik kształtow ania się 
w łasności m ateria łów  odpadkow ych, w zględnie 
tw orzy now ą ich grupę, jak  to  m a m iejsce przy  
ropach siarkow ych, k tórych  odsiarczanie daje  z a ­
leżnie od m etody różne substancje  odpadkow e 
względnie uboczne.

D rugą przyczyną trudności jes t w pływ  różno­
rodności w arunków  przeróbki tego w tak  dużym  
stopniu  zróżniczkow anego surowca.

N aw et desty lac ja  ropy zm ienić może w bardzo 
dużym  stopniu  w łasności m ateria łu , k tóry  podle­
gać będzie dalszej przeróbce, a tym  sam ym  stać 
się może podstaw ą pow stania zupełnie różnych 
m ateria łów  odpadkow ych. W reszcie sam a budo­
w a chem iczna większości zw iązków zaw artych 
w odpadkach rafinery jnych  nastręcza niem ałe 
trudności do pokonania przy ich u ty lizacji; są to 
bowiem  zw iązki przew ażnie w ielko drobinowe, 
bardzo złożone i często m ało twarde.

W  Polsce je s t  jeszcze jeden czynnik n iepom y­
ślny, m ianow icie w ynikający  z założeń K alkula­
cyjnych, stosunkow o bardzo m ały przem ysł, a stąd  
nieduża ilość surow ca odpadkow ego z  góry p rze­
sądza o rentow ności całego szeregu m etod i  dróg, 
n a  k tórych  m ożna b y  w innych  w arunkach  zn a ­
leźć pom yślne rozw iązania.

Jest jednak  rzeczą godną uw agi i podkreślenia, 
że w tyćh szczególnie niepom yślnych Okoliczno­
ściach w łaśnie polscy badacze dali stosunkowo 
najw iększy w kład w b ad an ia  i poznanie n iek tó­
rych m ateria łów  odpadkow ych (P iłat, Sereda, 
Burslyn, Suknarow ski, W ink ler i w ielu iminych).

P rodukty  odpadkow e m ożna podzielić n a  dwie 
główne grupy: a) odpadki porafinacyjne, b) pro- 
dukty uboczne destruktyw nej obróbki term icz­
nej produktów  naftow ych.

Do pierw szej g rupy  należy zaliczyć odpadki 
kw aśne (kw asy odpadkow e), odpadki alkaliczne 
(ługi porafinacy jne) i zużyte adsorbenty (ziem ie 
odbarw iające) z dużą zaw artością zaadsorbow a- 
nych  węglowodorów. W  przypadku stosow ania 
ra finacji selektyw nej zam iast kw asow ej, o trzy­
m uje się jako  p rodukt uboczny ekstrak t w skład 
którego wchodzą węglowodory o charakterze a ro ­
m atycznym .

Do drugiej g rupy należą wszelkiego rodzaju 
gazy krakiligow e. W  k ra jach  m ających  przem ysł 
ra fin e ry jn y  wysoko rozw inięty, produktów  tych 
n ie  m ożna nazw ać produktam i odpadkow ym i, 
lecz raczej ubocznym i, gdyż są one ekonom icznie 
w ykorzystane i p rzerab iane dalej, n ieraz n a  b a r­
dzo w artościow e pochodne.

W  w ielu w ypadkach surow cem  chem icznym  są 
rów nież zwykle produkty  naftow e i n a sz  prze­
m ysł naftow y odniósł by niew ątp liw ie ogrom ne 
korzyści p rzez uszlachetn ian ie  m niej w artośclo- 
w ych produktów  na iłow ych, przez ich chem iczną 
przeróbkę. M ożna by więc otrzym yw ać wysoko 
wiskozowe oleje sm arow e z produktów  misko w i­
skozowych (chlorow anie i następna kondensacja), 
wysoko w artościow e środki obniżające napięcie 
powierzchniowe, jak  m erso lany  (chlorosulfonacja 
olejów n isko  w iskozowych), k tóre ograniczyłyby 
zużycie ¡takich środków  bazow anych .tut tłuszczach 
(m yd ła  itp.), wyższe alkohole (jako  rozpuszczal­
n ik i do Lakierów, p lasty fikato ry  Lip.). T ak ich  
przykładów  m ożna by m nożyć n a  dziesiątki i se t­
ki, a wobec niedostatecznego rozw oju  naszego 
przem ysłu organicznego otrzym yw anie p ro d u k ­
tów  chem icznych przez przem ysł naftow y m ia ło ­
by szczególnie duże znaczenie dla gospodarki n a ­
rodowej.

Podobnie dużą skalę w artościow ych przetw o­
rów  uzyskać m ożna z typow ych odpadków  ra fi­
nery jnych , k tóre dotychczas u  nas są albo zupeł­
n ie  n ie  zużytkowywiane, albo zużytkow yw ane n ie ­
właściwie. W  len sposób 'traci się surowce, k tóre 
po odpow iedniej przeróbce, m ogłyby dać szereg 
bardzo pożytecznych pochodnych.
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I. Odpadki rafineryjne

A. O d p a d k i  k w a ś n e  ( k w a s y  o d p a d ­
kowe)

Kwasy odpadkow e są lo substancje  o trzym y­
w ane przez działanie kw asu  siarkow ego n a  p ro ­
dukty naftowe. Pod względem  chem icznym  są 
one produktam i bardzo złożonymi. W ielką ilość 
składników  m ożna u jąć  w następujące grupy:

1) kw asy nieorganiczne: IFSO i i H 2SO 3 (po­
w stały przez redukcję H 2SO 4);

2) kw asy organiczne: sulfokw asy (zwykle ¡tylko 
a i y wg P iła ta ) oraz kw asy asfailogenowe;

3) żywice kw asow e będące najbardzie j skom ­
plikow aną pod względem  chem icznym  g ru ­
pą skłodników  • kw asu  odpadkow ego i do­
tychczas zupełnie n iezbadaną;

4) olej m echanicznie porw any z kw asem  o d ­
padkow ym ;

5) woda, pochodząca częściowo z  reakcji ch e­
m icznych, a częściowy doprow adzona z sub- 
s tra tam i rafimaJąji (w ilgotny olej, 96% 
H 2SO4).

W zajem ny stosunek tych głów nych grup sk ład ­
ników  jest zależny od w ielu param etrów  takich, 
jak  ilość i stężenie kw asu  siarkow ego, m ateria ł 
rafinow any  i jego pochodzenie, tem peratura, czas 
kontaktu , dozowanie kw asu  itp. Poniew aż kw asy 
odpadkow e zaw iera ją  znaczne ilości kw asu  s ia r­
kowego w  Silanie wolnym , m ogą więc zachodzić 
przy ich sk ładan iu  reakcje w tórne, zm ieniające 
w znacznym  stopniu ich własności chem iczne i f i­
zyczne. Ogrom ne zróżnicow anie w łasności k w a­
sów odpadkow ych jesit jed n ą  z głów nych p rzy­
czyn trudności ich w ykorzystania. Jeżeli chodzi 
o zużytkow anie kw asu odpadkowego, to możemy 
go rozpatryw ać jako  m ieszaninę, sk ładającą się 
z trzech głów nych składników  — kw asu  siarkow e­
go, sulfokw asów  i  m asy organicznej (żyw ic k w a­
sowych). D w a pierw sze składniki, o ile zostaną 
wydzielone w stan ie  czystym , są gotowymi p ro ­
duk tam i; m asa organiczna w  stanie surow ym  nie 
może być zużytkow ana ekonom icznie. N atom iast 
poddana odpow iednim  zabiegom  chem iczno-ter- 
m icznym  m oże dać wartościowe produkty.

P ierw szym  stad ium  obróbki technologicznej 
kw asu odpadkowego' pow inno być rozdzielenie go 
na trzy  zasadnicze składniki. Kwas siarkow y, 
albo koncentrow any, albo używ any w stan ie  ro z ­
cieńczonym , sulfokw asy i ich  sole m ają  duże za ­
stosowanie, m ogą być rów nież p rzerabiane dalej, 
jak  np. n a  su lfam idy  itp. M asa organiczna pod­
dana destylacji próżniow ej daje  oleje o w yso­
kiej w iskozie i dużym  stopniu  n ienasycenia, sto­
sow ane jako  p lastyfikatory  do gumy. Oleje te, m a ­
jąc  duży stopień nienasycenia, u legają łatw o re ­
akcji przyłączania, której produkty  albo sam e są 
cenne, albo d a ją  cenne pochodne. O wiele s iln ie j­
szym stopniem  nienasycenia odznaczają się oleje 
o trzym ane przez suchą destylację m asy organicz­
nej, tak że odpow iednie reakcje przyłączania prze­
b iegają w  sposób gw ałtow ny (np. chlorow anie 
przebiega p raw ie  wybuchow o). Masa organiczna 
utlen iona daje  kw asy  tłuszczowe, które m ogą być 
oddestylow ane z p a rą  wodną. Może być ona sto ­

sow ana również jako dodatek do asfaltów  drogo­
wych.

M etoda polegająca n a  w stępnym  rozdzieleniu 
głów nych składników  i następnej ich przeróbce 
w ydaje się być najbardzie j celową drogą zuży t­
kow ania kw asów  odpadkow ych, gdyż uw zględnia 
jak  n a jracjonaln ie jsze  w ykorzystanie w szystkich 
składników .

a) O l r z y m  y w a .11 i e k  w a  s u s i a r  k  o w e g o

W  ostatn im  dziesięcioleciu produkcja, a raczej 
regeneracja H 2SO 4 z kw asów  odpadkow ych, s ta ła  
się w ażnym  procesem  we w szystkich w ielkich r a ­
fineriach na święcie. Dla o trzym yw ania kw asu 
siarkow ego są stosowane n a  w ielką skalę  dwie 
metody. P ierw sza polega na «hydrolizie» kw asu  
odpadkow ego i następnej koncentracji o trzym a­
nego rozcieńczonego roztw oru II2SO 4. D ruga sto ­
suje specjalne piece obrotowe, w k tó rych  ogrzew a 
się kw as zm ieszany z koksem  kw asow ym . Gazy 
palne zużyw ane są do podgrzew ania pieca, a oczy­
szczony SO 2 u tlen ia  się k ata lityczn ie  do SO 3. Me­
toda ta pozwala otrzym yw ać kw as dym iący, k tóry  
często stosuje się do podgęszczenia kw asu, o trzy ­
m anego pierw szą metodą.

Oddzielenie kw asu  siarkow ego od m asy o rga­
n icznej przez ogrzew anie go i m ieszanie z  wodą 
jest stosunkowo paw ie u kw asów  odpadkow ych 
z nisko wiskozowych destylatów , gdyż zaw iera ją  
one do k ilkadziesiąt procent H 2SO 4, m ało su b ­
stancji organicznej i są m niej lub więcej ciekle. 
N atom iast w kw asach odpadkow ych z p ro d u k ­
tów wysoko wiskozowych, zaw iera jących  duże 
ilości asfallenów  i żywic, m a ła  ilość H 2SO 4, jest 
okludow ana przez organiczne substancje, posia­
dające zw artą  i stosunkowo tw ardą strukturę, 
i w ym ycie H 2SO 4 jesit w w ysokim  stopniu u tru d ­
nione. W  takich w ypadkach  konieczne jest zn i­
szczenie zw artej s tru k tu ry  kom pleksu o k lu d u ją- 
cego przez w ym yw anie w  podwyższonych .tempe­
ra tu rach , przez stosow anie rozpuszczalników  do­
daw anych przy w ym yw aniu  w  celu łatwiejszego, 
oddzielenia H 2SO 4 oraz  p rzez działanie p a rą  pod 
ciśnieniem  w autoklaw ach przez k ilk a  godzin.

Przez, w ym yw anie przechodzą do wody n ie  tylko 
H 2SO 4, ale i sulfokwasy, k tóre podczas stężania 
kw asu siarkowego, u legają  u tlen ien iu  1 zwęgleniu, 
n ad a jąc  kw asow i czarną barw ę. Można tem u w p e­
w nym  stopniu zapobiec, trak tu jąc  rozcieńczony 
H 2SO 4 substancjam i adsorbującym i. N iektóre p a ­
tenty stosu ją w tym  celu dodatek substancji ko- 
agulu jących  i zeżyw.iczających, jak  fenol, fenolan 
sodowy, form aldehyd, alkaliczne krzem iany itp., 
jed en  z patentów  zaleca clektroliczne utlenienie. 
Masa organiczna, pozostała po oddzieleniu H 2SO 4, 
zostaje przew ażnie spalana. A paratu ra , w której 
odbyw a się oddzielenie, m usi być zabezpieczona 
przed korozją kwasow ą.

K oncentracja odbyw a się n a  dwóch typach 
apara tu ry . P ierw szy typ stosuje koncentrator 
o budow ie podobnej do w ypark i C laissena. Kwas 
ogrzew any przeponowo stężany jest pod wysoką 
próżnią. Drugi typ  stosu je koncentrację dw u ­
stopniow ą gorącym i gazam i. Gorące pow ietrze lub 
gaz przepuszcza się w przeciw pradzie z kw asam i,
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n ajp ierw  przez stężony kw as, a następnie przez 
rozcieńczony; zapobiega to stratom  n a  dym ieniu. 
Kwas rozcieńczony je s t przepuszczany w  sposób 
ciągły n a  drugi stopień koncentracji, przed ty m  
n im  zostanie ogrzany i skoncentrow any do tem ­
p era tu ry  dym ienia. Szybkość ,p rzepływ u kw asu 
i pow ietrza dobiera się zależnie od  żądanej k o n ­
centracji kw asu.

Gorące gazy, o trzym ane przez spalenie gazu 
lub oleju, m iesza się z powietrzem , dla uzyska­
n ia  tem p. 500—550 C, a po przejściu  przez s tę ­
żony kwas, gazy wchodzą, do rozcieńczonego k w a­
su z temp. około 200 C. Z koncentratorów  gaz 
przechodzi albo do ap a ra tó w  Colrella, k tó re zbie­
ra ją  kropelki kw asu, lub w prost do atm osfery. 
A p ara tu ra  odporna je s t n a  zm iany tem p era tu r 
oraz  gorący kw as. W yłożona1 jest ołowiem , pod 
k tórym  zn a jd u je  s ię  w arstw a cegły kw asoodpor- 
nej, położonej na  kw asoodpotnym  cemencie. Ze 
względu na  koszty, korzystn iej jest rozcieńczony 
kw as stężać tylko do pewniej granicy, a  dalsze 
stężanie osiągnąć przez, rozpuszczenie w  n im  
kw asu  dym iącego.

D ruga m etoda o trzym yw ania  kwasu siarkow e­
go z kw asów  odpadkow ych posługuje się piecem 
obrotow ym , w  k tó rym  kw as oclpadkowy jest 
ogrzew any w ew nętrznie do tem p. 260—280 C. 
W  te j tem peraturze kw as siarkow y redukow nny 
je s t przez ak tyw ną n iasę o rgan iczną i  z w y ją t­
k iem  m ałych  ilości lekkich olejów’ oraz gazów’ w ę­
glowodorowych, k tóre uchodzą z SOa, cala su b ­
stan c ja  organiczna jes t skoksow ana. Piec jest w y ­
łożony ołow iem  aż do kom ór kontaktow ych. U rzą­
dzenie p racu je  pod zm niejszonym  ciśnieniem  
ą SO2 uw olniony od  wilgoci, oleju, pyłu, palnych 
p ar itp., po dodaniu  odpow iednich ilości pow ie­
trza jes t przepuszczony przez m asę kontaktow ą.

P rak tyczn ie  około 80% kw asu  użytego do ra fi­
n ac ji jest zregenerow ane n a  świeży kw as dym iący, 
zaw ierający  do 20% SO3, S traty  kw asu  są uzupeł­
nione przez spalen ie w urządzeniu  potrzebnej ilo­
ści siark i, o trzym anej z odsiarczenia produktów  
naftow ych.

Koks odbierany’ w. sposób ciągły z pieca m a 
wysoką zaw artość siarki (5—8 %) i jes t zwykle sto- 
sow any jako  paliw u. Część je s t  zużyw ana do roz­
kładu kw asu  odpadkow ego; rozgrzew a się go do 
czerwoności w' osobnym piecu i doprow adza do 
pieca rozkładow ego razem  z  kw asem  odpadko­
wymi. Metoda ta  posługuje się kosztow nym  u rz ą ­
dzeniem  i b y ła  by ona n ieopłacalna w  naszych 
rafineriach , m ających  do czynienia z m ałym i ilo ­
ściam i kwasów' odpadkow ych.

b) O t r  z  y 111 y w a 11 i e s u 1 f o k  w  a s ó w

Podczas dzia łan ia  kw asu  siarkowego na p ro ­
duk ty  naftow e wiele jego składników  zostaje zsu l- 
fćmowanych. Sulfonow aniu u legają  przede w szyst­
k im  substancje  o ch a rak te rze  arom atycznym , ¡któ­
rych  podatność nii tę reakcję  pow oduje tw orzenie 
się rów ilież kwusów' polysuifonow ych (zwykle 
dw usulfonow ych). Do kw asów  polysuifonow ych 
sulfonow ane zosta ją  substancje  o charak terze  a ro ­
m atycznym , .bez bpcznycli łańcuchów  p ara fin o ­

wych, posiadające k ilk a  pierścieni. Z sulfokw a- 
sów ra fin ac ji oleju transform atorow ego w yodręb­
niono dwuisulfonowe kw asy, które po odszczepie- 
niu  grup sulfonow ych dały węglowodór Cis Hus
0 przypuszczalnej budowie (an aliza  elem entarna
1 W alerm anna).

i ¡1 I ! I >
\ / \ ^ \ ^ \ /

W ęglowodory o lale dużej cząsteczce mogą ulec 
stosunkowo łatw o u tlen ien iu  i następnej polim e­
ryzacji n a  substancje podobne do asfaltonów  i ży­
wic. Ilość grup sulfonow ych w tak im  polim erze 
nad a je  m u w iększą lub m niejszą rozpuszczalność 
w wodzie. Substancje te jak  i sulfonow ane asfal- 
teny n a d a ją  sulfokwmsom naftow ym  ciem ny k o ­
lor. D w usulfonow e kw asy  pow sta ją  irówmież z w ę­
glowodorów o p ierścien iach  arom atyczno-nafle- 
nioiwych, z kró tk im i łańcucham i bocznym i, p od­
czas działan ia  nadm iarem  dym iącego H 2 S O 4 , n a ­
tom iast podczas trak tow an ia  stężonym  H 2 S O 4  
tworzą się tylko odpow iednie m onosulfokw asy. 
Pocznę łańcuchy  parafinow e u tru d n ia ją  dzia ła­
nie sulfonujące H 2 S O 4 . Gdy węglowodory takie 
zostaną jed n ak  zsulfoiw w ane, to  obecność d lu g id i 
bocznych łańcuchów’ pow oduje rozpuszczalność 
tych sulfokwasów’ w  oleju, dzięki czemu n ie  zo­
s ta ją  one usunięte  z kw asem  odpadkow ym , a do­
piero  przy alkalicznym  m yciu oleju. Grupa ta  su l­
fokwasów rozpuszczalnych w oleju zwie się po­
pu larn ie  kw asam i m ahoniow ym i, a  P iła t ze sw o­
imi w spółpracow nikam i udowódriil, że część tych  
kwasów’ (tzw’. (3-sulfokw’asy) są  to  sulfonow ane 
wyższe fenole, wr k tó rych  obecność g ru p y  —OH 
m ożna stw ierdzić m iędzy innym i ¡reakcją z FeOs-

Pozostałe su lfokw asy m ają  rodn ik  o p ierście­
niach arom atyczno-naflenoiw ych z kró tk im i ła ń ­
cucham i parafinow ym i, lub  są to  sulfonow ane 
produkty  ich częściowego u llep ien ia  i zeżywdeze- 
nia. Są nierozpuszczalne w o leju  i razem  z dw n- 
kw asam i tw orzą grupę ¡kwasów, zw anych popu­
larn ie  kw asam i zielonym i. Kwaś siarkow y, zw ła­
szcza dym iący, działa odw odam iająco  na węglo­
wodory o p ierścien iu  naftenow ym , przeprow adza­
jąc  je  w' arom atyczne, k tó re u legąją  ła tw iej zsul- 
jonow aniu .

Poniżej zam ieszczone zostało zestaw ienie sulfo- 
kw’.asów’ naftow ych, zebranych w op isanej pow y­
żej grupie (wg: Sperlinga). P rzy  każdej grapie 
głównej podano przykładow o w zór węglowodoru 
sulfonowanego.

Należy tu  jeszcze wspom nieć, że z  pewnego 
węglowodoru n ie  m usi pow stać określony kw as 
sulfonowy, np. węglowodór o dltigim  łańcuchu 
parafinow ym  nie m usi prow adzić do m onosulfo- 
kw asu  rozpuszczalnego w oleju , gdyż łańcuch  p a ­
rafinow y może ulec zniszczeniu w skutek dzia ła­
n ia  H 2 S O 4 , a p ierścienie naftenow e odw odom ie- 
n iu  i w’ rezultacie o trzym a się wysoko aro m aty ­
czny kw as dwumilionowy.

W yosobnienie kwrasów  sulfonowych z kwasów’ 
odpadkow ych poprzedza zobojętnienie k w asu  o d ­
padkow ego w apnem , sodą lub ługiem  sodowym.

Ilość rozpuszczalnych soli sulfokwasów’ zależy
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1. M o n o s u l f o k w a s y
r o z p u s z c z a l n e  w o l e j u
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Sullokw asy

w ęglow o­
dorowe

Reszta aronta- 
tyczno-nnfłe- 
riowa z dłu­
gim łańcu­
chem paraf.

Sulfok w asy  
żyw icz ne

Produkty u tle­
nienia po­
wyższych

Tworzą się dzialanien  
dym iącego tUSO, n; 
utlenione arom atyczni 
zw iązki z długim łańcu­
chem parafin lub przez 
łagodne utlenienie sulfo  
kwasów węglowodoru  
wych

II. M o n o s u  1 f o k w a s y 
n i e r o z p .  w o l e j u f  Y Y Y Y H' ■’

\ / \ / \ A /
Sulf o kwasy  

węglow o­
dorowe

Reszla aroma- 
tyczno-nafte- 
nowa z krót­
kim łańcu­
chem parafin.

Tworzą się działaniem  
stężonego H ,S 04 na żw, 
aromat, z krótkim łańcu­
chem paraf.n lub bez 
łańcucha

Sulfokwasy
żywiczne

U tlenione po­
lim ery o w y­
sokim  cięża­
rze m oleku­
larnym

Tworzą się działaniem  
stęż. HjSO.t na utlenione  
aromat, połączenie, za­
w ierające krótki łańcuch  
parafinowy lub bez łań ­
cucha jak rów nież przez 
łagodne utlenienie n ie­
rozpuszczalnych w oleju  
kw asów m onosulfono- 
wycli

Kwasy
asfalteno-
sulfonow e

Utlenione po­
limery o w y­
sokim  cięża ­
rze m oleku­
larnym (asfal- 
leny)

Tworzą się działaniem  
dym iącego II.SO, w sku­
tek reakcji utleniania 
i kondensacji w ysokom o- 
lekularnych w ęglow odo­
rów arom atycznych

III. K w a s y  d w u s u l f o  n o we  
nierozpuszczalne w oleju [ ( Y Y Y " )

. % / . \ /  Y \ Y
Mniej aro­

matyczne 
dwusulf. 
kw asy

Aromnlyczno- 
naftenowa z 
krótkim  łań ­
cuchem pa­
rafinowym

Tworzą się działaniem  
nadmiaru dymiącego  
HsS 0 4 na odpowiednie 
w ęglow odory lub ich mo- 
nosulfokw asy

W ysoko 
arom atycz­
ne kwasy 
dwusulfo- 
nowe

Aromalyczna, 
bez łańcucha  
parafinowego

Otrzymuje się działaniem  
stężonego kwasu siarko­
wego

Odpowied­
nie żyw i­

czne i nsfal- 
tenowe 
dwusulfo- 
nowc kw a­
sy

Odpowiednio  
utlenione i spo- 
lim eryzow ane  

substancje 
otrzym ane ze 
zw iązków  po­
wyższych

od użytego środka zobojętniającego, ..jeżeli zobo­
ję tn ia  się  w apnem  do roztw oru wodnego p rzecho­
dzi m ai a ilość soli w apniow ych sulfokwasów

(tylko wysoko arom atyczne i ew entualnie ży­
wiczne kw asy  clwusul fortowe, lub określa jąc wg 
P iła ta  y-sulfokw asy), gdyż reszta  d a je  . sole n ie ­
rozpuszczalne, pozostające w  m asie  organicznej. 
Znacznie korzystniejsze rozpuszczalności ¡mają 
sole sodowe, k tórych  roztw ór w odny byw a uży­
wany w prost do rozm aitych celów lub leż do w y­
osobnienia sułtanów . Jeden, z paten tów  stosuję 
w ydzielenie kw asów  sulfonow ych an ilina. N ie­
które paten ty  zastrzegają użycie alkoholu etylo­
wego, o raz  alkoholu  izopropylowego dla ekstrakcji 
sulfonianów  lub sulfokw asów  z kw asu  o d p ad ­
kowego.

Metody stosujące zobojęLnicnie kw asu  o d p ad ­
kowego m a ją  tę  u jem ną stronę, żc trac i się (kwas 
siarkow y i dużą część sulfonianów .

Jak  w spom niano n a  wstępie, najlepszym  ro z ­
w iązaniem  byłoby rozdzielenie w szystkich sk ład ­
ników  kw asu  odpadkow ego bez ich niszczenia 
lub zm ian, niekorzystnie w pływ ających  n a  ich 
własności i charakter.

c) M a s a  o r g a n i c z n a  j a k o  s u r o w i e c

M asa o rgan iczna oddzielona od substancji k w a­
śnych je s t w artościow ym  surowcem , zupełnie nie 
badanym  i w skutek .nieznajom ości jego w łasno­
ści zużytkow anym  nierentow nie. Składa się ona 
głównie z węglowodorów o  charak terze a ro m a­
tycznym , o raz  posiada znaczną reaktyw ność w sku­
tek dużej nienasyeoności. Nie tak bardzo  daw no 
sm olą w ęglow a by ła  rów nież uw ażana z a  uciążli­
wy odpadek, będąc dzisiaj po poznan iu  je j w ła ­
sności najcenn iejszym  produktem  koksow ania 
węgla kam iennego. Obecnie w ażnym  zagadn ie­
niem  jes t Zbadanie własności zarów no fizycznych 
jak  i chem icznych m asy organicznej, ja k  i p ro ­
duktów' z  miej o trzym anych, przez term iczną o b ­
róbkę (destylacja, koksow anie itp.), ja k  i przez 
postępow anie zachowawcze (ekstrakcja  ro zm aity ­
m i rozpuszczalnikam i itp .). T ru d n o  przew idzieć, 
jak ie  produkty  m ożna będzie o trzym ać przez ob ­
róbkę chem iczną m asy organicznej, ja k  i p ro d u k ­
tów' z n iej o trzym anych, a le  nieliczne daw niejsze 
próby pozw alają  spodziew ać się dobrych w y n i­
ków'.

P rzed w ojną p rzem ysł naftow y w  Polsce o trzy ­
m yw ał z m asy organicznej kw asów  odpadkow ych 
z "ciężkich olejów' m aszynow ych p ro d u k t zw any 
«Nailolen» używ any przez przem ysł gum ow y jako 
p lastyfikator. M asa organiczna z kw asu  odpadko­
wego z  nafty , w'cdle paten tu  polskiego dawrała  olej, 
k tóry  ż pow odu zaw artości pew nych związków 
siarkow ych posiadał odrażający  zapach. P rzy  re -  
deslylacji o trzym yw ało się z  niego lekko w rzącą 
ciecz, k tó ra  pod  rikzwą «Dedektol» służyła do n a ­
w an ian ia  gazu. Ze w zględu n a  aktyw ność m asy 
organicznej, próbow ano przez reakcje z siarką  
uzyskać środek leczniczy, podoim y do ichtio lu . 
Masa organiczna z ra fin ac ji benzyn krakow ych 
posiada specjalny charak ter, ze w zględu n a  szcze­
gólnie du żą  zaw artość zw iązków  nienasyconych. 
Proponow ano przerabiać ją  n a  o leje  schnące 
i środki owadobójcze. P rzez destylację o trzym y­
wać m ożna alkohole, przez elektrolityczne u tlen ie­
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n ie  ketony, przez, chlorow anie węglowodory chlo­
row ane i chlorohydryny itip. Masę organiczni} 
z ciężkich kw asów  stosuje się jaleo dodatek do 
asfaltów  oraz  do wyrobu em ulsji asfaltow ych.

d) I n n e  z a s t o s o w a n i e  k w a s u  o d p a d ­
k o w e g o

0
W  lite ra tu rze  spotyka się szereg wzm ianek na 

tem at zastosow ań kw asów  odpadkow ych, po lega­
jących  w łaściw ie n a  w ykorzystaniu  w  nich kw asu  
siarkowego, jale np. o trzym yw anie FeSOi, CUSOi, 
(NILj) SOa itp . Ciekawe jest zastosow anie w Z w ią­
zku Radzieckim  kw asu  odpadkow ego do o trzy ­
m yw an ia  specjalnego naw ozu. Mielony apa ty t 
m iesza się z kw asem  odpadkow ym , zaw ieszonym  
w rozpuszczalniku (olej gazowy, n a fta  itp .) i p o ­
zostaw ia do odstan ia. Ciekła część zostaje oddzie­
lona, a rozpuszczalnik z n ie j usunięly  używ any 
pow tórnie, s ta lą  zaś część, zaw iera jącą 14% fos­
foru i 15% części organicznych, stosuje się jaleo 
nawóz, dający  podobno lepsze w yniki n iż  su- 
perfosfat.

B. O d p  a d k  i a 1 k a 1 i c z n, e (ł u  g i p o r a- 
f i n a c y j n e )

Ługi po ra finacy jne stanow iące uciążliw e od ­
padki zaw iera ją  3—4% NaOIi, sole kw asów  n a f­
tenowych, sulfokw asów rozpuszczalnych w oleju 
(których ch arak ter chem iczny został uprzednio 
om ówiony) ew entualn ie w m ałych ilościach s ia r­
czany alkilow e i sole sodowe kw aśnych estrów  
kw asu  siarkow ego, NaaSCh i pew ne ilości zem ul- 
gowanęgo oleju.

R egeneracja ługów polegałaby n a  usunięciu  
z n ich  głów nych zanieczyszczeń a to  naftenianów , 
sulfonianów  i olejów. W  grę m ogłyby wchodzić 
takie zabiegi, jak  ekstrakcja, adsorpcja, w ym raża- 
n ie  itp. Po  usun ięciu  zanieczyszczeń ług zostaw ał­
by  w zm ocniony do potrzebnego stężenia. W  Z w ią­
zku Radzieckim  stosu je się odolejenie przez ogrze­
w anie pod ciśnieniem  lub z dodatkam i n a fty  wizgi, 
o leju  gazowego. Jako  cenny sk ładnik  ługów  w y- 
sa la  się kw asy  naftenow e i sulfonowe, k tó re  po 
wyśnieniu zaw iera ją  około 30—40% ołeju. Kwasy 
te względnie sole są w olejju rozpuszczone i o d ­
dzielenie z n ich  o leju  je s t dosyć kłopotliw ym  
zabiegiem , n iem niej jednak  zasadniczym  w a ru n ­
kiem  w przew ażnej części w ypadków  ich za ­
stosow ania. Istn ie je  k ilk a  sposobów odolejenia. 
P roduk ty  w y kw aszone kw asem  siarkow ym  z  łu ­
gów po ra fin ac ji lekkich destylatów  po przem y­
ciu  wodą odpow iadają kw asom  naftenow ym , po­
niew aż kw asy  sulfonow e, przechodzą niem al 
w całości do wody.

Ługi odpadkow e po ra fin ac ji dym iącym  k w a­
sem  siarkow ym  zaw iera ją  zw ykle alkohol i n ie  
zaw iera ją  kw asów  naftenow ych, które uległy 
odw odornieniu i su lfonow aniu  i tym  różnią się 
od poprzednich ługów  odpadkow ych.

W ydzielone z n ich  wolne sulfokw asy (zw ane 
przez P iła ta  kw asam i 8) stosuje się do rozszcze­
p ian ia  tłuszczów.

A naliza produktu  otrzym anego przez wysole-

nie, om ówiona została przez P iła ta , a analiza k w a­
sów  odpadkow ych przez Bacona i Suknarow - 
skiego.

C. R ó ż n o r o d n e  z a s t o s o w a  n i e k w a- 
s ó w n a f t ę  n  o w y c h ,  s u 1 f o 11 o  w y c h 

i i c h  p o c h o d n y c h

Kwasy sulfonow e ja k  i naftenow e jak o  środki 
pow ierzchni owo czynne, są bardzo cennym i 
sk ładn ikam i odpadków  ra finery jnych . N iestety 
u  n as  są one mało w y z y s k a n e ,  m im o że m ogłyby 
znaleźć w szechstronne zastosow anie w  roz­
m aitych dziedzinach.

K rótki przegląd możliwości w ielorakich zasto­
sow ań unaoczni stra ty , jak ie ' ponosi przem ysł 
naftow y, n ie  w ykorzystując całkow icie odpad­
ków.

1. Z a s t o s o w a n i e  p o l e g a j ą c e  n a  w y ­
li o r  z y s t  a  n i u a k  ty w n  o  ś c i 

p o w i e r z c h n i o w e j

a) T  e c h n  o  1 o g i  a  m e t a l i
Należy tu  przytoczyć trzy  najw ażn iejsze zasto­

sow ania: jak o  środki flotujące, środki zapobiega­
jące korozji kw asow ej ii środki usuw ające b ru d  
z tłuszczu n a  m etalach.

Jak  wiadom o flo tac ja  jest procesem  m ającym  
n a  celu wzbogacenie rudy. Rozdrobniony mitnerał 
mitesza się z wodą, zaw ierającą dodatek substancji 
absorbow anej (tzw. kolektora) n a  pow ierzchni 
lego sk ładn ika m inerału , k tóry  pragniem y o d ­
dzielić. Zaabsorbowana, w arstw a kolektora p rzy ­
czynia się do zw iększenia k ą ta  skrajnego n a  g ra ­
nicy faz m iędzy danym  sk ładnik iem  a  wodą, 
wskutek czego pow staje tendencja do w yparcia  
tego sk ładn ika  z głębi cieczy na  pow ierzchnię 
slyku cieczy z pow ietrzem , do k tórej dodaje się 
ponadto  substancji obniżającej jej napięcie po­
wierzchniow e, tzw . pieniacza. W puszczane od 
dołu do kom ory flo tacyjnej drobne banieeżki po­
w ietrza pow odują porw anie grudek s tad n ik a  m i­
n erału  n a  pow ierzchnię, podczas gdy złoże m in e ­
ra łu  zostaje n a  dnie kom ory. W  lite ra tu rze  z n a j­
d u je  się szereg w zm ianek o  zastosow aniu kw asów  
naftenow ych jako  pieniaczy i kolektorów, np. dla 
flotacji ru d  żelaznych. Przypuszczalnie su lfokw a­
sy m ogłyby być rów nież stosow ane d la  tego celu.

N iektóre naften iany , a zw łaszcza sulfoniany 
rozpuszczalne w oleju, dodane w m ałych  ilościach 
do pew nych roztworów, pow strzym ują korozję 
k w aso w ą ' aparatu ry . Ma to rów nież znaczenie 
przy oczyszczaniu żelaza z  w arstw y tlenku d la  
dalszej obróbki (np. pow lekan ia  itp.) przy pom o­
cy rozcieńczonego kw asu. In h ib ito r kw asow y za ­
pobiega niszczeniu w arstw y podtlenkow ej.

Części m etalow e, k tóre m a ją  być pow lekane 
elektrolicznie, m alow ane lub  w inny sposób 
w ykańczane, m uszą być uprzednio oczyszczone od 
resztek tłuszczu, b rudu  itp . M ycie to przeprow a­
dza się z.wykie przy pom ocy rozpuszczalńików  
lub roztw orem  środków  obniżających  napięcie 
pow ierzchniowa, jak im i są m iędzy innym i sulfo­
kw asy  i kw asy  naftenow e.
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b) W 1 ó k i e n n  i c l w o
N iektóre w łókna a zw łaszcza w ełna surow a nie 

może być przędzie na bezpośrednio ze w zględu ma 
zanieczyszczenia, b rud  i n adm iar obecnego w niej 
tłuszczu naturalnego  (10—25%), który pod w pły­
wem pow ietrza jelczeje i ży wieże je. D latego ko­
nieczne jest w stępne pranie, k tóre dla wełny jako 
w łókna białkowego przeprow adza się w lekko 
kw aśnej kąpieli, gdyż kąpiel a lkaliczna pow oduje 
hydrolizę białka.

Sulfokw asy m ają  tę w ielką zaletę, że zachow ują 
swe własności pieniące, naw et w ośrodku bardzo 
silnie kw aśnym . Szeroko stosowane były m ydła 
naftenow e do natłuszczania przędziw a, cło p ran ia

tkanin  o raz  w ełny surow ej, d a jąc  w yniki lepsze 
i szybsze niż zwykłe m ydła a lk a liczn e .. Zaczęło 
również robić z n ich  [pochodne sulfonowe, k tóre 
pozw alały zastępow ać olej turecki, jak o  em ulga­
tor przy barw ieniu  20. W skutek  przykrej woni 
w zm agającej się z biegiem  czasu, jak ą  nadaw ały  
kw asy naftenow e tow arom  gotowym, zaniechano 
ich stosowania. Zaznaczyć należy, że przez pew ne 
zabiegi chem iczne m ożna kw asy naftenow e 
w znacznym  stopniu odwonić, z drugiej zaś strony, 
przykry zapach s la je  się coraz słabszy w raz 
z w zrastającym  ciężarem  drobinow ym , aż w resz­
cie zan ika zupełnie. Obecnie n asz  przem ysł w łó­
kienniczy zaczyna się ponow nie interesow ać k w a­

O dw o-
d o rn ie

n ie
Iln logcnac ja

P ochodne  ha łogenow a- 
n ych  p ro d u k tó w N i trac  ja Pochodne p ro d u k tó w  

n itra c ji A lkohole Pochodne a lkoho li

M etan
W o d ó r

Sadza
A cety­

len

C hlorek  m ety low y  
B rom ek  m ety low y 
C hlo rek  m ety lenu  
C h lo ro fo rm  
C zteroch lorek  w ęgla 
F reon  (dw uchloro- 

d w ufluo ro -m etan )

N itro m eta n
T ró jh y d ro x y m e ty l (z n i- 

tro m e ta n u  lu b  a m in o - 
m etanu)

A lkohol
m ety lo w y

H alogenki m ety low e 
Estry m ety low e 
F o rm ald eh y d  
E ter m ety low y  
M ety lo w m y lk u rb in o l

F.tan Eteh

t

Chlorek e ty lu  
'1 ró jch lo ro e tan  
P ięcioch lo roetan  
Sześciochloi octan

C hlo rek  e ty lenu  
C zteroch lorodw u- 
etylen 

C zteroch loroety len  
B rom ek e ty lenu  
K ty lench lorohydrynn  
Jo d ek  i b ro m ek  e ty lu  
A lky low ane  po lym ery

C zteroety lek  o ło w iu  
K tylom ęrkaptaiibulfonal 
E ty locelu loza 
E ty lo b en zen d w u ety  o- 
an iliu a

C hlorek w iny lu  
i tv len -g liko l 
B rom ek  ch lo ro e ty len u  
B rB -dw uch lo r^e ty loe ter 
U ioksam  
D w ug likoko l
D w u -i tró jm ety lo n  g liko l 
T len ek  ety lenu  
M ono- i tró je tan o lam i y 
T io k o l (reakcja z w ie lo ­
s iarczk am i sodu)

N itro e tan

1. ch lo ro - i n itro -e tnn  
1, 1, dw uch lo ro - 1-nitro- 
etan

m o n o e tv lo am in a  
d w u e t\ la m in a  
t.ró je ty lam ina

A lk o h o l 
e ty low y

Kwas octow y 
A cetaldehyd 
D vM ietyłoeter 
C hlorek  e ty lu  
B rom ek  e ty lu  
E stry  e ty low e 
B -fenyloctanol 
B -fenoxyetanol 
D w u ety lo k a i b inol

Pro-
pan Propen

I, 3, d w u ch lo ró p ro p an  
1 2 3, tró jch lo ro p ro - 
pan

D w u ch lo rek  p ro p y ­
lenu

C h lo iek  p ropy lenu  
B rom ek izop ropy low y  
C hlorek  a ly lug licc- 
ry n a

C yklopropan

T len ek  p ro p y len u  
P ropy len -g liko l 
A lkohol izop ropy low y  
A lkohol a lly lo w y  
A lky low ane  p o ly m ery  
(paliw a wys. ok tanow e 

E ter d w u a lly lo w y  
M ety lo m in y lo k arb in o l 
E ter izop ropy low y  
O ctan  izop ropy low y  
izop ropy le  benzen

1, n itro - 
p ropan

2, n itro - 
p ropan

N -fen y lo -d w u e tan o lam in a  
A m iny  I-rzędo w e 
(przyśpieszacze do gum ) 
A lkohol 1, ch lo ro  1, n i- 
tropropan

N itro -h y d ro x y  zw iązki 
(środki w ybuchow e)

A m in o -h y d ro x y  zw iązk i 
(środki em ulgujące) 

C h lo ro .n itro  zw iązk i 
(środk ' insektobójcze) 

Kwasy tłuszczow e (estry 
celulozy, p lastyki, roz­
puszczalniki) 

S e le-hydroksylaro iny  
C h lo ro -n itro a lk o h o le  
A ldehydy i k e to n y  (p la ­
s tyk i i rozpuszczalniki) 

A k ry lo -n itry l

A lkohol
propy low y

P ropy lo  ch lo ro w co ­
pochodne 

E stry  p ropy low e 
Propy lo  e te r 
A ldehyd propy low y 
P ropy l o-keton  
A lkohol i - opropy low y  
E ter izo p ro p y lo w y  
( »etan izop ropy low y  
G licero l
1, 3 d w u ch lo ro h y d ry -
n a - rn o n o c h o io -
h y d ry n a
K p ich lo rh y d ry n a

B utan
Izo-

bu tan

Buten
B uta­
dien

Izobu-
te n

D w u-
izobu-

ten

2 -ch lo robu ten  -2 
C hlorek  b u ty len u  
B u ty len  ch lo rh y d ry n a  
Pochodne c h lo ro w ­
cow e b u ty lu  
C hlorek  izo b u ty len u  
Izo b u ty len o  ch lo ro- 
h y d ry n a

B utadien
B uty leng liko l
T io k o le
111-rzędowy a lk o h o l bu- 
ty ło w y

Ą letyloglicero l 
Ż yw ice m ety lo -m etaksy- 
low e

1. n itro - 
b u tan

2, niW-o- 
b u tan

2 -n itrobu tano l -1
2-n itro-2-m etylo  p ro p a­

nol -1
2 n itro-2 m ety lo -propan- 

diol-1. 3
2 am ino-2-m etylo-propa- 

nol-1
2-am ino-2 e ly lo-propan- 

diol-1, 3

A lkohol
b u ty lo w y

Poch. ch lo row ce 
bu ty lu  (ch lo rk i, 
b ro m k i, jodki) 

lustry bu ty low e  
E tery  bu ty low e  
A ldehyd b u ty lo w y  
B u ty loketon
II-rzęd . a lk . b u ty low y  
Izobu ty leno  cb lo ro -
h y d ry n a

II I-rz ę d . a lk . b u ty ­
low y

M ety lo-e ty lo -ke ton  
T len e k  izo b u ty len u  
A lk. B -chlorally low y 
Pen tan« etylen g liko l 1,5 
P odstaw ne g lice ry n y  
(używ ane jako ko ­
sm etyk i, śro d k i fa r­
m aceutyczne, środk i 
ch łodzące i przeciw  
zam arzan iu )
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sam i ¡naftenowymi, wobec postępów w dzieclyjinie 
stosow ania ich z  a granicą. Mi nich i Lew inson 
wyosobnili kw asy naftenow e bardzo  jasne j barw y 
(desty lacja próżniow a i ekstrakcja) o  doskonalej 
sile piorącej, przew yższającej w iele środków tego 
rodzajju. Również zn a n a  firm a  „Sandoz“ w y ­
puściła p rzetw ór naftenow y, jak o  środek zw ilża­
jący  do m erceryzacji. Zastosow anie kw asów  n a f ­
tenowych, jak  i ich soli w  rozm aitych proce­
sach w ykańczania w łókna, om ów ił F. Obi w  sw o­
im przeglądzie. W  Zw iązku R adzieckim  sto­
su je  się obecnie duże (ilości kw asów  naftenow ych 
pod nazw ą „m yłonafl“ . Kwasy naftenow e jak  
i sulfokwasy m ogłyby m ieć szerokie zastosow anie 
do p rzyrządzan ia  natluszczek.

Aide-
hydy

Pochodne
a ldehydów K etony P ochodne

ke tonów Kwasy P ochodne  kw asów
P r o d u k t y  p o l i m e r y z a c j i

p ły n n e  stałe

F o rm al­
dehyd

Kwas m ró w ­
k o w y

P a ra fo rm al-
dehyd

Ż yw ice fcno- 
1 o w e 

U ro trop ina  
(sześcioinety 
leno-cztero- 

t am ina) 
Ż yw ice ka ­
zeinow e 

Ż yw ice m ocz­
n ik o w e

K was m ró w ­
kow y

O try m an e  z w szystk ich  gazów  z w y ją tk ie m  CH4 
w  tern. ~  400 C

B utadien (gaz) synt. gum a
n afta len

a lk ilo b en zen y  środk i insektobójcze 
poch , ch lo row ce  b ezw o d n ik  f ta lo w y  
cy k lo h ex an  (plastyki) 
dw ufeny l ch lo row ce  po- 

Benzen kw asy  benzeno-sulfo- chodne na fta len u  
n o w e  (dodatk i do o le jów  

n itrobenzen  sm aro w y ch  — (para- 
B -buty lfenol flo w  itp.)

k w asy  n a fta len o - 
su lfonow e

a lk ilo to lu en y  T e tr a - i  deka- hydro- 
poch. ch lo row ce  n a fta le ń y  
to lu en u

poch. ch lo row ce  an tracen  
benzy lu

T o lu en  m ety lo cy k lo h ex an  b a rw n ik i an trach in o -
w e

n itro to lu en  (T N T ) b a rw n ik i a lizary n o w e  
kw asy  to lucno -su lfo - sadza 

n o w e  (sacharyna) p ig m e n ty  do a tra m e n ­
tó w , dodatk i do gum y

rozpuszczaln ik  i  śro­
dek  w yjściow y do ~ 
syntez^chcm .

m etyl o-sty ren  owe 
S ty ren  i po ly sty ren e  żyw ice

i p lasty k i

F o rm al­
dehyd
A cetal­
dehyd

P ara ldehyd  
A lk o h o l e ty ­
lo w y

Kwas oc tow y  
Ż yw ice 
B a rw n ik i 
N -a lkoho l bu ­
ty lo w y , hc- 
xy lo w y  
i  ok ty low y

Kwas m ró w ­
k o w y

A ceton

L ekarstw a 
su lfonal 
bezw odnik  

octow y 
dw u  ketony 
a lk o h o l he.. 

xv lo w y

K w as m ró w ­
k o w y

I “--.

K w as octow y

Kwas p ropio- 
now y

K w as m asłow j

11- rzęd. octany b u ty ­
low e

octan  izo p ro p y lo w y  
sole m eta liczne  
Ś rodk i in sek to b ó jcz e : 
b a rw n ik i 
aceton
bezw odn ik  octow y  
śro d k i acetyl u jące 
octan celulozy 
oc tany  a lky low e 
A cet-aldehyd 
P ro p io n ian  izo p ro p y ­
low y

Il-rzed* p ro p io n ian  
b u ty lo w y

M aślan izop ropy low y

Oczyszczona w ełna i  n iektóre inne w łókna m u ­
szą być przed przędzeniem  ponow nie natłuszczo­
ne, w celu n ad an ia  w łóknu niezbędnej śliskościi, 
chroniącej go przed uszkodzeniem  przez zgrzeblą 
i grzebienie ¡i zw iększającej jej gibkość, przez co 
w łókno sta je  się miniej łam liw e.

W  niektórych k ra ja ch  natłuszcza się naw et b a ­
wełnę w celu zapobieżenia łam an iu  się  w łókien, 
tw orzeniu  się kurzu ii e lek tiyzacji skutkiem  tarcia. 
N atłuszczanie przeprow adza się za  pomocą em ul­
sji w odno-tłuszczow ych, do k tórych  stosuje się 
zw ykle oleinę. Obecnie w  dużych ilościach dodaje 
się o leje  m ineralne, d la  zapew nienia ' trw ałości 
em ulsji dodaje się em ulgatorów , k tó rym i mogły 
być kw asy sulfonowe i naftenow e. K wasów naftę -
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now ych sam ych lub w  m ieszanin ie  z ołeiną używ a 
się także jako  natluszczki. Oleje m inera lne  b y ­
łyby bardzo dobrą natluszczką, gdyż pod wzglę­
dem  sm arności przew yższają roślinne, nie u tle ­
n ia ją  się na  pow ietrzu, a w ięc nie grożą zeżywi- 
czeniem  i zlepieniem  włókna-, ale jako  n iezm ydla- 
jące się są bardzo trudne do usun ięcia  z w łókna 
w zw ykłym  procesie p ran ia , przy k tórym  zużyw a 
się dużych ilości m ydlą i sody. W  Niemczech 
podczas w ojny  wTobec b raku  tłuszczów' stosowano 
takie tanie natluszczki i usuw ano  je su lfonow a­
nym i o lejam i m ineralnym i.

Można poza tym  znaleźć w zm ianki w  lite ra tu rze  
na tem a t różnych specjalnych zastosow ań k w a ­
sów' naftenow ych i suliokwasów', jako prepara tów  
pow odujących szybkie a rów nom ierne zw ilżanie 
tkanin , rów nom ierne w y fa rb o w an ie . (egalizaeja) 
i jako  innych  środków  wykończ alniczych.

c) P r  z e m  y s 1 p a p i e r n i c z y
W  tym  przem yśle kw asy  naftenow e mogłyby 

być z powodzeniem  zastosow ane jako  środki 
dyspergujące i osadzające napelniaoze i su b stan ­
cje im pregnujące. Zużyty pap ier silosuje się jako  
surow iec do o trzym yw ania miazgi. W ażnym  s ta ­
dium  w  tym procesie jest usunięcie a tram en tu  do 
czego n ad a ją  się lanie środki em ulgujące, jak  np. 
sulfokw asy naftow e. Mogą one być stosow ane 
do p ran ia  szm at, do o trzym yw an ia  specjalnych 
gatunków  pap ieru . Również jak o  środki zw ilża­
jące  u ła tw ia ją  rozprow adzenie barwników'.

d) E  m u  1 s j e
Kwasy naftonow e i sulfokw asy używ ane są tak  

do preparow ania różnego rodzaju  em ulsji, jak  
rów nież jak o  środki rozb ija jące  em ulsję. Do 
em ulsji olejów  roślinnych  i zw ierzęcych stosuje 
się sulfokwasy' rozpuszczalne w  oleju, np . em ulsje 
o lejów  m inera lnych  do nalłuszczek. N iektóre n a - 
flen iany  w zm agają zdolność dyspersy jną olejów, 
co badał A leksandrów . P rzy o trzym yw aniu  tw o­
rzyw  sztucznych m etodą polim eryzacji w  em ulsji 
stosuje się sulfoniany jako  środek em ulgujący. 
C iekawym  procesem, przebiegającym  w em ulsji 
sulfonianów ' naftow ych, je s t proces zesta lan ia  
benzyny lub innych  płynów' organicznych. Polega 
on n a  em ulgow aniu benzyny lub innej cieczy 
z roztw orem  m ocznika i form aldehydu i m ałych 
ilości kw asu  jako  katalizato ra. T w orząca się ży ­
wica m ocznikow ą pow oduje stw ardn ien ie całości. 
Stały p roduk t zaw iera m iliony indyw idualnych  
kropelek zam kniętych w  oddzielnych celkach ze 
stw ardniałe j żywicy i w len sposób zestaloną b en ­
zynę m ożna m agazynow ać w postaci cegieł a przez 
sprasow anie o trzym uje się ją  z pow rotem  z w y ­
dajnością 96% (n ie d a w n i opisano podoim y p ro ­
ces pod nazw ą C arburolith , stosujący algiinian — 
Na i CaCb).

2. I n n e  z a s t o  s o w a n  i a

a)  P r z e  m  y  s 1 11 u s z c z o w  y
Sulfokw asy o trzym ane po rafinacji olejów' d y ­

m iącym  H 2SO4 (kontakt P ię trow a) służą do roz-

szęzepiania tłuszczów. W  lite ra tu rze  spotyka się 
też w zm ianki, że naffen lany  w apniow e k a ta lizu ją  
proces przceslrow ania m iędzy olejam i roślinnym i, 
m ający  n a  celu .uzyskanie lepszych w łasności 
schnących. P onadto  naften iany : Ca, Cr, Mn, Pb 
używ ane są jako' sykatyw y. P rzem ysł tłuszczowy 
wypuszcza n a  rynek  różnego rodzaju  proszki do 
p ran ia  <i czyszczenia, zaw iera jące k ilkanaśc ie  p ro ­
cent m ydła. Do n ied aw n a dodawrano u n as czę­
ściowo zam iast m ydła sztuczne sulfoniany n a f to ­
we (Izw. m er sol an y czyli sulfonow ane oleje m i­
neralne) sprow adzane z zagranicy. M ersolany 
m ożna by zastąpić sulfokw asam i naftow ym i po­
ra finacy jnym i lub kw asam i naftenow ym i, ponie­
waż jed n ak  sulfokw asy n ie  m a ją  zdolności p io rą ­
cej, do p ra n ia  m ogą być użyte z dodatkiem  pew ­
nych: substancji m ających  funkcję nośnika brudu.

b) P r z e m y  ś l  m a s  p l a s t y c z n y  c h

Rozm aite estry  kw asów  naftenow ych m ogą 
znaleźć zastosow anie ja k o  p lasty fikato ry , co o m a­
w ia A. Heidl. E stry  niższych jednow odoro­
tlenowych alkoholi m ogą być użyte jak o  p la s ty ­
fikatory  dla nitrocelulozy, a  estry  z eiylcngliko- 
lem jak  i alkoholem  benzylow ym  jako przyśp ie­
szacze. E stry  te są jasnym i cieczam i, arie c iem nie­
jącym i pod działaniem  prom ieni ultrafiolelow yćh, 
rozpuszczają one nitrocelulozę wr każdym  stosun­
ku. KWasy naftenow e rozpuszczają rów nież gu ­
mę i m ogą być użyte do regeneracji kauczuku  ze | 
starych  wyrobów' gum ow ych. PI. Kellog p a te n ­
tu je  zastosow anie plastyfikatorów ' d la  n a tu ­
ra lne j i sztucznej gum y, w  ilości 2—15%; są n im i 
an llidy  oraz am idy . A m idy o trzym yw ane przez 
suchą destylację soli am onow ych lub z chlorków  
kw asow ych, z działaniem  .nadm iarem  N H 4 O H  są 
rów nież używ ane ja k o  p lasty fikato ry  do m as fe­
nolowo -fo n n ald eh y  dow ych, f urfnrolo wy ch , m ocz - 
nikow ych i poliw inylow ych, oraz jako środek 
anfyutlen ia jący  (2—5% ) d la gumy.

Chem iczny In sty tu t w T yblisie  stw ierdził, że 
glicerydy kw asów  naftenow ych w  mieszam,Lnie 
z estram i celulozy d a ją  bardzo dobre lakiery.

c) F  a r ni a c e u l v k  i, ś r  o  d  k i o. w a d o b ó j-  
c z e ilp.

D r H enryk Mierzecki prowadz.il b ad a n ia  nad 
działaniem  terapeutycznym  sulfokwrasów' n a f te ­
nowych i ich pochodnych i podobno o trzy ­
m yw ał b ard zo  dobre rezultaty . Sole K i NPI4 
kw asów  naftenow ych m ają  własności b ak terio ­
bójcze a ich su lfam idy  slreptokokobójcze. N afte- 
n ian  litu  w  o liw ie łagodzi zapalen ia  g ard ła  
i skóry.

Substancje pow ierzchniow o aktyw ne są zw ykle 
używ ane do fabrykacji środków  dezynfekujących, 
w' k tórych  sp e łn ia ją  fu n k c je  nośników', rozpu­
szczalników  i emulgatorów ', choć sam e m ogą być 
nertne lub aktyw ne. P rzykładem  nieaktyw nego 

(emulgatora je s t m ydło em ulgujące krezol, w  z n a ­
nym  preparacie  dyzynfekującym  „Lysol”. Schu- 
e r opatentow ał podobny p rep ara t zaw ierający  

su lfoniany rozpuszczalne w  oleju, em ulgujące fe­
nol. Kwasy naftenow e są aktyw nym i sk ład ­
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n ikam i środków  dezynfekujących. B yw ają doda­
wane do specjalnych m ydeł do m ycia, jako  środek, 
dezynfekujący. Pokrycie luh im pregnacja roz­
m aitych tow arów  p repara tam i z kw asam i n afte ­
now ym i zapobiega ich pleśnieniu. P rodukow ane 
są rów nież lakiery zaw ierające naften iany  Ph lub/ 
Hg (w  ilości 0,05% wagowydh). Podczas w ojny 
w oddziałach w ojskow ych przebyw ających na 
terenie Afryki w okolicach w ilgotnych istne 
spustoszenie w  ekw ipunku tekstylnym  powodo­
wały grzybki typu .pleśniaków i gnilne. P ierw sze 
niszczą .powierzchnie, na której w zrastają, a  d ru ­
gie pow odują hydrolizę celulozy. Dopiero 
im pregnacja naflen iunaoii Zn i Cu położyła kres 
psuciu się m ateriałów . Rów nież C u-naften iany  
chronią włókno protelno/we przed bak teriam i po­
w odującym i prolcolizę. O bszerne b ad an ia  
przeprow adzone w celu uzyskan ia  p reparatów  
przeciw gnilnych (przeciw  Ghaelom ium  globosum, 
M ctharluzium  glulinosum  stychybotrys affcra 
i M em noniele ech in a ta) w ykazały, że n a tle n ia ­
ny Cu i Zn działa ją  sztucznie, przy czym dla 

m ieszanych szczepionek tych bakterii gnilnych 
m uszą być użyte o wiele większe stężenia, niż dla 
czystych k u ltu r.

N afteniany Cu używ ane są do im pregnacji 
, drzewa, sm arow ania blizn (pow odują w ydzielanie 

się soku — „krw aw ienie”), im pregnow ania p ro ­
gów kolejow ych dtp. Na Porto  Rico zastosow ano 
naften iany : Cd, Pb, Cu i Hg w roztw orach 0,01— 

(5% dla ochrony od zgryzania przez term  i ty rna- 
honi, k tóre one szczególnie lubią. N afteniany są 
też stosow ane jako środki owadobójcze dla sp ry ­
sk iw ania w rolnictw ie, najczęściej jako  em ulsje 
olejowe z pew nym i dodatkam i. P osiadają  one 
jeszcze cenną właściwość, a m ianow icie obniżając 
napięcie powierzchniow e, zw iększają zdolność 
rozpościerania się oleju, tak że n a  pokrycie tej 
sam ej pow ierzchni potrzeba m niej środka sp ry ­
skującego. Należ}7 zaznaczyć, że sam  olej m ine­
ra lny  posiada własności owadobójcze, dla/tego 
uporczyw e em ulsje, z jak im i m a duży kłopot 
przem ysł naftow y, m ogłyby być używ ane z  pew ­
nym i dodatkam i, jako  środek do spryskiw ania 
roślin i drzew . W  lite ra tu rze  m ożna znaleźć m a­
teria ł obrazujący  zależność m iędzy w łasnościam i 
bakteriobójczym i a pochodzeniem  oleju. N ależa­
łoby i w Polsce wypróbow ać działanie różnych 
p reparatów  z kw asam i naftenow ym i jako  środ­
ków ow ado- i bakteriobójczych.

d) D a l s z e  z a s t o s o w a n i  a

A lkyloam inowe naften iany  są używ ane jako  
dodatek do olejów  turbinow ych, dla zapobiegania 
korozji. O trzym uje się je  przez ogrzew anie k w a­
sów naftenow ych z odpow iednią am iną, lub 
am inę i kw as dodaje się w rów now ażnym  sto­
sunku  do oleju.

W łasności an tykorozyjne dodatków ty ch  olejów  
m ogą być spowodow ane działaniem  ich jako  in h i­
bitorów , albo em ulgow aniem  dostającej się do 
oleju  wody i pow strzym yw aniem  korozji rów nież 
i przez zw iększenie adhezyj.nośei olqju cło m etalu.

Johnslon  i Jones stw ierdzili, że dodatek 0,5% n a f- 
tenianu Zn n ie  zapobiega rdzew ieniu  i w łasności 
em ulgujące są słabe. Sulfonian sodowy, rozpu­
szczalny w oleju, zapobiega rdzew ieniu, ale nie 
m a zadaw aln iających  własności em ulgujących, 
rozyjne daje m ieszanina po  0,05% jednego i d ru ­
giego składnika. Do olejów w ytrzym ałych n a  
wysokie ciśnienia dodaje się nafteniam Pb. Do- 
b riański i M alinow skaja om aw ia ją  zwiększenie 
sm arności olejów  pod w pływem  dodatku n a fte - 
nia.nów — Al. N aft en i an — Cu służył jako  k a ta ­
lizator przy u tlen ian iu  n afly  n a  kw asy tłuszczo­
we. O. Hoover opatentow ał stosow anie dodatków  
m ałych ilości naften ianów  — Cu w roztworze 
olejow ym  do ro p y  w celu stab ilizacji siarki. Z ro ­
py siarkow ej destylow anej z tak im  dodatkiem  nie 
wydziela się HsS, m eikap lany  itd. Stosowano do­
datek w ilości 0,1—1,0 % naftenianu. 
natom iast dobre Własności em ulgujące i anityko-

D. O d p a d k i  s e. 1 e k l v w n e j r a f i n a c j i

E kstrak t z selektyw nej ra finacji olejów, sk ła­
dając}' się z węglowodorów o charak terze a ro m a­
tycznym, o u jem nym  indeksie  wiskozowym, jest 
raczej produktom  ubocznym  niż odpadkiem . 
Z n ajd u je  zastosow anie jako  plastyfikator do gu ­
my. Równie korzystna byłaby jego przeróbka na 
środki pieniące, k tó re m ają  obecnie ogrom ne za­
stosowanie. W  hand lu  św iatow ym  zn a jd u ją  się 
o lbrzym ie ilości środków  pow ierzchniow o czyn­
nych, w tym przew ażna ilość o trzym yw anych 
z produktów  naftow ych, a zwłaszcza z produktów  
ubocznych. F irm a  „Shell” p roduku je  takie środki 
z ekstrak tu  z selektyw nej ra finacji oraz z  p e tro ­
latum . Z pelro la tum  otrzym yw any jest produkt 
„Teepol”. Ma on własności daleko lepsze od 
m ydła, poza tym łączy w sobie działan ie  zw il­
żające, em ulgujące i piorące, co znacznie ro'zsze- 
rza  zakres jego stosow ania w przem yśle. Pod 
względem  chem icznym  „Teepoł” jest su lfonow a­
nym  olefinem , o trzym yw anym  z  pew nej frakcji 
z k rak in g u  petrolatu. D zisiejsze m etody chem icz­
ne pozw alają na  sulfonow anie naw et węglow odo­
rów  alifatycznych, k tóre uchodziły  do n iedaw na 
jako  odporne na tę reakcję, Ich sulfonow e po ­
chodne są znane jako  środki silnie obniżające n a ­
pięcie powierzchniowe. S tosu jąc chlorosulfonację 
olejów  m ineralnych , N iemcy ograniczyli bardzo 
znacznie zużycie tłuszczów  dla środków piorących. 
Należałoby i u n as  rozpocząć p race n a d  zużytko­
w aniem  w tym  k ierunku  m ało  wa-rtośołowydh 
produktów .

II. Gazy krakingowc

Zużytkow anie gazów krakingow ych, k tóre 
w pew nym  stopniu  m ożna uw ażać za produkt o d ­
padkow y, u ję te  jest w załączonej tabeli, w  k tórej 
zostały zebrane substancje chem iczne, produko---—̂  
w ane na  skalę techniczną z gazów7 krakingow ych 
w k ra jach  o wysoko rozw iniętym  przem yśle n a f­
towym. Metody przeróbki tych gazów są znane 
a dla naszego przem ysłu  są m niej in teresu jące ze 
w'zgledu n a  zbyt m ałe jeszcze ilości surow'ca.
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Kontrola techniczna w rafineriach
Na mocy uchw ały  K om itetu Ekonom icznego 

Rady M inistrów  z dn ia  12. V. 1950 m ają  być 
utw orzone w każdym  .przedsiębiorstw ie p roduk­
cyjnym , należącym  do gospodarki uspołecznionej, 
kom órki organizacyjne, pod nazw ą K ontroli 
T echnicznej.

Jak o  podstaw ow e zad an ia  organów Kontroli 
Technicznej, w spom niana uchw ala w ym ienia:

a) przeprow adzenie stałej kontroli w stępnej 
(m ateriałów  i artyku łów  otrzym yw anych 
z zew nątrz), m iędzy-operacyjnej, końcowej 
oraz opakow ania i m agazynow ania — dla 
ustalen ia , czy p rodukc ja  pod względem  j a ­
kości i skom pletow ania jest zgodna z wzor­
cam i, ry sunkam i, n o rm a m i. i w arunkam i 
techn icznym i;

b) u jaw n ien ie  we w łaściw ym  czasie w adliw ej 
p rodukcji i b raków  oraz  przyczyn ich pow ­
staw an ia ;

c) w spółpraca z aparatem  produkcyjnym , m a­
jąca  n a  celu podniesienie jakości produkcji, 
a w szczególności zapobieganie pow staw aniu  
b raków  oraz produkow aniu  artyku łów  ga­
tunkow o niższych od zaplanow anych.

Powyższe w skazania p recyzu ją dostatecznie 
jasno  tak k ierunek, jak  i  cel działalności kom ó­
rek  KT w e w szystkich dziedzinach gospodarczych 
Państw a.

R ealizow anie jednali tych  zadań w poszczegól­
nych b ranżach  przem ysłow ych m usi postępować 
n a  różnych drogach, w zależności od charak teru  
przedsiębiorstw  wzgl. zakładów, z uwagi n a  ich 
różne form y działalności p rodukcyjnej.

Nie ulega wątpliw ości, że w yniki p racy  kom ó­
rek KT, k tó re w inny  w ydatn ie  przyczyniać się do 
podniesienia poziom u ogólnej gospodarki p a ń ­
stwowej, będą w  dużym  stopniu zależne od w ła ­
ściwego zorganizow ania tych kontrolnych kom ó­
rek  i> ich form y działania.

W  przem yśle ra finery jnym , który  posiada ch a­
rak te r przetwórczy, końcowe efekty jego działa l­
ności przeróbczo-produkcyjnej stanow ią w ypad­
kowe całego szeregu m om entów, pozostających 
w ścisłej współzależności ze sobą i dlatego skala 
faz i punk tów  podpadających  kontroli oraz inge­
rencji KT m usi być bardzo szeroka.

Jest zrozum iałe, że w całokształcie działalności 
KT w przem yśle ra fin e ry jn y m  najw ażn ie jszą  
rolę odgryw ać będą odnośne kom órki kontrolne, 
kreow ane w zakładach produkcyjnych.

Komórki te m a ją  bowiem  możność bezpośred­
niego u jaw n ien ia  wszelkich uchybień czy n iep ra ­
widłowości, tak na odcinku jakości p rodukow a­
nych artykułów , ja k  i /racjonalności prow adzo­
nych  cyklów procesow ych oraz bezzwłocznego 
w kraczania u sam ego źródła celem ich  usuw ania.

Aby założenia i in tencje  uchw ały  KERM zn a­
lazły pełny w yraz w w ynikach pracy kom órek KT 
w zakładach rafinery jnych , należy sobie w yobra­
zić następujący  program  postępow ania, według 
którego organy te m iałyby kontynuow ać sw oją 
działalność:

1. K o n t r o l a  s u  r  o w c ó w i m  a  t e r i a ł ó w 
p o m o ci i  i c z y c h d o  p r o d u k c j i

K ontrola T echniczna bierze udział w form ie 
w yryw kow ej w odbiorze technicznym  surow ca 
ropnego, tw orzyw , m ateria łów  pom ocniczych n ie ­
zbędnych dla prow adzenia procesów przeróbczo- 
p rodukcyjnycb, a w szczególności ropy naftow ej, 
m azu tu, gazcjliny, sp iry tusu  napędowego, benzolu 
m otorowego, so lw entnafty  i oleju neutralnego, 
węgla, kw asu  siarkowego, ługu sodowego, proszku 
odbarw iającego, krezolu, • dw uehloroetanu, tłu ­
szczów wszelkiego rodzaju , głów nych składników  
sm arów , wzgl. p roduktów  kom ponow anych, kom ­
pletów  blach na bębny, w szystkich rodzajów  o p a ­
kow ania fabrycznego.

Ponadto  wyryw kow ej kontro li podlegają dosta­
wy produktów  gotowych, m agazynow anych na 
przyrafLneryj nyCli bazach CPN.

KT kontro lu je  bezpośrednio, czy dostarczony 
z zew nątrz artyku ł odpow iada ściśle deklaracji 
nadaw cy pod względem  ilości i gatunku oraz  fo r­
m y opakow ania, czy w łasności a rtyku łu  leżą 
w granicach obow iązujących no rm  i czy przesy ł­
ka  zgodna jest z zam ów ieniem  lub w arunkam i 
kontraktu .

KT kontro lu je  sporadycznie, czy powyższe a r ty ­
kuły, jak  rów nież w łasna p rodukcja  ra fin erii jest 
racjonaln ie  m agazynow ana, m ając  n a  uw7adze ko ­
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Ponadto  KT bada i dochodzi przyczyn  wszel­
kich pow ażniejszych aw ary j urządzeń ra fin e ry j­
nych, k tóre pociągają za  sobą trudności prze- 
róbczo-produkcyjne i grożą zerw aniem  u s ta lo ­
nych planów , celem zapobieżenia im  w p rz y ­
szłości.

4. K o n  t  r  o 1 a  w y r y  w  k  o w a w y r  o  b ó w 
w o b r o c i e  m  i ę d z y- o  d d z i a  ł o  w  y  m

nieczność odpowiedniego zabezpieczenia ich  przed 
zniszczeniem  lub przed nadm iernym i ubytkam i, 
w ykraczającym i poza ustalone norm y.

2. K o n t r o l a  z u ż y c i a  s u r o w c ó w  i m  a-
t  e r  i  a  1 ó w p o m o c  n i c z y c h

KT dokonuje każdom iesięcznie za m iesiąc ub ie­
gły dokładnej analizy  zużycia surow ca ropnego 
i w szystkich podstaw ow ych tworzyw- oraz -mate­
riałów7 pom ocniczych, n a  k tó ry ch  op iera  się p ro ­
dukcja.

Podstaw ą dla przeprow adzania tak ie j ¡analizy 
są dane cyfrow e z odpow iednich form  spraw o­
zdawczości ra fin e ry jn e j o raz p lany  i wskaźnika.

Celem ¡tej kontro li m a  być stw ierdzenie, czy d a ­
n e  ilościow e w spraw ozdaniach są praw idłow o 
ustalone, czy pokryw ają  się z p lanam i oraz czy 
zużycie artykułów7, regulow ane w skaźnikam i lub 
zatw ierdzonym i recep turam i, mieści się w g ra n i­
cach norm .

3. K o n t r o l a  p r a w7 i d 1 o w7 o ś c i  p r o c  e- 
s ó w7 p r o d u k c y j n y c h  i a n a l i z a  b r  a-  
k ó w o r a z  b a d a n i e  p r z y c z  y n  a w7 a  r  y  j

KT przeprow adza w yryw kow e kontrole praiwi- 
dlowości p row adzen ia procesów7 przeróbczo-pro­
dukcyjnych w 'terenie oraz  w nikliw e analizy  lej 
działalności ra fin e ry jn e j, n a  podstaw ie odnośnych 
raportów  za okresy miesięczne.

P rzy analizow aniu  ilościow ych danych w spom ­
nianych  raporló\y, K T śledzi:

a) czy cykl przeróbczo-produkcyjny odbyw a
- się praw idłow o, z  zachow aniem  wymogów

■techniczno-technologicznych, m ających  na 
względzie ta k  w ydajność, jak  i  jakość p ro ­
dukcji o raz  m oanenty racjonalnego  przebie­
gu procesów;

b) czy s tra ty  przeróbcze-produkcyjne, w ykaza­
ne n a  ¡poszczególnych u rządzeniach  ra f in e ­
ry jn y ch  leżą w7 dopuszczalnych granicach, 
przew idzianych d la  ty ch  u rządzeń  i g a tu n ­
ków7 surowca, będących przedm iotem  prze­
róbki.

KT dokonuje w yryw kow ych kontroli p rzy  m ie ­
sięcznych inw entaryzacjach , tak  odnośnie p ra w i­
dłowości przeprow adzanych pom iarów  zaw artości 
zbiorników7, jak  i pob ieran ia  próbek oraz  oznacza­
n ia  zanieczyszczeń i obliczeń ilościowych w yni­
ków.

Jeśli sku tk iem  •nieprawidłowego prow adzen ia  
przez ra finerię  cyklu procesowego -uzyskiwane są 
produkty , k tó re  kw alifiku je  się jako „b rak i”, tj. 
w ykazujące n ieodpow iednie własności, wówczas 
KT w ytyka źródła tych braków7, celem  usunięcia 
ich w7 przyszłości.

W  rafineriach , w których m agazynu je się p ro­
dukty  CPN — KT kontro lu je .sporadycznie, czy 
ubytk i m agazynażow e produktów7 leżą w7 g ran i­
cach obow iązujących norm  i w7 raz ie  potrzeby in ­
terw eniu je  w7 C entrali P roduktów  N aftowych, 
jeśli ew-ent. n ad m iern e  ubytk i powodow ane są 
niedostatecznym  w ykorzysta pieni pojem ności
zbiornikow ych, oddanych do uży tku  te j insty tucji.

KT dokonuje w yryw kow ych kontroli jakości 
poszczególnych asortym entów , uzyskiw anych 
w7 poszczególnych procesach przeróbczych k ażd e­
go oddziału  produkcyjnego, celem stw ierdzenia, 
czy produkty  gotowe, wzgl. półprodukty w yka­
zu ją  w ym agane w łasności, określone norm am i 
lub uzgodnione w ew nętrznie m iędzy oddziałam i, 
z uw agi na  przeznaczenie odnośnych pó łp roduk­
tów d-o dalszych procesów, w  k tó rych  stanow ią 
one wrsad surowcowy.

Również KT analizu je  wyrywkowo, n a  podśta- 
w7ie  dziennych rap o rtó w  oddziałow ych, czy ilo ­
ściowa w ydajność poszczególnych gatunków7 p ro ­
duktów7 z przerabianego surow7ca w skali te c h ­
nicznej, odpow iada danym  uzyskanym  n a  drodze 
laboratory jnej.

5. K o n t r o l a  z u ż y c i a  p r  o d u k l ó w7 o d- 
p a  d k  o w7 y c h

K T kontroluje, czy i w  jak ie j m ierze o trzy m y ­
wane w trakcie procesów7 przeróbczo-produkcyj­
nych wszelkiego rodzaju  arty k u ł}7 odpadkow e są 
przez zakład adpowdedni-o w ykorzystyw ane. Cho­
dzi tu taj o odpadki, jak  sm oła porafinacyjna, 
zużyły proszek odbarw iający, zużyta p a ra  ilp.

6. K o n t r  o 1 a w y r  y w7 k  o  w a  e k s p e d y c j i

IvT przeprow adza w yryw kowo kontro lę ekspe­
diow anych z ra fin e rii produktów7, a m ianow icie:

a) pod w zględem  ilościow ym , tj. czy odnośne , 
dek laracje wysyłkowe wzgl. wykazy wagi 
odpow iada ją  rzeczyw istości;

b) pod wrzględem  jakościowym'; Lj. czy produkt 
odpow iada gatunkow i z  zam ów ienia, a  -na­
stępn ie  czy w łasności jeg o  leżą w granicach 
obow iązujących no rm ;

c) pod względem  opakow ania, t j .  czy  stosowane 
opakow anie p rzedstaw ia odpow iedni stan, 
gw aran tu jący  dojście przesyłki do odbiorcy 
w7 -całości, bez obaw y pow stan ia  w czasie 
transportu  w ylew ów  łu b  ubytków  oraz z a ­
nieczyszczenia tow aru , k tó rych  źródłem  m o­
gły by być nieszczelności naczyń, względnie 
niedostateczne ich wyczyszczenie przed uży­
ciem.

Również KT zw raca uw agę na form ę załadow a­
n ia  naczyń z produktam i w w agonach kolejo­
wych, aby  beczki, bębny, w orki i-tp. były  odpo­
wiednio ułożone i zabezpieczone p rzed  zm ianą 
położenia w skutek norm alnych  w strząsów , zacho­
dzących w7 czasie tran sp o rtu  kolejowego.
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7. R o z p a l  r y w a n i c r e k i  a m  a c j i i w y-  
d a w a n i e  o d p o w i e d n i c h  z a r z ą d z ę  ń

p r o  Ti 1 a ¡k t y c z n y c li

KT bada  wszelkie reklam acje, dotyczące p ro ­
duktów  w ysyłanych z ra finerii, które w pływ ają 
od odbiorców , oraz dotyczące produktów  wzgl. 
artykułów  dostarczanych z zew nątrz, k tóre r a f i ­
neria  fo rm ułu je i zgłasza dostawcom. W  w yniku 
lego badan ia  KT w yciąga wnioski i w ydaje o d ­
pow iednie polecenia, m ające  na celu zapobieże­
nie usterkom  i piewłaściw ościom , będącym  p rzy ­
czyną rek lam acji.

8. W s p ó ł p r a c a  z 1 a b o  r a  t o c .i u m  z a-
k  1 a d o w y m

K T ściśle w spółpracuje z laboratorium  zak łado­
wym  przy sporządzaniu  wszelkich ana liz  i ozn a­
czeń własności produktów , zleconych m u w r a ­
m ach prow adzonej akcji kontro lnej działalności 
przeróbczo -produkcy jne j ra fin e rii.

KT dba o  w łaściw e w yposażenie laboratorium  
i in terw en iu je  w raz ie  potrzeby u  m iarodajnych  
czynników  w k ie ru n k u  kom pletow ania odpow ied­
n ich  aparatów  i urządzeń, koniecznych dla za­
pew nienia m u no rm alnych  w aranków  pracy.

9. U d z i a ł  k o m i s j i  p r z y  p r z y j m o w a ­
n i u  d o  r u c h u  n o w y c h  i o d r e m o n t o ­
w a n y c h  m a s z y n ,  u r z ą d z e ń  i a p a r a ­

t u r y

KT bierze sporadycznie udział w kom isji przy 
przy jm ow aniu  do ru ch u  urządzeń, m aszyn  i ap a ­
ra tu ry , czy to now o- inw estow any ch , czy też po ­
chodzących z kap italnego  rem on tu  i  zgłasza ew eut. 
nasuw ające  się sw oje zastrzeżenia.

10. O k r e s ó w ' a  k o n t r o l a  p r  a w  i d ł o w'  o- 
ś c  i d z i a ł a n i a  m a s z y n ,  u r z ą d z e ń

i a  p a ,r a  t u r y

K T dokonuje w yryw kow ych kontro li p raw id ło ­
wości działan ia  urządzeń, m aszyn i ap ara tu ry  
oraz stopn ia  ich w ykorzystania, s tw ierdzając ró w ­
nocześnie, czy zastały  one poddane p rzew id z ia ­
nym  rew izjom  okresow ym , przeprow adzanym  
przez pow ołane k u  tem u  odpow iednie organa.

11. K o n t r o l a  p r z e s t r z e g a n i a  p r z e p i ­
s ó w'  o b s ł u g i  m a s z y n ,  a p a r a t u  r y i n a ­

r z ę d z i

K T przeprow adza w yryw kow e kontrole prze­
strzegania w  terenie obow iązujących przepisów  
obsługi m aszyn, ap a ra tu ry  i narzędzi, celem 
stw ierdzenia, czy przepisy  te  są w pełni respekto­
wane przez odpow iedzialnych pracowników.

KT sta ra  się, aby zakład ra fin ery jn y  został w y­
posażony we wszelkie ap a ra ty  pom iarow e i zegary 
kontrolne, konieczne d la racjonalnego prow adze­
n ia  ruchu.

12. Z g ł a s z a n  i e d o  o p r a c o w a n i a  z a ­
g a d n i e  ń, wr y m  a g a j ą  c  y  c h  w s p ó ł p r  a  c y 
z p 1 a c.ó w' k a r a i  n a u k o  w o-b a d  a w c z y  m i

KT konkretyzu je  i zgłasza analogicznej kom ór­
ce CZPN wszelkie zagadnienia, z jak im i się 
spotka w' trakc ie  swej kontrolnej działalności, 
których we w łasnym  zakresie nie może rozwiązać, 
celem  w ydania decyzji wzgl. przekazania ich do 
opracow ania Głównemu Insty tu tow i N aftow em u 
lub innym  odpow iednim  placów kom  naukow o- 
badawczym .

13. P r  oi w a d z e n i e  s t a t y s t  y  k  i i s p r a ­
w o z d a w c z o ś c i  w z a k r e s i e  d z i a ł a n i a

KT prow adzi dokładną statystykę oraz ew iden­
cję sw ych czynności według ustalonych form  
i przedkłada nadrzędnej kom orce CZPN spraw o­
zdan ia  z działalności za okresy miesięczne.

14. U c z e s 4 ,n i c t  w  o wr n  a r  a d a c h p r o- 
d  u k c y  j ,n y  c  h  o r a z  w s p ó ł p r a c a  z Iv o- 
m  i t e 1 c m W  s p ó 1 z a w o d n  i c t w  a  i K o- 
m i s j ą  W  y n  a Ta z c z o ś c i R o  h o l ¡n,i c z e j

KT bierze udział w posiedzeniach w ym ienio­
nych  wyżej organów  i zab iera  glos w spraw ach, 
w iążących się z działalnością kon tro lną  swej ko­
m órki.

15. R e a l i z a c j a  w  y n  i k  ó w k  o n  t r o i  n  e j
d z i a ł a l n o ś c i  KT

KT m a  obowiązek bezzwłocznego in terw enio­
w an ia  bezpośrednio u odpow iedzialnych czynn i­
ków' ra fin ery jn y ch  w każdym  poszczególnym  w y ­
padku stw ierdzonej niepraw idłow ości czy n iew ła­
ściwości w' całokształcie działalności zak ładu , ce­
lem ich  usunięcia i zapobieżenia p ow tarzan iu  się 
ich  w przyszłości.

KT n ad zo ru je  i śledzi, czy i w  jak ie j m ierze 
in terw encje te, wzgl. polecenia zostają p rzez ra f i­
nerię  w prow adzane w życie.

Do zakresu  zad ań  i obowiązków' KT n a  szczeblu 
CZPN należałoby spraw ozdanie nadzoru  n ad  ca ­
łokształtem  dziaM nośoi kom órek K T w poszcze­
gólnych rafineriach , w oparciu o  w pływ ające 
z ¡terenu spraw ozdania i w  drodze dokonyw'anych 
sporadycznie bezpośrednich inspekcji zakładów'.

W  szczególności KT Raf. CZPN śledzi i k o n ­
troluje:

a) czy i wr jak iej m ierze zakładow e K T w yw ią­
zu ją  się ze sw ych zadań, określonych odpo­
w iednią szczegółową instrukcją,

b) czy działalność ra fin ery jn y ch  kom órek KT 
je s t prow adzona w  sposób zorganizow any 
i planow y, um ożliw iający osiągnięcie pożą­
danych wyników,

c) czy i w  jak ie j m ierze działalność ra f in e ry j­
nych kom órek KT przyczynia się do pod­
noszenia poziom u pracy  rafinerii, w dzie­
dzinie w ydajności produktów ' i ich jakości 
o raz n a  odcinku prow adzenia ruchu  i p ro ­
cesów przeróbczo-produkcyjnych,
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d) czy osobowa obsada kom órek KT w  ra fin e ­
riach  jest odpow iednio w ykorzystyw ana 
przy .pełnieniu zleconych obowiązków.

Ponadto  KT Raf. CZPN:
1) rozpatru je  i bada wszelkie zagadn ien ia  zg ła­

szane przez ra fin ery jn e  kom órki KT oraz 
w ydaje odpow iednie decyzje,

2) w spółpracuje z Insty tu tem  N aftow ym  i p la - 
. ców kam i naukow o-badaw czym i w k ieru n k u

rozpracow yw ania zagadnień, k tórych  we 
w łasnym  zakresie n ie  da się rozw iązać,

3) in terw eniu je  w razie potrzeby u w ładz 
zw ierzchnich w k ierunku  uw zględnien ia p o ­
stu latów  ra fin erii, m ających  n a  celu zaopa­
trzenie zakładów  w potrzebne a p a ra ty  po­
m iarow a i zegary kontrolne,

4) dąży do w prow adzenia we w szystkich ra f i­
neriach  jednolitych urządzeń badaw7czo- 
kontrolnych oraz m etod dla w ykonyw ania 
analiz i oznaczeń laboratory jnych ,

5) troszczy się o podnoszenie kw alifikacji fa ­
chow ych pracow ników  KT n a  drodze o rg a­
nizow anych w ykładów  i kursów7 dnstrakcy j­
nych,

6) w spółpracuje przy opracow yw aniu  n o rm  ja ­
kościowych n a  produkty naftow e oraz doty­
czących m etod oznaczeń laboratory jnych ,

7) w spółpracuje przy opracow yw aniu  p rzep i­
sów7 obsługi m aszyn, urządzeń i ap ara tu ry  
dla zakładów7 rafinery jnych ,

8) opracow uje i przedkłada M inisterstw a Gór­
nictw a spraw ozdanie z ogólnej działalności 
KT w7 przem yśle ra finery jnym .

Należy spodziewać się, że zorganizow anie k o ­
m órek KT w przem yśle ra finery jnym , których 
form a działan ia  będzie pom yślana według wyżej 
naszkicow anego program u, przyniesie gospodarce 
ogólno-pańs twow7ej odpow iedni e korzyści przew i - 
dyw ane przez wdadze centralne, w7 w yniku  p o d ­
jętej i kontynuow anej akcji kontro lnej w7 d zie­
dzinie jakości p rodukcji oraz w ydajności pracy.

W sprawie kadr inżynierskich w wiertnictwie

P la n  G-letni staw ia  przed  w iertn ictw em  wielkie 
zadan ia  ¡w zakresie poszukiw ań różnych surow ców  
m inera lnych  niezbędnych d la gospodarki k ra ju . 
W yłan ia jące  się  w zw iązku z tym  zagadm enia 
poszukiw aw cze ¡na w ielką skalę dotyczą odkrycia 
now ych w ydajnych  złóż ropnych i gazowych, soli 
potasow ych, węgla, rud, wód leczniczych oraz 
innych  surowców7 m ineralnych . P race tego ro- 
dziaju w ym agać będą odpow iednich k ad r dobrze 
przygotow anych fachow ców  z dziedziny n au k  
geologicznych w raz  z geofizyką i geoanalityką, 
oraz z dziedziny w iertnictw a.

Przygotow anie tych k ad r w m ożliw ie jak  n a j­
krótszym  czasie stanow i jeden  z podstaw ow ych 
w aru nków7 w ykonania 6-letniego P lan u  w zak re ­
sie zaopatrzenia gospodarki k ra jow ej w7 niezbędne 
surow ce m ineralne.

W iertn ictw o stanow i bardzo w ażną dziedzinę 
techniki w  zakresie poszukiw ań geologicznych 
i górniczych.

Przygotow anie k a d r  inżyn iersk ich  w7 dziedzinie 
w iertn ic tw a poszukiwaw czego o raz  d la  eksp loata­
cji ropy naftow ej i gazu ziem nego jest zadaniem  
jedynego w7 Polsce oddziału  w iertniczo-naftow ego 
na W ydzia le Górniczym  A kadem ii Górniczo- 
H utniczej wr K rakowie.

S tu d ia  n a  ty m  oddziale dzielą się n a  3-letn ie 
stu d iu m  jnżynierslkie i 2-le tn ie  stud ium  m ag iste r­
skie.

P rzygotow anie fachow e inżyn iera - w iertn ika 
w ym aga przysw ojen ia sobie w iadom ości z w ielu  
dziedzin jak  z w iertnictw a, m aszynoznaw stw a, 
elektrotechniki, technologii m etali, geologii, geofi­
zyki, m inera logu  w raz z petrografią , budowmiotw7a,

geodezji, ekonom iki i planowrania. Oprócz tego 
pow in ien  in ży n ier w iertn ik  posiadać dokładne 
•i gruntow ne przygotow anie w  dziedzinie m atem a­
tyki, fizyki, chem ii, m echaniki technicznej oraz 
hydrau lik i.

Podstaw ow e w ykształcenie inżyn iera w iertn ika 
stanow ią jednali ■wiertnictwo oraz -m aszynoznaw­
stw o z mvag.i na  to  że roboty w iertn icze w ykony­
w ane są  p rzy  pomocy urządzeń m echanicznych, 
k tóre np. dla głębokich w ierceń przedstaw iają  się 
już  jak o  poważnie zespoły m aszyn różnego rodzaju  
jak : silniki niapędówe (parow e, spalinow e lub 
elektryczne) o  dużej mocy, u rządzen ia  wyciągowe 
do podnoszenia .i opuszczania w ielkich  ciężarów7, 
pom py płuczkow e o  dużej w ydajności i na w yso­
k ie ciśnienie, wneszcie różnego rodzaju  aparaty  
steru jące i kontro lne ja k  np . d rillom etr itd.

N adzór i obsługa tego rodzaju  urządzeń  w ym a­
ga w ysokich kw alifikacji ze  strony załogi wejrlni- 
czej oraz należytej znajom ości charakterystyki 
ruchow ych każdego z tych urządzeń i przyrządów  
w7 celu uzyskan ia  j a k  najw yższej spraw ności 
w iercenia, ze strony personelu inżynieryjm o- 
wiertniczego.

N aczelnym  zadaniem  naszego w iertn ic tw a jest 
wiercić prędko, sp raw nie  i tanio.

. W iercić prędko to znaczy zw iększyć w iercenia 
gdyż pod tym  względem  jesteśm y jeszcze daleko 
w ty le  poza ZSRR i USA. R ealizacja postępu 
w iercenia jesl jed n ak  m ożliw a tylko n a  drodze 
ścisłej w spółpracy inżynierów  wiertników7, tech­
ników  w iertniczych i robotników7, przyjąw szy, że 
przem ysł m aszynow y dostarczy odpow iednich 
urządzeń. N awet najzdoln iejszy  w iertacz  n ie  bę­
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dzie mógł podnosić techniki w iertniczej na wyższy 
poziom oraiz zwiększyć postępu wiertniczego o ile 
będzie pozostaw iony sam em u sobie bez jak ie jk o l­
wiek opieki i w spółpracy ze strony inżyniera 
i technika. Również szeroko pojęta wynalazczość 
i racjonalizatorstw o w dziedzinie w iertn ictw a 
m ogą się najskuteczniej rozw ijać jedynie przy 
ścisłej w spółpracy inżynierów , techników  i ro ­
botników.

Dlatego trudno  sobie wyobrazić podniesienie 
poziom u /naszej techniki w iertniczej i eksploatacji 
ropy oraz uzyskanie większych postępów w iertn i­

czych bez odpow iednio w yszkolonych kad r 
a w tym szczególnie k ad r inżynierskich. T ym cza­
sem obserw ujem y wielki a  gdzie n iegdzie zupełny 
b rak  inżynierów  przy prow adzeniu  robót w iertn i­
czych, poszukiw aw czych oraz eksploatacyjnych. 
Braki te pow inny być w jak  najkró tszym  czasie 
usunięte przez dopływ now ych odpow iednio p rzy ­
gotow anych k ad r inżynierskich. W tedy dopiero 
m ożna będzie przystąpić do skutecznej realizacji 
hasła  o podniesienie poziom u naszej techniki
w iertniczej oraz zwiększenie postępu wiercenia.

Nasz Plan 6-letni to program  pulsujący potężną, rewolucyjną treścią społeczną, 
to program  realizacji najpiękniejszej, twórczej, poryw ającej idei socjalizmu.

Nauka i technika radziecka

Wiertnice do małośrednicowych wierceń rdzeniowych

U,rządzenia w iertnicze do wierceń rdzeniow ych 
m ałośrednicow ych sk ład a ją  się  z następujących  
zasadniczych części:

a) ram y  podstaw ow ej, n a  k tó rej zm ontow ane 
są wszystkie m echanizm y w iertnicy (żu ra ­
w ia), a często i silnik;

b) głównego w ału transm isy jnego , p rzekazu ją­
cego obró t z s iln ika  n a  urządzenie o b raca­
jące przew ód w iertniczy i wyciąg w iertnicy;

c) w yciągu, służącego do zapuszczania i w ycią­
gania ko lum ny ru r  płuczkow ych i ru r  ok ła­
dzinow ych;

d) urządzen ia  obrotowego, nadającego obrót 
kolum nie ru r płuczkow ych;

e) skrzynki biegów', d la zm iany ilości obrotów' 
u rządzenia obrotowego i w ału wyciągu;

f) u rządzenia dla popuszczania narzędzia 
wiercącego w czasie w iercenia i d la regulo­
w ania nacisku  n a  spód otw oru.

Nacisk n a  spód otw oru nie pow inien w zrastać 
ze zw iększeniem  ciężaru ru r płuczkow ych (z głę­
bokością w iercenia), ale pow inien  być regulow any 
W' zależności od typu  św idra wiercącego, fizyczno- 
m echanicznych w łasności przew iercanych warstw' 
i średnicy otworu.

Dla w łaściw ej regulacji nacisku n a  spód otw oru 
w iertnice dla poszukiw aw  cz ych w ierceń m ało ­
średnicow ych z rdzeniow aniem , wyposażone są 
w' u rządzenia do popuszczenia narzędzia w iercą­
cego.

W  zależności" od konstrukcji regulatora popu­
szczania, w iertnice m ożna podzielić na  n as tęp u ­
jące typy:

1) z popuszczadłem  dźwigniowym i
2) z popuszczadłem  hydraulicznym ,

3) z różnicowym  popuszczadłem  śrubow ym ,
4) z zaciskowym , łańcuchow ym  urządzeniem  

dla długiej kw'.adr.atki.

Wiertnico z popuszczildleni dźwigniowym

W iertn ice z popuszczadłem  dźw igniow ym  sto­
su je  się przy w ierceniu śrutow ym , przy w ierceniu 

-tw ardym i stopam i, rzadziej przy w ierceniu d ia ­
m entowym .

W iertnica KA-2M -300. N ajbardziej rozpo­
wszechnioną w iertn icą z popuszczadłem  dw ignio- 
wym  dla robót geologiczno-poszukiw'aw'czych jest 
w iertnica KA-2M-300. Przeznaczona jest do w ier­
cenia tw ardym i stopam i i śru tem  do głębokości 
300 m. Do w iercenia drobnym i d iam entam i 
w iertnica la n ie jest przystosow ana z powrodu 
m alej ilości obrotów'.

Ogólny w idok w iertnicy KA-2M-300 p rzed sta­
w ia rys. 1. W iertn ica  składa się z następujących  
zasadniczych części: ram y żuraw iow ej I z ło­
żyskam i ślizgowymi, poziom ej skrzynki II z w a ­
łem napędow ym , pionowej skrzynki III z w rze­
cionem  i dźw igniow ym  regulatorem  popuszczenia, 
wyciągu w iertnicy IV z klockow ym  ham ulcem  V.

R am a w iertnicy (rys. 2), sk łada się z 2 kozłów 
(praw rgo i lewego), z żelaza kątowTego. Kozły 
zw iązane są pom iędzy sobą zastrzałam i i k ą ­
townikam i. Na górnej części kozłów' um ocow ane 
są dw a łożyska ślizgowe 2, dla um ocow ania po­
ziomej skrzynki.

Na pochyłej części ram y  um ieszczone są łoży­
ska w yciągu 3. Poziom a skrzynka 4 w iertnicy 
KA-2M-300, przedstaw iona na  rys. 3, w ykonana 
jest z odlewni statowego. Na końcach skrzynki na- 
toczone są czopy, um ocow ane w  łożyskach ślizgo­
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wych podstaw y w iertnicy. W  skrzynce poziomej 
obraca się stalow y poziom y wal 6 w  czterech b rą ­
zowych tu lejach  5.

N a wale poziom ym  osadzone są: tarcza n ap ę ­
dow a 7, um ocow ana za pomocą k lin a  na wale, 
luźno osadzona tarcza 8 zm ontow ana n a  dwóch 
łożyskach kulkowych 210, koto zębate śrubow e 9

W  uszasitycli nadlew ach  skrzynki poziomej 
um ocow ana je s t zaw iasow o stalowa- skrzynka p io ­
nowa-, w k tó rą  w m ontow ane jes t wrzeciono z zę­
batką.

W  czasie w ier ce n ia  skrzynka pionow a ściśle 
łączy się ze skrzynką poziom ą. P rzy czynnościach 
zapuszczania i ciągnięcia skrzynkę pionową od-

Rys. 1 Ogólny widok wiertnicy KA-2M-300

dla napędu  urządzen ia  rotacyjnego-, m ające 14 zę­
bów i zam ontow ane na tulei, łożysko kulkow e 
oporowe 10 (8210) -przejm ujące na tężen ia  osiowe, 
pow stające podczas p racy  kola -zębatego, m ałe 
kolo tarc iow e 11 d la napędu wyciągu, zak lino­
wane na w ale 6.

chylą się n a  bok i uw aln ia  się m iejsce n ad  
wierzchem  otw oru wiertniczego.

Urządzenie skrzynki pionowej przedstaw ia 
rys. 4. P ionow a skrzynka 12 w ykonana jest 
z odlewu stalowego. W  je j otworze dolnym  w sta­
w iona jes t zdejmowat-na tu leja  13, w k tórej obraca

Rys. 3. Pozioma skrzynka biegów wiertnicy KA-2M-300

się sw obodnie tu le ja  14 ko la  śrubowego z zapu­
szczonymi dw om a klinam i, w chodzącym i w po­
dłużne n u ty  klinow e stalowego, pochylonego 
wrzeciona. Na tu lei um ocow ane jest na  k lin  kolo 
śrubow e o  22 zębach. T o  koło, przy szczelnym 
złączeniu p ionow ej skrzynki z poziom ą, zazębia 
się z kołem  śrubow ym  9 walu poziomego, którego

Rys. 2. Rama w iertnicy KA-2M-300

Brązowe tu leje  i łożyska kulkow e tarczy  luźnej, 
sm aru je  się sm arem  stałym  przy pomocy sm a­
row nic śrubow ych.
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obrót przenosi się poprzez kola śrubow e n a  w rze­
ciono.

Siły osiowe, pow stające przy pracy kola ś ru ­
bowego 15, p rze jm u je  łożysko kulkow e 17 
(N r 808 216). Kolo śrubow e w prow adza w obrót 
wrzeciono 16 za pomocą tulei 15. Ma ono na dol­

nym  i górnym  końou opraw y d la zaciśnięcia r u r  
płuczkow ych. N a górną część w rzeciona n asu n ię ta  
jest zębatka 18, służąca do podłużnego' p rzesuw a­
nia szybko obracającego się wrzeciona, za pomocą 
specjalnego urządzenia dźwigniowego. Poniew aż

zębatka przekazuje n a  obracające się wrzeciono 
duże obciążenia osiowe, zm ontow ana jest ona na  
wrzecionie n a  dwóch oporowych łożyskach 19 
(łożyska kulkow e N r 911) i tu lejkach  brązow ych 
20. Sm arow anie łożysk kulkow ych i brązow ych 
tulei dokonuje się sm arem  stałym  za pomocą 

sm arow nicy towollow ej względnie 
ręcznej pom pki sm arow ej, przez od ­
pow iednie olwrory w  skrzynce p io ­
nowej i zębatce. Zębatka jest stale 
zazębiona z  kołem  zębatym  21, o sa­
dzonym  n a  ośce 22, obracającej się 
w nadlew ach skrzynki pionowej. 
Z ośką tą zazębia się dźw ignia 23, 
na  której za wnoszone są ciężarki 24. 
D źw ignia z zębatką łączy się  przy 
pomocy k lin a  25, dociskanego sp rę­
żyną, zazębionego z  zapadkow ym  
kołem 26. T o  drug ie  zaklinow anie 
jest n a  te jże sam ej ośce 22 co i kolo 
zębate 21. D źw ignia z ciężarkam i 
w  położeniu przedstaw ionym  na 
rys. 4 odciąża kolum nę ru r  p łuczko­
wych. Jeżeli dźw ignię przerzucim y 
o ISO0, wówczas kolum na ru r  o trzy ­
m a dodatkow y nacisk  osiowy. Zę­
batka  może być podw ieszona razem  
z kolum ną ru r płuczkow ych n a  za ­
padce 21 a.

Podczas zapuszczania r u r  p łucz­
kowych do o tw oru i w yciągania ich 
odstaw ia się na bok wrzeciono z zę­
batką i w łącza sę do p racy  wyciąg. 
U rządzenie w yciągu (rys. 5) p rzed­
staw ia się następująco:

Na pochyłej części 1 ram y  żuraw ia w łożyskach 
stalow ych 3 (rys. 2) zam ontow ane są  dwie p a ­
new ki m im ośrodowe 26, w  których  obraca się  wał 
27. Na wale napędow ym , n a  k linach  osadzone jest 
duże koło napędow e 28 i bęben 29. R ękojeścią 30

3

6

Rys. -1. Pionowa skrzynka biegów wiertnicy KA-2M-300

Rys. 5. Wyciąg tarciowy wiertnicy KA-2M-300

Rys. 6 . Oprawka zaciskowa wiertnicy KA-2.M-300

i kabląkiem  31 m ożna obracać panew ki m im o­
środowe 26, a tym  sam ym  przesuw ać w ał n ap ę ­
dowy 27, rów nolegle do w alu  poziomego 6.

Zależnie od obrotu m łm odrodów następu je :
a) w łączenie ciernych tarcz row kow ych 11 i 28 

dla u ruchom ien ia  wyciągu (rys. 5).
b ) przestaw ienie wyciągu n a  luźny bieg, 

w chw ili kiedy bęben wyciągu, pod działa-



niem  ciężaru zawieszonego na haku, obraca 
się w k ierunku  n aw ijan ia  się liny,

c) ham ow anie wyciągu.
Do ham ow ania wyciągu służy żeliwny klockowy 

ham ulec, z row kam i, odpow iadającym i rowkom  
dużego koła ciernego.

H am ulec żeliwny może być zastąpiony klockiem  
z tw ardego drewna.

Zaciskowe opraw y w iertnicy KA-2M-300 z n a j­
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dujące się na górnej i dolnej części wrzeciona 
przedstaw ione są na rys. 6. S k ładają  się one 
z kad łuba stalowego 32, dwóch tu le jek  w ym ien­
nych 33, dwóch szczęk zaciskowych 34, dwóch 
śrub ustalających , naciskających na szczęki, 
i nakrętek  śrubow ych 35, przy pomocy których 
opraw a łączy się z wrzecionem  66.

Szczęki.zaciskowe, śruby ustalające i tu lejk i są 
częściami szybko zużyw ającym i się i dlatego na 
m iejscu w iercenia pow inien być zapas tych części.

1 —  rękojeść do włączania i wyłączania wyciągu, 2 — wyważenie, 3 —  pedał hamulca, 4 — dźwignia przeciw­
wagi, 55 — dźwignia zębatki, 6 — prowadnik pasa, 7 — tarcze, 8 — koło sterownicze, 9 — wrzeciono, 10 stojak

Rys. 7. W iertnica KAM-500
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C harakterystyk a techniczna w iertn icy  KA-2M-300: 
Normalna głębokość w iercenia w  m . . . . do 300 
Normalna średnica w iercenia śrutow ego mm 100, 85 
Normalna średnica w iercenia  twardym i sto­

pami m m ...................................... 115, 100, 85, 75, 65 i 55
Normalna średnica w iercenia diam ento­

wego m m ...........................................................55 i 450
Średnica odw iertu  dla rury kierunkowej mm 130 i 115 
Kąt nachylenia otw oru . .  .............................. 90—0°

W ymiarj' tarczy napędowej:
średnica m m ........................................................... 780
szerokość m m ......................................................  105

Szerokość pasa skórzanego m m .........................  100
Średnica’ wału poziom ego mm ........................  55/45
Norm alna ilość obrotów  tarczy napędzanej

i w ału poziom ego, obr./m in........................... 220—255
Odległość w ału poziom ego w iertnicy  od wału

silnika — m ............................................................4,5—5
Stosunek przeniesienia kół śrubow ych  14__ ^

z wału poziom ego na w rzeciono . . .  22
Ilość obrotów  w rzeciona, obr./min. . . . 140 — 180
Przesuw  w rzeciona m m .................  . . . .  300

W ymiary w rzeciona mm:
zew nętrzna średnica . . . .    55/60
średnica o t w o r u ................................................... 44

Średnica rur p łuczkow ych  m m .......................... 42

Napęd z w ału  głów nego na w yciągow y — 
kołami ciernym i row kow anym i

Stosunek przeniesienia z wału głów nego 186___^
na w y c i ą g o w y .............................................. 888 ’

Liczba obrotów  wału w yciągow ego, obr./min. 46/60 
Średnica bębna mm ..............................................  220

m aksym alne ciśnienie, atm............................ do 30
normalna m oc silnika napędow ego, KM 15—22

Ciężar w iertnicy, k g ............................................... 750
W ymiary w iertnicy w mm:

d łu g o ś ć ..................................................................  1800
szerokość . . . .    1090
w y s o k o ś ć ......................................................  1360

Pochylenie w rzeciona regu lu je  się przez prze­
kręcenie skrzynki poziomej w rozluźnionych łoży­
skach ślizgowych i um ocow anie tych ostatnich 
po ustaw ieniu  w rzeciona w pożądanym  kierunku. 

Przewód popuszcza się dźw ignią przez zębatkę. 
Nacisk na spód otw oru reguluje się dźw ignią 

przez zębatkę.
W i e r  l n i c a  KAM-500 przeznaczona jest do 

w iercenia otw orów  o głębokości od 100—750 m. 
Przy użyciu koron o m ałych średnicach 
(d  =  66 m m  i d =  56 m m ) wiercono tą  w iertnicą 
otwory do głębokości 1000 i 1500 m (Krzywy Róg). 
N orm alna początkowa średnica w iercenia w iert­
nicą KAM-500 wynosi 188 m m , końcow a 55 mm.

W iercenie przeprow adza się stopam i u tw ard za­
jącym i, d iam entam i, śrutem , albo dłutem  RO, za ­
leżnie od fizyczno-m echanicznych własności prze- 
wi e rcaaiych pok 1 a d ó w.

Ogólny widok w iertnicy przedstaw ia rys. 7 
W iertn ica ta podobna do w iertn icy  KA-2M-300, 
przeznaczona jest do w iercenia do większej głę­
bokości i cięższym przyrządem  w iertniczym . 
W  zw iązku z tym  w iertn ica KAM-500 w yposa­
żona jest w 3-stopniow ą skrzynkę biegów. W rze­
ciono i wyciąg w iertnicy m ają  3 szybkości obrotu, 
dzięki czemu w iertnicą tą m ożna zm ieniać ilość

Rys. 8. Skrzynka biegów  wiertnicy KAM-500

Prędkość nawijania się liny na bęben, rn/sek. 0,5—0,65 
Hamulec wyciągu — klockowy
Norm alny udźwig bębna, t o n .............................  1,5
Średnica liny stalow ej, m m ...............................  12,5
Pojem ność bębna, m ...........................................  55
Normalna pompa dla w iertn icy

t y p ......................................................................  100/30
w ydajność litr./m i.i........................................... 100

obrotów koronki, zależnie od fizycznych w łaści­
wości pokładu i od średnicy św idra, oraz ciągnąć 
ru ry  z '1'óżną szybkością, zależnie od obciążenia 
na haku  w iertniczym .

W yciąg w iertnicy KAM-500 różni się kon­
strukcją od wyciągu w iertnicy KA-2M-300 tym, 
że posiada zębato-tarciow y napęd  i udźw ig do 
2000 kg.
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Z3 i Z5. Na wale 1 przy  pomocy kola sterującego 5 
i zębatej listew ki 6 porusza się p a ra  kół zębatych 
Z4 i Za (karetka), p rzy  czym koło zębate Z4 'je s l 
kłowe.

Koła zębate skrzynki biegów m ają  następu jącą  
ilość zębów:

Zi =  24, Za =  24, Z* =  18, Z4 =  30,
Z5 =  30, Z6 =  18.

P rzy przesunięciu pary  kół zębatych Z4 i Ze 
i obrocie wału 1 z szybkością 140 obr./m in. uzyskać- 
m ożpa następu jące kom binacje ilości obrotów.

1) Kolo zębate Ze zazębia się z kołem  zębatym  
Z5; w tym  przypadku, przy obrocie tarczy  3 
z prędkością 140 obr./m in., wał 1 obracać się 
będzie z prędkością:

1̂ -̂ 5 , ia 24.30 000 i /iij =  n0 -  140 x  k tT o  =  233 obr/m m .
z2 z6 24.1 o

(duża prędkość)

2) koło zębate Z4 zazębia się z kołem  zęba­
tym  Z3, w tym  przypadku:

z, z , , IA 24 .18  . . .
n2 =  n0  ̂ =  140 x  -"■■■■- . ■ =  84 obr/m in.u vt z4 24.30 '

(małą prędkość)

3) Koło zębate Z4, jak o  sprzęgło kłowe, zazębia 
się z kołem  zębatym  Zi. W  tym  przyypadku 
.03 =  110 =  140 obr./m in. (prędkość średnia).

Na wale głównym  (rys. 9) zaklinow ane jest koło 
zębate śrubowe, z ilością zębów Z — 20 (dla prze­
kazania obrotu na  wrzeciono) i cylindryczne koło 
zębate, z ilością zębów Z =  16 (d la  napędu w y­
ciągu).

'Ib  drugie koło zębate może się przesuw ać po 
długim  k lin ie  w zdłuż w ału. Kolo śrubow e w alu 
poziomego napędza drugie kolo śrubowe, n a sa ­
dzone na  w ydrążonym  wrzecionie, m ającym  otw ór 
d — 53 mm , dla ru r  płuczkow ych d =  50 mm . 
W rzeciono umieszczone jest w skrzynce pionowej 
ze stalowego lub żeliwnego odlewu. P ionow a i p o ­
ziom a skrzynka połączone są na zawiasy. O bcią­
żenia osiowe n a  wrzecionie przenoszą się przez 
zębatkę i u rządzenia dźwigniowe, analogicznie do < 
urządzenia w iertnicy KA-2M-300.

Poniew aż wrzeciono przenosi znaczny m om ent 
obrotowy, dlatego obsadki zaciskowe um ieszczone 
są na jego dolnym  i górnym  końcu. Stosunek 
przeniesienia m iędzy kolam i śrubow ym i w ału  po ­
ziomego i w rzeciona i =  1. Koła śrubow e n a  wale 
poziom ym  i n a  w rzecionie m ają  po 20 zębów. 
Podczas zapuszczania i ciągnięcia skrzynkę p io ­
now ą z wrzecionem  odchyla się na bok na zaw ia­
sach.

W y c i ą g .  R ury płuczkow e ciągnie się i za ­
puszcza przy pomocy wyciągu, skonstruow anego 
w następujący  sposób (rys. 10):

C ylindryczne kolo zębate o Z =  16, osadzone na  
przyłożyskow ym  końcu w alu  pędnego poziomego, 
złączone z kołem  zębatym  1 (o 96 zębach) n ad a je  
ruch  obrotowy w ałow i bębna 2, k tó ry  spoczywa 
w dwóch łożyskach brązow ych 3, um ocow anych 
na dwóch sto jakach ram y  w iertnicy.

P rzekładnia i2 =  dlatego wał bębnow y
£7 0  U

Poniew aż regulacja  .nacisku n a  spód otw oru 
przy pom ocy dźwigni i zębatki jest przy większych 
głębokościach tru d n a , wyciąg w iertnicy KAM-500

Rys. 9. Pozioma część skrzynki biegów wiertnicy KAM-500

wyposażony (jest w specjalne urządzenie w yw a­
żające, k tóre pozw ala n a  stopniow e popuszczanie 
przew odu liną z  bębna wyciągowego. U rządzenie 
obrotowe w iertnicy KAM-500 zbudow ane jest 
identycznie, jak  w w iertnicy KA-2M-300.

Skrzynkę biegów przedstaw ia rys. 8.
Na końcu poziomego w alu  w iertnicy 1 nałożona 

jest tu le ja  2, n a  k tórej zak linow ana jest tarcza 
p racu jąca 3 i kłowe koło zębate Zi. Luźnobieżna

Rys. 10. W yciąg wiertnicy KAM-500

tarcza cylindryczna — nieuw idoczniona n a  rys. 8, 
zam ontow ana jes t n a  sam ym  końcu w ału  1, na  
dwóch prom ieniow ych łożyskach kulkow ych 
Nr 210. T u le ja  2 pośrodku uchw ycona jest ło­
żyskiem , opartym  n a  trzecim  sto jaku  ram y  w iert­
nicy. Kolo zębate Zi zazębia się stale z kolein 
zębatym  Z2, sztyw no utw ierdzonym  n a  pośrednim  
wale 4, obracającym  się n a  stożkowych łożyskach 
w ałkow ych N r 7.307.

Na tym że w ale zaklinow ane są dw a koła zębate
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2 obracać się m oże z następującym i p rędko­
ściami:

n’j =  i, iij =  — x  238 =  38,8 obr/min., 

n’2 =  i2 n2 =  ~  x  84 =  14,0 obr/min.,

n 3 =  i8 n3 =  X  140 =  23,3 obr/m in.,

Na w ale bębna zaklinow ane jest stożkowe 
sprzęgło c ien ie  4, pokry te  Skórą lub ferrodem . Sam 
bęben 5 osadzony je s t sw obodnie n a  w ale i przy 
pom ocy ¡rękojeści 6 (rys. 7) i specjalnego śrubo­
wego urządzen ia  może przesuw ać się wzdłuż walu. 
P rzez dociśnięcie do stożka dennego zostaje w łą­
czony w obrót razem  z w ałem  2.

Urządzenie do w łączenia i w yłączenia bębna 
składa się z n ieprzesuw anej tulei śrubow ej, um o­
cow anej do podstaw y żu raw ia  o raz  z przesuw anej 
zew nętrznej tulei śrubow ej 8, z  k tó rą  połączona 
jest .rękojeść u rządzenia 6. P rzy  obrocie rękojeści 
tu le jk a -n ak rę tk a  8 łączy się z tu lejką śrubow ą 7 
i przenosi n a  bęben siły osiowe, p rzez łożysko k u l­
kowe oporowe N r 8228, dzięki czemu bęben włącza 
się gładko. D la u n ik n ięc ia  silnego ta rc ia  zastoso­
wane są łożyska kulkow e m iędzy obracającym i 
się i n ieobracającym i częściami.

Bęben wyposażony jest w. tarczę ham ulozą 9, 
k tó rą  opasuje taśm a ham ulcza. T aśm ę dociska się 
pedałem  nożnym  (rys. 7). N a stalow ej taśm ie h a - 
m ulczej nałożone jes t ferrodo.

Średnica b ęb n a  D =  482 m m , średnica liny 
d — 15,5 mm. Prędkości n aw ijan ia  się liny n a  
bęben w  pierw szym  w ypadku będą:

Tl(D +  d) u’. 3,14 (0,488 +  0,015)38,8
60 60

u ( D + d ) n ’, 3.14(0.488+0,015)14,0
00 00

Ti (11 -|- d) n*« 3,14 (0,488 +0,015) 21,3

1,02 m /sek

0 0  ”  6 0  ’ '

Nacisk na  spód otw oru, przy głębokości w ierce­
nia do 200 — 250 m regu lu je  się z pom ocą dźw igni 
i zębatki. D la regulacji nacisku na spód otw oru, 
przy głębokości większej od 200 — 250 m , gdy 
dźw ignią tru d n o  jesl już docisnąć ru ry  płuczkowe, 
w yciąg w yposażony jest w przeciw w agę w yrów nu­
jącą, d la zacisku ru r  płuczkow ych w czasie w ier­
cenia. Odciążenie uzysku je się przez naciąganie 
liny, n a  (której zawieszona jes t ko lum na ru r  
płuczkowych. D ziałanie tego urządzenia jest n a ­
stępujące:

Żeliw ne kolo ślim akow e 10, osadzane sw obodnie 
na wale bębnowym , łączy się w czasie w iercenia 
ze stożkiem  ciernym  4, przy pomocy dwóch 
sworzni oporow ych 11. Podczas .ciągnięcia i z a ­
puszczania koło ślim akow e zostaje odłączone od 
stożka.

Koło ślim akow e połączone jjest z drążkiem  śli­
m akow ym  12 (rys. 10), zm ontow anym  n a  w spor­
niku podwieszonym  13, osadzonym  n a  piaście 
kola ślim akowego 10. Z w spornikiem  ślim aka 
zw iązana jest ściśle dźw ignia 15 z  kom pletem  
ciężarków 16, których wagę dobiera się w zależ­

ności od ciężaru ru r  płuczkow ych i pożądanego 
nacisku na spód odw iertu  (rys. 11).

P rzy obrocie ś lim aka 12, za pom ocą koła s te ­
rowniczego 140, ślim ak len toczy się po kole 
ślim akow ym . Ogólny w idok u rządzenia przeciw - 
ważnego (do w yw ażania) w iertnicy przedstaw iony 
jest na rys. 11.

Ryś. 11. Urządzenie wyważenia wyciągu

O dw ijanie liny z bębna, w m iarę pogłębiania 
odw iertu  pow oduje pow olny obrót bębna, co z k o ­
lei poprzez koło ślim akow e i ślim ak udziela k o ­
listego obro tu  dźwigni z ciężarem.

O bracając ślim ak 12 z  kołem  sterow niczym  14a, 
można łagodnie przyw rócić dźwigni położenie po ­
czątkowe, zbliżone“ do poziomego.

C harakterystyka żu raw ia  KAM-500.
Normalna g .ębokość w ierceniu, m . . . .  500—750 
Średnica w iercenia mm . . 190,130,115,100,85,75,65
Kąt nachylenia o t w o r u ...........................................3 0 -9 0
Popuszczanie przew odu — dźw igniow e  
W ymiary tarczy napędzanej, mm:

ś r e d n i c a ......................................................   1010
s z e r o k o ś ć ...................................................................  110
szerokość pasa pędnego m m ............................  125

Norm alna ilość obrotów  tarczy napędzanej
na m i n u t ę ........................................................  140

Stosunek przeniesień  skrzynki b iegów  0,6,1,0,1,67 
Liczba obrotów  głów nego wału poziom ego  

na m in....................................................................  81, 140, 238
Przekładnia kół zębatych BŁi 

20
Ilość obrotów  w rzeciona na minutę (nor­

m alna) .......................................................'. . 84, 140, 238
Posuw  w rzeciona w  m m ...................................... 350
Średnica oLworu w rzeciona w  mm . . . .  53
Średnica rur p łuczkow ych w  mm . . . .  50
Sposób napędu walu głów nego na wał w y ­

ciągu — kołami zębatym i 
Stosunek przeniesień  z-w ału  głów nego . 16• ło TTrt ■— UjlO /na .w y c ią g o w y ..........................................  96
Ilość obrotów  wału w yciągow ego na min. 14,0,23,3,38,8
Średnica bębna w  mm  .........................  182
Szybkość obw odow a na pow ierzchni bębna

m /sek ............................................  0,366, 0,61, 1,02
Ham ulec w yciągu  — taśm ow y  
Napęd bębna w yciągu  — tarciow y
Udźwig w yciągu, k g ........................ “ ..................  2 000
Średnica liny w yciągow ej mm .........................  15,5
Pojem ność bębna l i n y ..........................................  60 m
Normalna pompa:

t y p ..............................................................................  200/30
w ydajność litr./m in ................................................  200
maks. ciśnien ie atm ................................................ 30

Norm alna m oc silnika, K M .......................................22—30
Rozstęp m iędzy wałami silnika i w iertn icy  m 5,5—6 
W ym iary w iertn icy  mm:

s z e r o k o ść ................................................................... 2470
d łu g o ś ć .......................................................................  1930
w ysok ość . . . . ' ..................................................  1550
ciężar, k g ................................................................... 2000

N acisk na spód o tw oru do 200  m reguluje się 
dźw ignią, przy w iększych głębokościach przeciw ­
w agą (w yw ażaniem ).



W a r u n k i  o b i o r u  w i e r t n i c y  
KA-2M-300 i KAM-500

1) W iertn ice oab icra się w stan ic  zm ontow a­
nym.

2) O dbieraną w iertnicę bada się pod obciąże­
niem, w czasie nic krótszym , niż 3 godziny.

3) W iertn icę KA-2M-300 bada się przy ilości 
obrotów  w ału poziomego =  240 óbr./m in.

4) W iertn icę KAM-500 bada się przy ilości 
obrotów  tarczy napędow ej w 3 prędkościach, 
przy 140 obr./inin.

5) Części obracające się pow inny m ieć rów ny 
bieg, nie uderzać, nie stukać, nie m ieć roz­
luźnień, nic nagrzew ać się powyżej 40 C.

6) W idełki prow adnikow e pow inny lekko 
i rów no przesuw ać p as  z tarczy luźnobieżnej 
na p racu jącą  i odwrotnie.

7) Skrzynka biegów pow inna zapew nić lekkie 
przełączanie szybkości. Podczas pracy kola 
zębate skrzynki biegów nie pow inny same 
się wyłączać.

8) Poziom a i pionow a skrzynka pow inny być 
w zajem nie dobrze dopasowane. Przy ści­
słym  włączeniu osie geom etryczne skrzy­
nek w inny być prostopadle do siebie.

9) Koła śrubow e pow inny być praw idłow o za­
zębione i nie pow inny stukać przy obrocie.

Wybory prezydenta

W dniu 25. I. 1951 zmarł w Moskwie Sergiusz W awiłow, 
wielki fizyk i bojownik o postępową naukę radziecką, 
znany na catym świecie badacz fotolum iniscencji, prezy­
dent Akademii Nauk Związku Radzieckiego, członek Rady 
Najwyższej ZSRR, przewodniczący Towarzystwa Upo­
wszechnienia W iedzy, Główny Redaktor W ielkiej Ency­
klopedii Radzieckiej, dwukrotny laureat Nagrody Stali­
nowskiej.

W związku ze śmiercią tego zasłużonego uczonego 
i działacza społecznego odbyły się wybory nowego pre­
zydenta Akademii.

Na zebraniu W ydziału Nauk Technicznych Akademii 
Nauk ZSSR, odbytym w dniu 15 lutego 1951 r. w tej spra­
wie, sekretarz W ydziału Technicznego Akademik B. A. 
W wiedeńskij przedłożył opinię prezydium Akademii Nauk, 
która jednogłośnie wysunęła kandydaturę Akademika 
Nauk Aleksandra M ikołajewicza Niesm iejanowa, uznając 
go jako wielkiego uczonego epoki stalinowskiej, dosko­
nałego organizatora i człowieka oddanego Partii Lenina — 
Stalina. Prezydium AN ZSRR decydując się na wybór 
A. M. Niesmiejanowa, podkreśliło zasługi, jakie położył 
on w naukowych badaniach z dziedziny chemii orga­
nicznej, gromadząc obok siebie licznych, uzdolnionych  
współpracowników i kładąc specjalną uwagę na to, by 
teoretyczne ich badania posiadały zastosowanie prakty­
czne w gospodarce narodowej.

Akademik B. A. W wiedienskij, uzasadniając kandyda­
turę, przytoczył szereg prac naukowych A. M. Niesmie- 
jnnowa, z których wyróżniają się prace z bardzo ważnej 
dziedziny metaloorganicznych połączeń oraz opracowanie 
nowej metody syntezy połączeń aromatycznych za po­
mocą diazowania, za które to prace kandydat otrzymał 
odznaczenie Stalina I klasy.

Na zebraniu tym przyjęto jednogłośnie Aleksandra Mi­
kołajewicza Niesm iejanowa jako kandydata na prezy­
denta, który ło wybór został zatwierdzony na ogólnym  
zebraniu Akademii Nauk ZSRR w dniu 16 lutego 1951 r. 
w tajnym głosowaniu.

Nowoobrany prezydent Akademii A. M. Niesmiejanow, 
dziękując na okazane mu zaufanie, nakreślił olbrzymie 
zadania, jakie stoją przed radziecką nauką i ogromną

10) Zęby zębatki i w szystkich kól zębatych 
w inny być frezowane.

11) Kola śrubow e pow inny być obrobione te r­
micznie.

12) Osie geom etryczne czopów poziom ej sk rzyn­
ki biegów pow inny być zgodne z osią 
geom etryczną głównego w alu poziomego 
w iertnicy.

13) W yciągi bada się na udźwig:
a) na w ier tn icy  KA— 2M — 390 . . . 1,65 tony
b) na w ie r tn ic y  KAM 500 ........................ 2,2 tony

Przy zapuszczaniu ham ulec pow inien szybko 
i bez wstrząsów  ham ow ać.

14) Zębatkę bada się na  udźwig:
a) przy  w ier tn icy  KA—2M—300 . . 2 tony
b) przy  w ier tn icy  K A M -500  . . .  3 tony

Pionow a skrzynka biegów nie pow inna się przy 
lvm ruszać.

15) Cale urządzenie obrotowe bada się, przy 
prędkościach w skazanych w punk tach  3 i 4 
przy jednoczesnym  obciążeniu n a  w rzecio­
no, dla w iertnic:
a) K A -2 M -3 0 0  ............................................. 0,7 tonv
c) K A M -500  ..................................................  1,0 tony

(7. k s ią żk i W ozdw iżeńskiecjo i W olkow a:  „D iirow ojc  
a'icło" —  niż. P ią tk iew icz).

C. d. n.

Akademii Nauk ZSRR

odpowiedzialność, jaka spoczywa na osobie prezydenta 
Akademii Nauk.

«Stalinowska epoka» — mówił on —  «stawia przed 
sowiecką nauką zadania o wyjątkowym zakresie, zna­
czeniu i odpowiedzialności. Jest sprawą honoru uczo­
nych radzieckich, sprawą honoru Akademii Nauk ZSRR, 
branie aktywnego udziału w budowie komunizmu siłami 
nauki».

Na zakończenie A. M. N iesm iejanow powołując się na 
■słowa Stalina stwierdził, że uczeni radzieccy w inni nie 
tylko dorównać, ale i przewyższyć w najbliższej przy­
szłości osiągnięcia nauki zagranicznej.

A oto w streszczeniu działalność naukowa prezydenta 
Akademii Nauk ZSRR Aleksandra Mikołajewicza Niesm ie­
janow a. Zycie jego od lat studenckich związane jest 
z Moskiewskim Uniwersytetem. Przeszedł w tym uniwer­
sytecie wszystkie stopnie: studenta, asystenta, docenta, 
profesora, dziekana i rektora. Przez 12 lat kierował Insty­
tutem Chemii Organicznej Akad. Nauk ZSRR, który za­
wdzięcza mu swój rozwój i szeregi wykwalifikowanych  
kadr.

Od r. 1946 do 1948 A. M. Niesm iejanow prowadził W y­
dział Chemii w Akad. Nauk ZSRR w charakterze akade­
mika sekretarza. Od r. 1946 jest członkiem prezydium  
Akad. Nauk ZSRR. Niesm iejanow kładzie specjalną wagę 
na przygotowanie młodych kadr uczonych. Z jego szkoły  
wyszło już przeszło 200 drukowanych prac naukowych. 
Poza licznymi referatami i artykułami specjalnie pod­
kreślić należy pierwszą w historii literatury chemicznej 
pracę, ujmującą w szystkie dotychczasowe osiągnięcia  
w dziedzinie metod syntezy organicznych połączeń —  
serię monografii, syntetyczne metody w dziedzinie meta­
loorganicznych połączeń, wydawanych pod redakcją A. M. 
Niesm iejanowa i K. A. Koczeszkowa.

Poza pracą naukową jest A. M. Niesm iejanow równie 
czynnym członkiem Partii WKP(b) i działaczem społe­
cznym. Partia i Rząd wysoko oceniły jego działalność. 
Został nagrodzony dwa razy orderami Lenina i Orderem 
Pracy. W r. 1943 otrzymał za pracę naukową nagrodę 
Stalina I-klasy.

Izwiestja Akademii Nauk ZSRR podając charaktery-
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slykg osoby nowego prezydenta tak pisze: Prezydent Aka­
demii Nauk ZSRR Aleksander Mikolajewicz Niesmiejanow  
dobrze służy • narodowi i ojczyźnie, pamiętając zawsze 
słowa Stalina o zadaniach nauki, która —  «nie odgradza

się od narodu, nie trzyma się zdała od narodu, lecz go­
towa jest dać zawsze narodowi swoje zdobycze, która 
służy narodowi nie z przymusu lecz dobrowolnie i z ocho- 
tą.

K r o n i k a

Zmiany personalne
I n ż .  W i k t o r  K u l c z y c k i ,  I zastępca naczel. dyr. 

CZPN (dyr. lechn.) —  został odwołany w połowie 
czerwca br. ze stanowiska. Funkcję I zast. dy.r. CZPN 
objął dotychczasowy dyr. techn. P. P. Wierć. Poszuk. — 
I n ż. S e w e r y n  R z e p e c k i.

I nż .  M a r c i n  B o r e c k i ,  b. nacz. dyr. CZPN został 
m ianowany I zastępcą dyr. Gł. Inst. Górnictwa w Ka­
towicach.

Centralne Warsztaty Naftowe
Centralne W arsztaty Naftowe zostały wyłączone z or­

ganizacji Centralnego Zarządu Przem. Naft. i przeszły 
z dniem 1. VI. 195i r. do Centralnego Zarządu Przemysłu 
Budowy Maszyn Górniczych. Nowa nazwa warsztatów  
opiewa: «P. P. Fabryka Maszyn i Sprzętu W iertniczego».

Krośnieńskie W arsztaty Remontowe
Krośnieńskie W arsztaty Remontowe jako warsztaty 

usługowe dla przemysłu naflowego rozpoczęły swoją dzia­
łalność. »

I-szy Kongres Nauki Polskiej
W dniach od 29. VI. do 2. VII. br. odbył się w W ar­

szawie I-szy Kongres Nauki Polskiej przy udziale 1600 
naukowców. W Kongresie uczestniczyły liczne delegacje 
zagraniczne z delegatem Akademii Nauk ZSRR prof. Opa- 
rinem i z francuskim uczonym prof. Joliot-Curic na cze­
le. Do Kongresu nadesłał list Prezydent Bolesław- Bierut, 
a w imieniu Rządu R. P. w ygłosił przemówienie pow i­
talne Premier J. Cyrankiewicz. W  pierwszym i ostatnim  
dniu kongresu odbywały się zebrania plenarne uczestni­
ków- kongresu, w drugim i w- trzecim dniu toczyły się 
obrady w sekcjach i podsekcjach.

Dziedzina nafty znalazła się w Sekcji Nauk o Ziemi, 
w Podsekcjach Górnictwa, Geologii i Geofizyki oraz w- Se­
kcji Chemii i Technologii Chemicznej; w obradach tych 
sekcji brali udział: W ićemin. Prof. Inż. B. Krupiński, Prof. 
Inż. J. Cząstka, Prof. Dr Zdz. Tomasik, Dyr. Instytutu 
Naft. Inż. J. W ojnar oraz Dr J. W dowiarz i Inż. J. J. 
Zieliński (P. I. G. —  Kraków).

Kongres uchw-alił szereg o historycznym znaczeniu  
wniosków w- sprawie pełnego włączenia nauki do reali­
zacji zadań 6-letniego Planu i silnego związania nauki 
i naukowców z życiem całego narodu oraz pow ołał do 
życia Polską Akademię Nauk.

Konferencja w- sprawie uzgodnienia 6-Ictniego planu prac
Głównego Instytutu Naftowego

W dniu 19 czerw-ca br. odbyła się w- Centralnym Za­
rządzie Przemysłu Naftowego konferencja dla uzgodnie­
nia prac planu 6-letniego Głównego Instytutu Naftow-ego 
z potrzebami przemysłu naftow-ego. Z ramienia CZPN 
wzięli udział nacz. dyr. inż. J. Drzewiecki, dyr. techn. 
inż. W. Kulczycki oraz dyr. Komorek. Ze strony Głów­
nego Instytutu Naftowego wzięli udział dyr. inż. J. W oj­
nar, dyr. nauk.-techn. inż. A. W aliduda oraz kierownicy  
zakładów- GIN i działów. Na konferencji omówiono za­
sadnicze zagadnienia interesujące przemysł naftowy, do 
rozwiązania których mają się przyczynić prace Głównego 
Instytutu Naftowego.

Narada produkcyjna przemysłu naftowego
Dnia 7 lipca br. odbyła się w Krośnie narada produk­

cyjna przemysłu naftowego w- której udział wzięli Min. R. 
Nieszporek, V-minister B. Krupiński, sekretarz KW PZPR 
J. Rogowski, nacz. dyr. CZPN J. Drzewiecki oraz przed­
stawiciele aktywu technicznego i partyjnego przemysłu 
naftowego.

Zjazd miał na celu podsum owanie osiągnięć i niedo­

ciągnięć za I półrocze 1951 r. oraz wskazanie kierunku 
pracy na najbliższy okres. Najważniejsze niedociągnięcie 
w pracy w- I półroczu br., na które wskazał dyr. Drze­
wiecki, to zbyt ograniczone stosowanie nowoczesnych  
sposobów eksploatacji, niepełne wykorzystanie urządzeń 
wiertniczych oraz niedostateczna współpraca poszczegól­
nych działów służby technicznej. Ponadto zbyt powolna 
realizacja planów inwestycyjnych oraz wzrost ponad nor­
matywnych zapasów materiałowych wpływały na nie­
w łaściwy styl pracy przemysłu naftowego w I półroczu 
1951 r.

Przedstawiając plan pracy dyr Drzewiecki wskazał kie­
runki, w których winien pójść przemysł naftowy w naj­
bliższym okresie.

Najważniejsze z nich to:
Sharmonizowanie prac w wiertnictwie dla najlepszego  

wykorzystania urządzeń wiertniczych oraz jak najszer­
sze stosowanie norm pracy.

Szersze zastosowanie zabiegów wtórnych przy eksplo­
atacji, np. torpedowania.

Koncentracja prac służby geologicznej w Centralnej 
Depresji Karpackiej oraz przyśpieszenie badań geologi­
cznych.

Upłynnienie zbędnych remanentów materiałowych.
Sekretarz Rogowski, omawiając aktualną sytuację po­

lityczną, wskazał na konieczność jak największej opieki 
nad współzawodnictwem  pracy. Tak V-minister Krupiń­
ski jak i Min. Nieszporek, podkreślając dotychczasowe 
osiągnięcia wyrażające się zwiększeniem produkcji w I 
półroczu 1951 r. w stosunku do tego samego okresu roku 
ubiegłego, wskazali na konieczność dalszego zwiększenia  
wydajności pracy, cele mobniżki kosztów  własnych oraz 
zredukowanie do minimum czasu na montaż i demontaż 
urządzeń wiertniczych. Popieranie inicjatyw y robotniczej 
we w spółzawodnictwie i ruchu racjonalizatorskim oraz 
doprowadzenie planów produkcyjnych do każdego ro­
botnika —  to drogi do zabezpieczenia realizacji 6-letnie- 
go planu budowy podstaw socjalizmu.

Uregulowanie gospodarki sm arowniczo-olejowcj
Ministerstwo Górnictwa pismem okólnym Nr 36 z dnia 

6 czerwca 1951 r. uregulowało gospodarkę smarowniczo- 
olejową, celem ograniczenia nadmiernego zużycia olejów  
i smarów.

Niezależnie od poprzednio wydanych zarządzeń, Mini­
sterstwo Górnictwa poleciło:

1. Przydzielić referentów gospodarki smarami i olejami 
do komórki organizacyjnej »Głównego Technika«.

2. Nie obciążać referentów gospodarki smarami i ole­
jami na kopalniach żadną inną pracą, poza nadzo­
rem nad gospodarką sm arowniczo-olejową.

3. Uaktywnić działalność referentów zajm ujących się 
gospodarką sm arowniczą w Centralnych Zarządach 
Przem ysłów i Rejonowych Zjednoczeniach P. W.

4. Zwrócić specjalną uwagę na w łaściwe smarowanie 
urządzeń i maszyn pracujących pod ziemią.

5. Powołać natychmiast referentów na tych kopalniach, 
gdzie z jakichkolwiek przyczyn stanowiska te nie 
są dotychczas obsadzone.

6. Usprawnić planowanie i sprawozdawczość na odcin­
ku gospodarki olejami i smarami w przedsiębior­
stwach, zakładach, Zjednoczeniach i Centralnych 
ZaTządach.

Koordynacja prac związanych z podniesieniem  poziomu 
gospodarki olejami i smarami w resorcie Ministerstwa 
Górnictwa została powierzona Departamentowi Energo- 
Mechanicznemu Ministerstwa Górnictwa, który upraw­
niony jest do wydawania w  teren szczegółowych w y­
tycznych i zarządzeń na odcinku tej gospodarki.
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Rekordowy postęp wiertniczy
Jedna z załóg 'wiertniczych w Sanockim Kopalnictwie 

Naftowym odwierciła w  czerwcu br. 524,1 m. Ten, nie- 
notowany dotychczas u nas postęp wiertniczy na wier­
tnicę (żuraw) i miesiąc jest nie tylko wynikiem wysiłku 
i umiejętności naszych wiertaczy ale również owocem  
przykładu, osiągnięć radzieckich. Nadmienić wypada, że 
postęp wiertniczy w ZSRR przy wierceniach obrotowych 
wynosi 400-600 m na wiertnicę i miesiąc.

Przemysł naftowy na W ystawie Racjonalizatora 
w Krakowie

W drugiej połowie czerwca otwarta została w Krakowie 
na terenie Akademii Górniczo-Hutniczej ogólno polska w y­
stawa pom ysłów i usprawnień racjonalizatorskich. W y­
stawa zorganizowana została przez ośrodek metodyczny 
przy wydatnej współpracy krakowskich robotników no­
watorów oraz naukowców. W  30 efektownie urządzonych 
pawilonach znalazło pom ieszczenie ponad- 1000 modeli 
w ynalazków i usprawnień nadesłanych przez związki 
branżowe.

Uwagę zwraca stoisko przemysłu naftowego z ekspona­
tami nadesłanymi przez kopalnictwa naftowe, P. P. W ier­
cenia Poszukiwawcze oraz Gł. Instytut Naftowy. Instytut 
Naftowy pom ieścił na w ystaw ie eksponaty usprawnień  
i wynalazków dokonanych przez swoich pracowników, 
jak —  kołowrót pomiarowy do pomiaru słupa płynu 
w odwiertach naftowych, ciśnieniomierz wgłębny do po­
miarów ciśnienia w odwiertach naftowych, siłomierz, apa­
rat do badania przepuszczalności skał przy użyciu po­
wietrza, sztuczne złoże, um ożliw iające badanie zagadnie­
nia hydrauliki złoża naftowego, aparat do pomiarów zdol­
ności zwilżania, aparat do ekstrakcji cieczy cieczą —  ter- 
moskop chemiczny do oznaczania niebezpiecznych tempe­
ratur łożysk, w ałów ilp. Na czołowym miejscu pom ie­
szczono ciekawy model i rysunek aparatu hydraulicznego 
do wiercenia udarowo-obrotowego pomysłu inż. M. Rin- 
glera.

Ogólne zainteresowanie budzi także, efektowny model 
żurawia S. M. 4 —  M. Mrazka, oraz model w ieży i żura­
wia do wiercenia linowego.

Całość uzupełniają wykresy i fotografie przodowników  
pracy przemysłu naftowego.

Nagroda Państwowa w Gł. Instytucie Naftowym
Na wniosek Komitetu Nagród Państwowych Prezy­

dium Rządu na posiedzeniu w dniu 18 lipca br., dając 
wyraz szczególnej opieki państwa nad rozwojem nauki 
i postępu technicznego przyznało za osiągnięcie w dziale 
postępu technicznego nagrodę zespołowy III stopnia 
kier. Oddziału Solanek Gł. Instytutu Naftowego mgr 
W ł a d y s ł a  w o w i  C h aj e c o w  i i jego współpracow­
nikom laborantom M i e c z y s ł a w o w i  S o l e c k i e ­
m u  i Z o f i i  B a r u d za opracowanie metody przem y­
słowego otrzym ywania bromu i jodu z solanek.

Odznaczenie Krzyżami Zasługi pracowników naftowycii
W  dniu 21 lipca br. w czasie uroczystej Akademii 

w' CZPN z okazji 7-ej rocznicy PKWN V-min. Górnictwa 
inż. Szczepański udekorował następujących zasłużonych  
pracowników przemysłu naftowego.

O t r z y m a l i :
Z ł o t y  K r z y ż  Z a s ł u g i :
Cieśla Jan, wiertacz Zagł. Sanockiego,
Mikosz Franciszek, wiertacz Zagł. Krośnieńskiego,
Inż. Ringler Maurycy, W ałbrzych.

S r e b r n y  K r z y  ż Z a s ł u g i :  
inż. Miczan Kazimierz, Biuro Projektowań CZPN, 
Piotrowski Józef, wiertacz Zagł. Sanockiego,
Ludwin Rudolf, wiertacz Zagł. Gorlickiego.

B r ą z o w y  K r z y ż  Z a s ł u g i :
Czarnecka Janina, sekretarka Dyr. Techn. CZPN 
Gąbka Paweł, pracownik rafinerii nafty,
Kostecki Jan, Biuro Projektowań CZPN,
Zając Stanisław, kow al■ w rafinerii nafty,
Żuławska Helena, kasjer CZPN.

Dyplomy i nagrody w Gł. Instytucie Naftowym
W czasie uroczystej Akademii z okazji Święta W yzw o­

lenia Narodowego w dn. 21 lipca br. na podstawie decy­
zji Dyrektora Departamentu Produkcji Górniczej Niewę- 
glowej z dn. 12. VI. br. otrzymali dyp lom y i odznaki przo­
downików pracy w Gł. Instytucie Naftowym następujący 
pracownicy:

mgr Chajec W ładysław, 
dr Głogoczowski Jan, 
inż. Kuropieska Janina,
Lewandowski Jan,
Napieracz Edward,
Pieszczyński Kazimierz,
Zeman Marian.
Ponadto na wniosek Komitetu W spółzawodnictwa Pra­

cy przy GIN kilkunastu pracowników otrzymało wyró­
żnienia i nagrody.

Przeniesienie siedziby CZPN 
Centr. Zarząd Przemysłu Naftowego w  Krakowie prze­

niósł swoją siedzibę z ul. Rakowickiej 29 na ul. Lubicz 25.

Aparat systemu Ringiem
W nu?nerze 5 miesięcznika «Nafta», r. 1951, na sir. 

123, w 20 wierszu od góry lewej szpalty podano, że In­
stytut Naftowy z a k u p i ł  aparat systemu Ringlera. 
Aparat ten wraz z całym urządzeniem wynalazca o f i a ­
r o w a ł  bezinteresownie Instytutowi Naftowemu.

O M Y Ł K I  D R U K U  
« N A F T A » ,  nr 5, maj 1951 

Str. 135, łam prawy, wiersz 9 od góry,
V  \ t • F y

zam iast G =  , — -  m a być
h  (<p • /t„) —  1 J

r  T n p -^ n
b/(<p/ł„)— 1

Str. 136, łam lewy, wiersz 3 od góry,

zam iast h h  m a być
(tynihn)  t lln

Vm ^  Tss
/ t / O  • b;>) —  1 / l/ O l— 1

Str. 136, łam lewy, wiersz 5 od góry,

• , Fm - A y  .
zam iast <pm =  '~ v " ~— K v i r  m a yc 

~ h  

Vm -  AV 
?m V,„ — AF/j„ I Ii

Str. 136, łam lewy, wiersz 16 od góry,
zam iast A,„ — 81 °/0 m a być 9™ =  81 °/0 

Str. 136, łam lew y, wiersz 27 od góry,
zam iast G,„ =  ma być Gm 4- Gns

Nakładem P aństw ow ych  W ydaw nictw  Technicznych  
Redaguje Komitet Redakcyjny
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Grzejnik elektryczny do wygrzewania odwiertów

Z agadnienie pom pow ania ropy parafinow ej sta­
nowi w przem yśle naftow ym  pew ną odrębną ca­
łość o  bardzo dużym  znaczeniu. U łatw ienie pom ­
pow ania taiciej ropy oraz usunięcie p arafin y  ze 
spodu przyniesie znaczne korzyści i dlatego też 
postanowiono* opracow ać metodę, k tó ra  zagadn ie­
n ie to m a uprościć. N ajprostszym  sposobem b ę­
dzie podgrzan ie ropy w odw iercie — przy użyciu 
g rzejn ika  — d la  zm niejszen ia  je j w iskozy i ro z­
puszczenia parafiny . Grzejnik, k tóry  będzie miiał 
taicie zadanie, m usi doprow adzić dostateczną ilość 
ciepła n a :

1) ogrzanie samego grzejnika,
2) ogrzanie słupa ropy w otworze,
3) ogrzanie piaskow ca w najbliższym  sąsiedz­

tw ie otw oru,
4) podgrzanie i rozpuszczenie osadu p ara fin o ­

wego n a  ścianach i n a  spodzie odw iertu .
Do obliczenia zapotrzebow ania c ie p ła *) p rz y ­

jęto  nasf. w arunk i: o sta tn ie  zaru row anie — ru ry  
6", otw ór bez kaw ern  o  średnicy ok. 190 m m , osad 
parafinow y rów nom ierny  n a  ścianach grubości 
ok. 30 m m  o zaw artości 40 % s ta łej parafiny , oraz 
krążek parafiny  n a  spodzie o* gm b. ók. 10 cm, d łu ­
gość g rze jn ik a  ok. 3 m , slup ropy 7 m . Ponadto  
przyjęto  nasycenie piaskow ca na  ścianach otw oru 
n a  20%, w ty m  4% w ydzielonej parafiny , temp. 
w odw iercie 20 C, podgrzanie do  tem p. 65 C.

W ychodząc z  tych założeń, obliczono zapotrze­
bow anie energii cieplnej:

Na podgrzanie i stopienie parafiny  
w otw orze potrzeba 
N a podgrzanie ropy  w otw orze 
bezpośrednio przy grzejn iku  
Na podgrzanie piaskow ca, ro zp u ­
szczenie zaw arte j w n im  p arafiny  
i podgrzanie ropy  
Na podgrzanie przykrycia ropą 
n ad  grzejn ik iem  (4 m )
Na podgrzanie m asy g rzejn ika  ok.

1195 kcal 

1050 kcal

1373 kcal

1350 kcal 
550 kcal

R a z e m  5618 kcal

Obliczenie s tra t ciepła jest bardzo u trudnione, 
p rzy jm ujem y jednali n a  podstaw ie analogii, że 
łączny u b y tek  ciepła przy różnicy .tem peratury 
wynoszącej 45 C (od 20 do 65 C) w yniesie ok. 
1800 kcal/godz., o raz  że ubytek ten w  pierw szej 
godzinie g rzan ia w yniesie tylko 900 kcal. D ostar­
czyć zatem  m usim y, 5618 +  900 — 6518 kcal. Celem 
u trzym yw ania tem peratu ry  w odw iercie przez co-

najm niej następne 2 godziny, m usim y dostarczyć 
po 1800 kcal n a  każdą następną godzinę.

Całkowite zużycie energii cieplnej w yniesie z a ­
tem  w  ciągu 3-ch godzin 6518 +  1800 +  1800 =  
=  10120 kcal, co w  przeliczeniu n a  zużycie energii 
elektrycznej w yniesie ok 12 kW li.

1 Rura pomp i2
2 • • *3'
y  Piersc/e**
4 RufJ ł 3'
5 ' Ołowca kablowa

Wyłącznik z r<tgul temp
Simoczi/nrtt/

7- ózamotka
8 Tkanina azbcslc#* pntlykana

drułem oporowa.

1 Obliczenia w ykonał inż. Girzejowski.

Dla uzyskan ia tem p. 65 C w  ciągu jednej go­
dziny dostarczyć m usim y:

« © ¡ a ® '* 7'*kWh* ““ * • * jedn*  “
stra tam i elektrycznym i ftp., m usim y m oc g rzej­
n ik a  nieco zw iększyć i w ynosić ona .powinna ok. 
8 kW  jako  m inim um .

W ychodząc z tych  obliczeń, skonstruow ano p ro ­
totyp grzejnika, początkowo w rozw iązaniu  3 -fa- 
zowym  n a  220/380 Y o  m ocy 9 k W  przy  połączeniu 
w  tró jkąt, lub 9 kW  przy p rądzie  jednofazow ym  
380 V. K onstrukcję grzejn ika w y jaśn ia  załączony 
schem at (rys.' 1).

Na ru rze  pom pow ej 2" zn a jd u je  się cienka 
wrarsitwa szam otki, a  n a  niej n aw in ię ta  jest tk a ­
n in a  .azbestowa, w  k tó rą  w pleciono d ru t  oporow y 
«kantaiowy». D la uzyskania lepszego przew od­
n ic tw a ciepła, tk a n in a  ta  została «napojona» m le­
kiem  szam otowym , a  n astęp n ie  zaprasow ana n a  
podkładzie. P o  przesuszeniu  całości nałożono n a  
n ią  drugą w arstw ę szam otki, ta k  by po nałożeniu
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Przenośny piec gazowy

W  kuźn iach  kopaln ianych  przy w ierceniu u d a ­
rowym , stosuje się piece gazowe m urow ane do 
podgrzew ania św idrów , celem ich  ostrzenia. Przy 
przenoszeniu kuźni n a  inne m iejsce burzy się 
piec, cegłę przewozi i s taw ia  nowy piec z. dodat­
kiem  dużej ilości nowej cegły i now ej szamoty.

P iec przenośny skonstruow any w Insi. Naft., 
wypróbow any i ulepszony p a  Kopalni D ośw iad­
czalnej, d a je  się z łatw ością przenieść na nowe 
m iejsce. W  tym  celu odm oniow uje się gazociąg 
i po rozkręceniu dwóch śrub  przenosi się trzy 
składow e części pieca na nowe m iejsce. Po posta­
w ieniu i zm ontow aniu pieca oraz złączeniu go 
z gazociągiem  piec je s t gotów do ruchu . ■

W  założeniu konstrukcy jnym  przyjęto, że piec 
m a  obsługiw ać w iercenia udarow e dla św idrów  
od 12" do najjurniejszych. S tanow isko to jest u za ­
sadnione tym , że większość odw iertów  udarow ych 
zaczyna w iercić św idram i 12",' zaś w  w ypadku 
w iercenia 14" przew ażnie n ie  zachodzi potrzeba 
ostrzenia św idra n a  kopalni. W obec lego nie za ­
chodzi potrzeba budow ania większego pieca.

Techniczna charakterystyka pieca:
Długość — 0,8 m
Szerokość — 1,30 m
W ysokość — 1,40 m
W aga części żelaz. wraz z om urowaniem  — ok. 500 kg 
Zast. pieca — nagrzew anie świdrów — 12” — 5”
W ym agane nadciśnienie gazu — 300 mm lig
Zużycie gazu — 0,2 nd/m in.

Przeciętne zużycie gazu i czasu przy zagrzew a­
n iu  św idrów  10":

Zagrzew anie zim nego św idra  — 6 m 3 gazu —
30 — 35 m in.

Podgrzew anie św idra w czasie k u cia  — 2 m 3 
gazu — 10 — 14 m in.

zew nętrznej osłony z ru ry  3" ‘zetknęła się ona 
z w ew nętrzną ścianką ru ry . Przew ody elektryczne 
wyprow adzone zostały z g rzejn ika n a  izolatorach 
z m iki w ten sposób, by um ożliw ić dow olne łącze­
nie (tró jką t-gw iazda  dla 3 faz). N astępnie p rze­
wody izolowane wprow adzono do ru rk i w ew nątrz 
grzejn ika i do puszki n a  sam oczynny wyłącznik, 
sterow any w yłącznikiem  bimeLalicznym.

G rzejnik w sw ej ostatecznej form ie p rzy ję ty  zo­
stał — dla uproszczenia p ra c  badaw czych — jako s 
jednofazow y, z doprow adzeniem  p rąd u  przy po­
mocy liny w iertniczej zaopatrzonej w  izolatory 
(rys. 2). Jako drugi przew ód służyć będą ru ry  
wiertnicze. Izolacja lin y  w ykonana zostanie 
z dw udzielnych klocków drew nianych, im pregno­
w anych olejem . Grzejnik, zawieszony n a  lin ie  przy 
pomocy izolatora porcelanowego, połączony będzie 
z lin ą  przy  pom ocy kab la  izolowanego i zacisku. 
W yłącznik  sterujący, bim etaliczny, będzie m la t za 
zadan ie  p rzerw anie dopływ u p rą d u  przy  przekro­
czeniu określonej tem p era tu ry  ropy, w bezpośred­
nim  sąsiedztw ie grzejnika.

P róby g rzejn ika zostaną w ykonane początkowo 
n a  teren ie Insty tu tu , a  po spraw dzeniu  działan ia  
g rzejn ika o raz  in sta lacji, zostaną wznowione n a  
K opalni D oświadczalnej In sty tu tu  Naftowego.

do ostrzenia świdrów

Zużycie gazu p rzy  całkow itym  naostrzeniu  
św idra 8 — 9 m 3 gazu.

W  n  i o  s k  i

Przedstaw iony n a  rysunku  piec .gazowy ro z ­
w iązu je  problem  pieców do ostrzenia św idrów  na 
kopalniach, posiadających  gaz pod ciśnieniem  
300 m m  Hg. Piec p racu je  paln ik iem  bez p o dm u­
chu pow ietrza, w  pracy  okazał się wygodny i k o ­
w ale chętn ie się n im  posługują.

Korzyści stosow ania pieca są następu jące:
1. W ysoka spraw ność term iczna jest dużym  po­

stępem  w  porów naniu  z p iecam i dotychczas uży­
w anym i. Oszczędności na gazie wynoszą ok. 50% 
zużycia gazu w stosunku do pieców m urow anych.

2. Dzięki przenośnej konstrukcji pieca i zm nie j­
szonym  w ym iarom  oszczędza się na kosztach b u ­



Nr  4 B I LT L E T  Y N G Ł Ó W N E G O  I N S T  Y T  U T  U N A F  T  O W  Ii G O 15

dowy za każdym  razem  nowego pieca. Oszczędno­
ści w yrażają  się zarów no w m ateria le  jak  i w ro- 
bociźnie oraz  w czasie potrzebnym  na budowę 
kuźni.

3. W ykonanie pieca zapew nia wysoką jakość 
i e lim inu je dowolności, k tóre prow adzą do w ad li­
wej i nieekonom icznej konstrukcji.

Wiercenie linowe

Nożyce, które przy w ierceniach na żerdziach 
były elem entem  nieodzownym , przeszły do syste­
m u linowego chyba praw em  konserw atyzm u, bez 
żadnego innego uzasadnienia. O ile bowiem  praw 
w ierceniach na żerdziach nożyce spełniały rolę 
am ortyzatora, łagodzącego w strząsy szkodliw ie 
działające n a  sztyw ny przewód w iertniczy, oraz 
rolę regu la to ra  praw idłow ego popuszczania prze­
wodu podczas w iercenia, lo rola nożyc przy w ie r­
ceniu linow ym  jest p raw ie  bez znaczenia, ponie­
waż na elastyczny przewód linow y w strząsy nie 
w yw ierają  niszczących skutków, poza tym  zdol­
ność w ydłużania się liny spełnia w w ielkiej m ie­
rze rolę regu la to ra  popuszczania, jak im i są n o ­
życe.

Jedynie w pew nych w ypadkach uzasadnione 
jes t stosow anie nożyc, np. w pokładach sypli wych, 
celem możności p o d b ijan ia  św idra w razie p rzy ­
sypania go lub przy przew iercaniu  plastycznych 
iłów, chw ytających  św ider i z tych leż powodów

Piec ten nada je , się do 'rozpowszechnienia na  
kopalniach posiadających gaz pod wysokim  ci­
śnieniem . D la kopalń  posiadających gaz pod 
n isk im  ciśnieniem  m usi być zastosow any nieco 
inny palnik, z podm uchem  pow ietrza z w en ty la­
tora. P a ln ik  tego rodzaju  jest w opracow aniu.

bez nożyc

w skazane jest m ieć w zapasie nożyce dla każdej 
dym ensji, aby je m óc użyć we w spom nianych 
w ypadkach.

E lim inu jąc  -w norm alnych  i znanych w a ru n ­
kach pokladowyoh stosow anie nożyc przy w ierce­
n iach  linowych, uzyskuje- się liczne korzyści, 
w szczególności: 

odpada czas po trzebny n a  skręcanie jednego 
więcej elem entu w arsztatu  wiertniczego, 
osiąga się znaczne oszczędności w zapotrzebo­
w aniu  i zużyciu kosztow nej stali, z których się 
nożyce w yrabia (przem ysł naftow y zużywa 
roczmie ok. 500 ton nożyc, co po cenie zl 6 za 
1 kg p rzedstaw ia  w artość zl 3 m il.), 
un ika się ta'k często zdarzających  s-ię in s tru - 
m enlacji z powodu u trącen ia  się nożyc na ła ­
bach — instrum cntacji w pew nych w ypadkach 
bardzo ciężkich i trudnych  do przeprow adzenia. 

(U spraw nienie zgłoszone przez Ob. B. Blockiego)

Przeprowadzenie pierwszego profilowania neutronowego odwiertówT naftowych

W  dniach 9 i 10 czerwca 1951 r. Zakład Geoanalityki 
Naftowej Gt. Instytutu Naftowego przeprowadził pierwszą 
w Polsce próbę neutronowego profilowania odwiertów  
naftowych. Próba przeprowadzona została w dwóch od­
wiertach na terenie Kopalni Doświadczalnej Gł. Instytutu 
Naftowego. Aparatura zastosowana do tego pomiaru —  
to normalny zestaw używany poprzednio przez Zakład 
Geoanalilyki Naftowej (konstruktorem jej jest Zakład 
Fizyki AGH) z adapterem neutronowym, opracowanym  
przez prof. dr Sottana i inż. Domańskiego z Zakładu Ato­
mistyki Uniwersytetu W arszawskiego. Adapter neutrono­
wy składał się z licznika G. M. i źródła neutronów w od­
powiednio zbudowanej osłonie ołowianej. Adapter ten 
umieszczono w dolnej części sondy zamiast pęczka liczni­
ków G. M. (konstrukcja sondy opisywana była w biule­
tynie Nr -i pt. «Badanie promieniowania skat odwiertów  
naftowych»). W  aparaturze elektronicznej lak w sondzie 
jak i w części naziemnej nie przeprowadzono żadnych  
zmian.

Celem tego pierwszego doświadczenia było zbadanie 
w warunkach naturalnych wszystkich parametrów, mają­
cych wpływ na pomiar.

Dla badań wybrano dwa blisko siebie położone od­
wierty z małą produkcją ropy. Po odłączeniu urządzeń 
pompowych w odwiertach słup ropy wypełnił dolną ich 
cześć. Odwierty miały podobne, wielokrotne zarurowanie. 
Górna partia odwiertu (ok. 25% dług.) posiadała zaruro­
wanie czterokrotne, środkowa trzykrotne (ok. 50%) 
i dolna dwukrotne (ok. 25% ). W  obu odwiertach wystę-. 
puje kilka horyzontów wodnych. Kilka z nich istnieje 
w dolnej części odwiertu na przestrzeni wypełnionej przez 
słup ropy.

Uzyskane, wspomnianą wyżej aparaturą, profile «neu­
tronowe» wykazały, że cały zaprojektowany układ po­
miarowy spełnił wszystkie oczekiwane zadania. Na pro­
filach zaznaczył się bardzo wyraźnie poziom ropy w od­
wiercie i niektóre horyzonty wodne i ropne.

Dla otrzymania dokładnych danych, profilowania ka­
żdego odwiertu przeprowadzono dwukrotnie —  przy za­
puszczaniu sondy i przy jej wyciąganiu. Otrzymane pro­
file neutronowe przy zapuszczaniu i wyciąganiu sondy  
posiadały len sam charakter i zarejestrowane na nich 
anomalie, wywołane były różnicą w nasyceniu skał wodą 
czy też ropą. Ścisła interpretacja uzyskanych wyników  
nie jest jeszcze możliwą ze względu na zbyt szczupły ma­
teriał doświadczalny.

To-pierwsze profilow anie neutronowe odwiertów nafto­
wych poprzedzone było wykonaniem  z pozytywnym w y­
nikiem profilowania neutronowego w  sztucznym odwier­
cie. Ten sztuczny odwiert jest studnią o głębokości ok. 
6 m, gdzie dookoła rury wiertniczej um ieszczone są spe­
cjalno, zbiorniki m etalowe w ysokości 25 cm wypełnione 
różnymi materiałami, odpowiadającym i warstwom geolo­
gicznym w  odwiertach. W  czasie prób zbiorniki te były 
w ypełnione piaskiem suchym, piaskiem mokrym, piaskiem  
nasyconym ropą, iłem, węglem. Przez zmianę położenia 
zbiorników uzyskiwano zmianę «warunków geologicz­
nych».- Duże trudności sprawia brak stałego źródła neu­
tronów. Posiadane źródło neutronów jest przygotowy­
wane bezpośrednio przed pomiarem, a okres jego połow i­
cznego rozpadu jest rzędu 3— 8 dni. Powoduje to duże 
kłopoty z organizacją pomiarów neutronowych.

Wykonanie pierwszego profilowania promieniotwórczego odwiertów w Zagłębiu Węglowym
Zakład Geoanalityki Naftowej GIN-u przeprowadził przy kowania pokładów węglowych w  nawierconych odwier-

pomocy własnej aparatury profilowanie promieniotwór- łach poszukiwawczych. Niejednokrotnie stwierdzono, że
cze odwiertów dla przemysłu węglowego. Celem tego do- profil geologiczny uzyskany na podstawie rdzeniowania
świadczenia było zbadanie m ożliwości zastosowania pro- mechanicznego nie w ykazuje niektórych pokładów węglo-
filowania promieniotwórczego dla wykrywania i identyfi- •  wych. Profilowanie prom ieniotwórcze (gamma) wykazało,
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że warstwy węglowe zaznaczają się bardzo charaktery­
stycznym i gwałtownym spadkiem natężenia promienio 
wania gamma. Dlatego m ożliwe jest na podstawie tego 
profilowania przeprowadzanie korelacji położenia warstw  
węglowych w pobliskich odwiertach poszukiwanych.

Profilowanie przeprowadzano, zapuszczając sondę z szy­
bkością 3— 1 m/min. Na ogół uzyskane profile odzwier­
ciedlają dobrze charakter geologiczny przewierconych  
warstw, podobnie jak profile uzyskiwane przy pomiarach  
w odwiertach poszukiwawczych za ropą.

Prace Podkomisji Gazowej Gł. Instytutu Naftowego
Dnia 13 czerwca br. odbyło się w lokalu Instytutu Na­

ftowego w Krakowie posiedzenie Podkom isji Gazowej. 
Tematem obrad Komisji były dwie -prace, wykonane 
w Dziale Chemicznym ZKN1N:

1) kontrola gazoliniarni,
2} propan i butan w gazach ziemnych.
Obie prace referowała mgr Stec Aniela.
W pracy «Kontrola Gazoliniarni», polegającej na zbi­

lansowaniu gotowych produktów gazoliniarni, uw zglę­
dniono wskazówki i żądania CZPN. Przeprowadzono ana­
lizy mieszanki gazolinow ej," ekspediowanej przez jedną 
z gazoliniarń oraz sporządzono bilans pracy gazoliniarni.

Dyskusja wykazała, że metoda kontroli pracy gazoli­
niarń, oparta na analizie produkowanej mieszanki gazo­
linowej, przedstawia dużą wartość i uzupełnia dotych­
czasowe metody kontroli, polegające na analizach gazu 
wchodzącego i wychodzącego z gazoliniarni. Na podsta­
wie wyników prac dokonanych w IN oraz przeprowa­
dzonej dyskusji, ustalono następujące wytyczne na przy­
szłość.

Dla kontroli, ruchu gazoliniarni należy prowadzić:
a) pomiary ilościowe i jakościowe gazu wchodzącego,
b) analizę gazoliny surowej,
c) pomiary ilościowe i jakościow e gazów odgazolino- 

wanych.

Iloraz — stanowi o sprawności gazoliniarni odnośnie 
a

poszczególnych składników CSH8 : C4Hi0 : C5Hi2.
Dla kontroli powyższego bilansu należy uwzględnić

j . c
ilość składników  w gazie odgazolinow ym  czyli ilo r a z —.

ił
Stwierdzono ponadto, że na gazoliniarniach istnieje 

brak niektórych urządzeń do wykonywania pomiarów

i analiz, co uniem ożliwia prowadzenie ciągłej i racjonal­
nej kontroli ruchu.

W przyszłości GIN będzie przeprowadzał jedyną do­
raźną kontrolę pracy gazoliniarń, specjalnie uwzględnia­
jąc now e metody kontroli, natomiast stałą kontrolę bę­
dzie w ykonywał przemysł we własnym zakresie.

Następnie przeprowadzono dyskusję nad pracą «Pro­
pan i butan w gazach ziemnych». Praca ta wykonana 
w Dziale Chemicznym ZKNIN została ukończona w I-szym  
kwartale br., przy czym do dokumenacji wykorzystano  
materiał analityczny z kilku lat.

Jako wynik pracy podano próbny bilans ilości propa­
nu i butanów z a w at tych w gazie i w ropie, jakimi może 
dysponować przemysł naftowy. Również przedstawiono  
dane ilustrujące procentowe w ydobycie powyższych skła­
dników w stosunku do ich całkowitej ilości.

Dla uzyskania tych ilaści posłużono się metodą bilan­
sowania wspomnianych składników na podstawie ana­
lizy gazów z odwiertów gazowych i ropno-gazowych, ga­
zów odgazolinowanych oraz analiz ropy surowej i sta­
bilizow anej na zawartość propanu i butanów. Z zesta­
wień tych wynika, że na ogół wykorzystuje się obecnie 
tylko część propanu.

Oprócz obszernego materiału doświadczalnego i staty­
stycznego, w  pracy powyższej podano w nioski odnośnie 
zwiększenia produkcji propanu i butanów.

W nioski te zostały ujęte w  następujące punkty:
a) należy poddać procesowi przeróbki gazów i odga- 

zowania ropy o ile możności całą ilość surowca, po­
zostającego do dyspozycji,

■ b) należy usprawnić pracę czynnych gazoliniarń, spe­
cjalnie odnośnie nasycania.

Komisja stwierdziła z uznaniem celow ość wykonania 
powyższej pracy i poparła wynikające z niej wnioski.

Z działalności Zakładu Technologii Nafty
1. R o z s z e r z e n i e  p o m i e s z c z e ń  D z i a ł u  

S y n t e z y  w K r a k o w i  e. W ostatnich dniach czerwca 
br. Zakład Geoanalityki przeniósł swe pracownie i biura 
do budynku przy ul. Lubicz 25 b. Pom ieszczenia po Za­
kładzie Geoanalityki przejął Dział Syntezy Zakładu Tech­
nologii Nafty, rozszerzając w ten sposób dotychczas po­
siadane laboratoria.

W ramach zobowiązań celem uczczenia święta 22 Ii- 
pca, pracownicy Działu Syntezy podjęli się wykonania  
własnym i siłami przeprowadzki i rozszerzenia laborato­
riów i biur na część budynku opróżnioną przez Zakład 
Geoanalityki. Przeniesienie urządzenia i wyposażenia la­
boratoriów i biur oraz urządzenie ich będzie wykonane 
tak, aby normalny tok zajęć nie został przerwany.

2. U k o ń c z e n i e  p r a c y  n a u k o w e j .  W  Zakła­
dzie Technologii Nafty ukończono w szkle próby odpara- 
finow ania olejów  metodą Barisol. Praca ta zajęła 5 m ie­
sięcy. Była ona bardzo uciążliw a z powdu trudności lo ­
kalowych i trudności związanych z uzyskaniem niskiej 
temperatury potrzebnej do filtrowania.

3. W  r a m a c h  w s p ó ł p r a c y  z p r z e m y s ł e m ,  
jeden z pracowników Działu Syntezy odbył podróż do 
Łodzi, gdzie om ów ił z przedstawicielami nauki i prze­
mysłu włókienniczego, formę i warunki współpracy  
w sprawie środków zwilżających pochodzenia naftowego.

Zakład Technologii Nafty Politechniki Śląskiej, zainte­

resowany przez G. I. N. pracą naszego Zakładu Techno­
logii, nawiązał z G. I. N. ścisłą współpracę w zakresie 
opracowywania tematów naukowych. Polegać ona będzie 
na wspólnym opracowywaniu pewnych tematów i w y­
mianie literatury fachowej.

Równocześnie przy okazji konferencji racjonalizatorów  
odbytej w Jedliczu — nawiązano kontakt w sprawie ści­
ślejszej współpracy Zakładu Technologii Nafty z w szy­
stkimi rafineriami naftowymi.

4. Zakład Technologii Nafty reprezentowany jest n a 
w y s t a w i e  p o m y s ł ó w  r a c j o n a l i z a t o r s k i c h  
trzema eksponatami: wskaźnik chemiczno-termiczny, przy­
rząd do badania zdolności zwilżania środków zw ilżają­
cych pochodzenia naftowego i aparat ekstrakcyjny.

5. K o m i s j a  P a l i w  P ł y n n y c h  i S m a r ó w  
P K N odbyła jedno posiedzenie, na którym ustalono 
ostatecznie formę do druku 11 norm metod badania 
i przyjęto jedną normę własności, tj. normę na gazolinę 
stabilizowaną.

6. Pracownicy ZTN w zięli u d z i a ł  w  2 p o s i e ­
d z e n i a c h  Komisji Problemowej Komit, Koordynacyj­
nego Przem. Koksochemicznego z odczytami inż. Terlila 
na temat łupków sapropelowych i prof. dr inż. Tomasika 
na temat porównania technologiczno-ekonom icznego obu 
klasycznych metod produkcji paliw  płynnych —  w ra­
mach Kongresu Nauki Polskiej. 1

Dodatek do nr 7—8 1951 „Nafty“
Redaguje Kom itet Redakcyjny. Adres Główny Instytut N aftow y, Kraków, ul. Lubicz 25 b

Drukarnia W ydawnicza Kraków, ul. Zwierzyniecka 2. — zam. 255. 24. 4. 51. — M-2-18580
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1. Poszukiwania naftowe

201* 553.98 :552; 122 J3— 7-8.51
C wielko wa M. A.: O melodyce oznaczania porowatości 
efektywnej skał-zbiorników ropnych. «K mietodikie oprie- 
dielenja effektiwnoj porislostl porod-kollektorow niefti.»
1 z w. A k a d .  N a u k  —  Otd. Techn. Nauk, Nr 5, maj 49, 
s. 723, B5, 5,3 str., 9 rys., 1 tab., 8 poz. bibl. —  Opra­
cowano i zastosowano nową metodę oznaczania porow a­
tości efektywnej skał, polegającą na nasycaniu próbki 
płynną żywicą bakelitową. Żywicę zabarwioną rodaminą 
wprowadza się do wyekstrahowanej próbki w próżni. Po 
całkowitym wypełnieniu por, próbkę ogrzewa się dla 
przeprowadzenia polim eryzacji żywicy. Z tak przygoto­
wanej próbki wykonuje się szlif plaski i pod m ikrosko­
pom oblicza powierzchnię kanałów w ypełnionych bake­
litem. Stwierdzono, że w piaskach sztucznych, o ziarnach 
jednorodnych, porowatość efektywna oznaczona tą m e­
todą jest niezależna od wiskozy wsiąkającej żywicy. 
W piaskach o złożonej strukturze wpływ w iskozy jest 
tym większy, im bardziej zróżniczkowana jest ich bu­
dowa.
202* 543.312 :622.19 J3— 7-8.51
Kawie je w II. S.: Poszukiwania naftowe przy pomocy me­
tod hydrochemicznych. «Ii woprosu poiskow  niefti gi- 
drochim iczeskimi mietodami.» D o k i .  A k a d .  N a u k  
S S S R ,  t. 61, Nr 2, lip. 48, s. 329, B5, 2,4 str., 3 tab. —  
Zestawienie rezultatów analiz wód, pobranych na terenie 
znanym z występowania ropy naftowej oraz z terenów  
nienaftowych. Zwrócono uwagę na stosunek ilości w ystę­
pujących w tych wodach jonów  Mg" : Ca", który dla wód 
z okręgów naftowych jest znacznie w iększy niż dla wód 
z okręgów nienaftowych. Stwierdzono wzrost zawartości 
CO2 oraz metami w  wodacti rejonów naftowych, jak też 
pojawienie się siarczków. Stosunek Mg : Caii 1 wiąże się 
z występowaniem flory bakteryjnej anaerobowej z w yż­
szą zawartością węglowodorów, oraz ze spadkiem poten­
cjału oksydo-redukcvjnego. Badanie wód obejmowało 
oznaczenie pIT, Ca, Mg, C 03 (HCQ3), S 0 4, H?S -f  HS, Cl 
oraz suchej pozostałości. Metoda ta nadaje się do wpro­
wadzenia w  poszukiwaniach naftowych.

203* 536.423.001 :553.98 J3— 7-8.51
Fokiejew W. M.: Przyrząd do równoczesnego badania lep­
kości system ów węglowodorowych i zm iany ich sianu  
gazowego w warunkach pokładów naftowych. «Pribor dla 
odnowriemiennogo issledowanja wiaszkosti uglewodoro- 
dnych sistiem i zmienienja icli fazowych sos to ¡anij 
w listowiach nieftianogo piasta.» I z w. A k a d. N a u k — 
Odd. Techn. Nauk., NT 1, stycz. 50, s. 101, B5, 6 str.,
2 rys., 4 wykr., 6 lali., 2 poz. bibl. —  Przyrząd działa 
na zasadzie wykorzystania zmian pojem ności kondensa­
tora przy wprowadzeniu doń różnych węglowodorów, któ­
rych stałe dieelcktryczne są różne. Przez w yjęcie konden­
satora rurkowego przyrząd może być użyły jako w isko­
zymetr dla cieczy o bardzo dużej lepkości. Przyrząd ten 
nadaje się specjalnie do oznaczania zmian w fazie ciekłej 
i gazowej złoża ropnego?
204* 550.4 :622.19 J3— 7-8.51
Sokołow W. A.: Geochemiczne metody poszukiwań ropy 
naftowej. «Priamyje geochim iczeskije m ielody poiskow  
niefti.» G o s t o p t i e c h i z d a t, Moskwa-Leningrad 1947,

* Gwiazdki przy kolejnym  numerze analiz oznaczają 
publikacje, które znajdują się w bibliotece Gt. Instytutu 
Naftowego.

cena 17 rb., D-14,5X21,5 cm, 305 sir., 54 rys., 65 wykr., 
48 tab., 74 poz. bibl. —  TC7yczerPuj4cy °P is geochem icz­
nych metod bezpośrednich poszukiwań ropy naftowej, 
W oparciu o zjawisko dyfuzji i emanacji węglowodorów  
zc skał otaczających złoże. Po przedstawieniu zagadnie­
nia powstawania złóż ropy naftowej, om ówiono problem  
przenikania węglowodorów do skał otaczających. Rozpa­
trzono reakcje zachodzące między węglowodorami w ska­
łach pod wpływem warunków lokalnych, opisano w spo­
sób szczegółowy aparaturę pomiarową i metody pom ia­
rowe, sposoby pobierania próbek gazu, ilustrując metody 
przeprowadzania różnego rodzaju analiz węglowodorów  
gazowych przy pomocy odpowiedniej aparatury. Omó­
wiono m etody oznaczeń paleontologicznych, oraz me­
tody interpretacji wyników i zależności tych wyników  
od wpływu różnych czynników.

205* 551.491 J3— 7-8.51
Priklońskij W. A., Łaptiew F. F .: W łasności fizyczne 
i chemiczny skład wód podziem nych. «Fiziczeskije swoj- 
slwa i chim iczeskij sostaw podziem nych wod.» G o s- 
g c o l i z d a t ,  Moskwa— Leningrad 1949, 14 rb., D-21 x 15 
cm, 208 str., 25 rys., 4 wykr., 50 tab., 101 poz. bibl. —  
Krótka charakterystyka własności fizycznych poszczegól­
nych składników wód z punktu widzenia ich pochodzenia  
i wpływu na charakter wody. Sposoby pobierania próbek 
wody. Zwrócono uwagę na typ laboratorium polowego  
«Spegeo», który pomimo m aleńkich wymiarów (24x88x15 
cm) i niskiej wagi (ok. 3 kg) pozwala na wykonanie 50 
analiz wody. Bardzo dokładnie opisano sposoby wyraża­
nia wyników analizy w postaci wykresów różnego typu 
oraz charakterystykę różnych typów wody w  zależności 
od występujących w niej składników. Melody w ykony­
wania map hydrochemicznych. Warunki, jakim winny  
odpowiadać wody dla zasilania kotłów  parowych, dla 
nawadniania, ocena wody pod względem agresywności 
na konstrukcje betonowe, żelazne itp. Podano liczne me­
tody oznaczeń ilościowych różnych składników wody.

206* ' 552 J3— 7-8.51
Połowinkin J. Jr., Jegorow E. N., Anikijew N. F., Komo- 
row A. E.: Struktury skalne. «Struktury górnych porod.» 
G o s g e o 1 i z,d a t, Moskwa—Leningrad 1948, 3 tomy, I. I, 
cena 19 rb., 201 str., 90 rys., 300 poz. bibl., t. II, 20 rb., 
220 str., 115 rys., 343 poz. bibl., t. III, 24 rb., 308 str., 
184 rys., 331 poz. bibl. — Tom T «Skały ogniowe» —  
słownik terminów obejmuje 463 różnych struktur, przy 
czym niemal przy każdej pozycji podane są nazwy angiel­
skie, niem ieckie oraz francuskie. Atlas podaje 90 najbar­
dziej charakterystycznych struktur skał ogniowych. Tom 
II «Skały osadowe» —  część pierwszą obejmuje klasyfi­
kację wraz z atlasem 115 charakterystycznych skał. druga 
zawiera słownik 350 terminów wraz z opisem i podaniem  
nazw obcych. Tom III «Skały zmetamorfizowane» —  
składa się z obszernego słownika, obejmującego 525 róż­
nych struktur skalnych, oraz z atlasu ilustrowanego 184 
rysunkami.

2. Wierfnicfwo naftowe

207* 622.245.42 J3— 7-8.51
Teplitz A. J.: Cementowanie rur i leli perforowanie. «Re­
view of casing cementing and perforating practices.» 
O i l  G a s  J., t. 47, Nr 19, wrzes. 48, s. 69, 3 sir., 2 fot. —  
W ostatnich czasach została szeroko rozpowszechniona  
metoda używania centralizatora rur i skrobacza przy 
cementowaniu. Obecnie stosuje się metodę odsłaniania
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spodu otworu przy równoczesnej cyrkulacji płuczki i ru­
szaniu rurami. W ten sposób uwalnia się odwiert od
okruchów skal, zaś błoto zeskrobuje się przy pomocy  
skrobaczy. Zastosowanie specjalnej głowicy rurowej umo­
żliwia usuwanie tych ułamków, zaś pompa wtłaczająca 
cement pracuje bez przerwy. Przy przeprowadzeniu ce­
mentowania we właściwy sposób, perforowanie staje się 
zbędne.

208* 622.213 J3— 7-8.51
W iercenie kierunkowe. «Directional drilling.» O i l  G a s  J.,
t. 48, Nr 34, 29 grud. 49, s. 64, 3,2 str., 3 rys. —  Artykuł 
stanowi kompilację dwóch referatów, wygłoszonych na 
Zjeździć Sekcji Produkcyjnej A. P. I. W iększa część ma­
teriału wzięta została z pracy D. L. Robertsa, reszta 
z pracy F. A. Grasera. Dla wyjaśnienia mechaniki w ier­
cenia kierunkowego, podano najpierw zasady wiercenia 
pionowego a następnie opis metody wiercenia kierunko­
wego, stosowanego na Wybrzeżu Zachodnim. Nowością, 
która tu została wprowadzona, jest tzw. «cracker», tj. 
urządzenie służące do zmiany kierunku wiercenia o 3%°— 
4° na każde 100 stóp głębokości.

209* 622.243.145 J3—7-8.51
Mamon A. O.: Płuczka o zasadzie emulsji ropnej. «Oil- 
emulsion mud.» Oi l .  Ga s .  J., t. 48, Nr 33, 22 grud. 49, 
s. 151, 2,8 str., 3 fot., 3 tab. — Płuczkę taką zastosowano  
po raz pierwszy w r. 1947 w W enezueli z dobrym rezul­
tatem. Podano skład takiej płuczki oraz sposób jej przy­
rządzania, a na podstawie w yników  wiercenia kilkudzie­
sięciu otworów, wyciągnięto wniosek, że przy użyciu ta­
kiej płuczki dowiercanie jest łatwiejsze, czas trwania 
wiercenia jest znacznie krótszy, aniżeli przy płuczce zw y­
czajnej, płuczka taka dawała doskonałe wyniki przy prze­
wiercaniu pęczniejących łupków i iłów.

210* 622.243.145(73) J3— 7-8.51
Kerslen G. V.: Różne zastosowanie płuczki o zasadzie 
ropnej. «Various uses of oil-base mud.» O i l  G a s  J., 
t. 48, 8 grud. 49, s. 72, 3,3 str., 3 wykr., 11 poz. bibl. —  
W yniki zastosowania tego rodzaju płuczki na polu Pa- 
loina w Kalifornii. Poddano następnie analizie używanie 
tej płuczki dla danych warunków geologicznych, wyka­
zując wszystkie jej wady i zalety. Opisano typy płuczek, 
które były w Paloma używane, sposób ich przygotowania 
oraz kalkulację kosztów takiej płuczki.

211* 622.245.01 J3— 7-8.51
Temmel A. C.: Kombinowane kolumny rur okładzino­
wych. «Combination casing strings.» W id  Oi l ,  t. 129, 
Nr 2, czerw. 49, s. 111, 4 str., 1 rys., 2 wykr., 5 tab. — 
Zestaw kolumn rur z odcinków' o różnej grubości ściany 
i różnych gatunków stali. Ilość odcinków o różnych w ła­
snościach, tzn. ilość gatunków rur w kolum nie, jest pod­
stawową czynnością przy tego rodzaju projektach. Zwró­
cić należy uwagę na zależność między wytrzymałością na 
zerwanie i wytrzymałością na ciśnienie. Opierając się na 
przykładzie, podano metodę postępowania oraz sposób 
posługiwania się tabelami i wykresami dla określenia 
potrzebnych wartości. Zagadnienie powyższe ma specjalne 
znaczenie dla wierceń sięgających do głęb. poniżej 3000 m, 
tak ze względów' technicznych jak i ekonomicznych.

212* 622.243.144:54 J3— 7-8.51
Vietti W. V.: Opanowanie łupków pęczniejących przy po­
mocy płuczki z dodatkiem krzemianu sodu. «Control of 
heaving shale with sodium silicate muds.» W l d .  Oi l ,  
t. 129, Nr 2, czerw. 49, s. 104, 5 str., 3 fot., 1 rys., 
107 poz. bibl. —  Przykłady skuteczności zastosowania 
płuczki krzemianowo-sodowej. Po omówieniu niebezpie­
czeństw i wypadków' wiertniczych, wywołanych przez 
pęczniejące łupki, następuje przedyskutowanie objawów  
obserwowanych w płuczce podczas przewiercania tego 
rodzaju łupków i trudności w  oznaczaniu łupków jako  
pęczniejących. W  dalszym ciągu określa się moment, 
w którym należy już zastosować płuczkę krzemianowo- 
sodową, charakteryzuje w łasności fizyczne i wiertnicze 
tejże płuczki oraz podaje przepis na sporządzenie typo­
wej płuczki. W pływ płuczki omawianej na przyszłą w y­
dajność otworu po oddaniu go do eksploatacji.

213* 622.245.42 J3— 7-8.51
Griffin W. H.: Analiza postępowania przy obecnej te­
chnice cementowania rur. «Analysis of present day oil 
well casing cementing practice.» P e t r o l .  E n g r., t. 20, 
Nr 2, list. 48, s. 117, 7 str. —  Sposób postępowania oraz 
zasady cementowania rur. Różne problemy, jakie przy 
tym zabiegu występują, czynniki, które zapewniają dobre 
wyniki, oraz opis nowoczesnych urządzeń do cem ento­
wania. ’

3. Eksploatacja złóż ropy i gazu ziemnego

214* 622.276.52 J3— 7-8.51
Bagdasarow W. G.: Teoria, obliczanie i praktyczne stoso­
wanie air-gasliftu. «Tieorija, rasczet i praktika ergasli- 
fta.» G o s t o p t i c c li i z d a t, Moskwm-Leningrad 1947, 
26 rb., D-14,5X22 cm, 371 sir., 30 rys., 115 wykr., 44 lab., 
8 poz. bibl. —  Krytyczne opracowanie teorii air-gasli- 
flu Lorenza, Krylowa, Mielikowa, Swindona, Sziszczenki, 
Verluisa i  Bakłanowa, omawiające błędy zawarte w ich 
rozumowaniach. Podano własną teorię ńa ten temat, opi­
sując specjalny aparat do badań laboratoryjnych w tym 
kierunku. Przeprowadzone ostatnio badania w tej dzie­
dzinie w Instytucie Badań Naukowych w  Azerbejdżanie 
dały rezultaty praktyczne, które pokrywają się w  zupeł­
ności z teorią. Metoda ta um ożliw ia ustalenie charakteru 
sił występujących w procesie air-gas-liftu. Omówiono 
zastosowanie tej motody w praktyce.

215* 622.276.4 J3— 7-8.5!
Mc Caslin L. S., Jr.: Rekordowy wynik zastosowania me­
tody «'Hydrafrac». «Hydrafrac record: 65%». O i l  G a s  
J., 15 grud. 49, t. 48, Ńr 32, s. 42, 0,6 Str., 1 tab. —  Me­
toda «hydrafrac» polega na wtłaczaniu do złoża ropnego 
mieszanki r.ównoziarnistego piasku, żelowatych dodatków  
oraz nafty pod dużym ciśnieniem. W skutek tego zabiegu 
przez utworzenie szczelin zwiększa się wydajność pia­
skowca roponośnego. Zabieg ten zastosowany w  105 od­
wiertach dał dobre wyniki w 69 wypadkach, tj. w 65%.

216* 622.276.43 +  622.245.8 ’ J3— 7-8.51
Cozzens R. F.: Zbadanie pustych odwiertów zmniejsza ry­
zyko przy stosowaniu metody zawadniania złoża. «Dry 
hole survey lessens water flooding hazards». P e t r o l .  
Eng . ,  t. 20, Nr 1, paźdz. 48, s. 184, 1,4 str. — Istnienie 
otworów dowierconych bez rezultatu lub zaniechanych  
może doprowadzić do ujemnego wyniku przy stosowaniu  
wtórnych metod eksploatacji. Przyjmuje się za zasadę, że 
przy odnowieniu wierceń na danym polu, w szystkie od­
wierty suche i zastanowione powinny być zlokalizowane 
i naniesione na mapę. Niektóre z tych odwiertów w y­
magam zapłakania, zanim rozpocznie się stosowanie no­
wej metody .eksploatacji, W  niektórych wypadkach od­
wierty takie dostarczają cennych danych o zasięgu strefy 
roponośnej, horyzontach wodnjxh, czapie gazowej, usko­
kach itp. ,

217* 622.245.1:622.276 J3— 7-8.51
Forsyth V. L.: Studia nad perforowaniem strzałowym.
Cz. 3. «A study of gun perforating. Part 3.» W id  Oi l ,  
t. 128, Nr 6, paźdz. 48, s. 142, 5 str., 8 fot., 2 poz. bibl. —  
W poprzednich artykułach zostały opisane eksperymenty 
przeprowadzone w tej dziedzinie. W  tej części om ówiono  
wvniki otrzymywane przy perforowaniu strzałowym. Obe­
cnie używa się powszechnie kul stożkowo zakończonych, 
gdyż typ takich kul nie daje rekoszetów i zapobiega pę­
knięciu kuli. Zjawisko odbijania się kuli. Na podstawie 
wyglądu kul wydobytych z odwiertu można wywniosko- 
wa6, czy warstwy zostały nastrzęlone, oraz jaki jest cha­
rakter tych warstw.

218* 662.74.001.4(42) J3— 7-8.51
Maslerman C. A.: Próby podziemnego zgazowania w po­
bliżu Chesterfield w r. 1950. Cz. I. «Underground-gasifica- 
tion trials near Chesterfield during 1950. Part I.» J.
1 n s t. F u e i., t. 24, Nr 135, stycz. 51, s. 11, 4,2 str., 2 rys.,
2 wykr. — Prace przygotowawcze, aparatura i metoda 
prób zgazowania warstw węglowych, których eksploatacja



Nr  7/8 P R Z E G L Ą D  B I B L I O G R A F I C Z N Y  N A F T Y 27

jest albo bardzo trudna albo bardzo nieekonom iczna. P o­
dano pierwsze wyniki uzyskane przy pierwszym okresie 
prób pod względem jakości otrzymanego gazu i uzyska­
nych temperatur jako funkcji zmiennych warunków prze­
prowadzenia operacji.

219* 622.245.543(73) J3— 7-8.51
W illincs E. S.: Selektywne kwasowanic w Hugoton. «Se­
lectivo acidizing at Hugoton». Wi d .  O i 1, t. 128, Nr 5, 
wrzes. 48, s. 70, 2 Str., 1 fot., 2 rys. — Obecnie stosuje 
się cztery metody selektywnego kw asowania na polach  
gazowych Hugoton: 1. Kury zapuszcza się do stropu strefy 
dolnej, która to strefa poddana zostaje działaniu kwasu. 
Następnie umieszcza się w rurach korek, perforuje rury 
powyżej i poddaje kwasowaniu strefę wyższą. 2. Rury 
zapuszcza się tak, aby zakrywały w szystkie strefy, per­
foruje się rury na całej przestrzeni, następnie kwa su je się 
te strefy przy użyciu rurek produkcyjnych oraz uszczel­
niaczy ograniczających strefę produktywną. 3. Stosuje się. 
uszczelniacz, umieszczany przed rozpoczęciem kw asowa­
nia w żądanej głębokości. 4. Rury zapuszcza się do stropu 
strefy górnej, a następnie przewierca się niższe strefy 
i poddaje się jej kwasowaniu.

4. Transport, magazynowanie, dystrybucja

220* 621.643:665.5 J3—7-8.51
Popow S. S.: Eksploatacja dalekosiężnych rurociągów  
naftowych. «Eksplotacja magistralnych nieftieprowodow.» 
G o s t o p t i e c h i z d a t ,  Moskwa—Leningrad 1948, cena 
12 rb., D-22 x 15 cm, 212 str., 19 fot., 73 rys., 26 wykr., 
28 tab., 15 poz. bibl. —  Zagadnienia związane z budową 
dalekosiężnych linii rurociągów naftowych. W arunki bez­
awaryjnego funkcjonowania stacji pompowych i najeko- 
nom iczniejsze waTunki ich eksploatacji, zagadnienia bu­
dowy rurociągów dalekosiężnych, dobór materiałów, ko­
nieczne maszyny i urządzenia, technika różnych produk­
tów naftowych przy pom ocy pompowania, zagadnienie 
korozji zakopanych rurociągów i sposoby zapobiegania 
jej oraz uszkodzenia linii rurociągowych. Obsługa i kon­
serwacja stacji pom powych ,i urządzeń, jak również za­
gadnienie straty ciśnienia i płynu przetłaczanego w ruro­
ciągach oraz metody zapobiegania tym zjawiskom. Za­
gadnienia ekonomii transportu.

221* 621.65/68 : 664.95 .13— 7-8.51
Szwarc E. A.: Próba ciśnienia, naprawa i eksploatacja  
rurociągów gazowych. «Ispytanje, riemont i eksploatacja 
gazoprowodow». G o s t o p t i e c h i z d a t ,  Moskwa— Le­
ningrad 1946, cena 2 rb. 50 kop., D-20X13.5 cm, 42 str., 
10 rys., 3 wykr., 2 tab. —  Opis metod przeprowadzania 
prób ciśnienia, naprawy i eksploatacji rurociągu gazowego 
na podstawie doświadczeń zebranych przy eksploatacji 
gazociągu Jcłszanka— Saratow. Ponadto om ówiono za­
gadnienie ogrzewania gazem kotłów  parowych —  opala­
nia gazem mieszkań i wreszcie obliczanie gazociągów.

6. Przeróbka ropy naftowej

222* 541.18 .13— 7-8.51
Piesków N. P., Alexandrowa — Preis E. M.: Chcrnla ko­
loidalna. «Kurs kolloidalnoi chimii.» G o s c h i m i z d a t ,  
Moskwa 1948, wyd. II, cena 15 rb., 50 kop., D-22X14 cm, 
384 str., 63 rys., 67 wykr., 29 poz. bibl. —  Podręcznik  
omawiający podstawy chemii koloidalnej i rolę tej nauki 
w rozwoju techniki. Ogólna charakterystyka układów ko­
loidalnych, synteza tych układów  —  własności roztworów  
koloidalnych —  w łasności powierzchniowe układów roz­
proszonych —  w łasności elektryczne układów koloidal­
nych, zagadnienie krzepnięcia, układy kinetyczne niestałe, 
zawiesiny —  układy rozproszone w medium gazowym  
i stałym, przyczyny starzenia się układów koloidalnych.

223* 665.521.7 : 665.53 J3— 7-8.51
Clarence D. E., Foret E. L.: Odasfaltowanie surowej po­
zostałości dla celów krakingu katalitycznego. «Deasphal- 
ting crude residuum for catalytic cracker.» I n d u s t r.

E n g n  g. C h e m., t. 42, Nr 10, pażdz. 50, s. 2088, 6,7 str.,
1 rys., 11 wykr., 1 tab., 4 poz. bibl. —  Oznaczenie w iskozy  
na wiskozym etrze uniwersalnym  Saybolta na surowej po­
zostałości (surowym redukacie) może być użyte jako ści­
słe przybliżenie w  oznaczeniu wydajności odasfaltowa- 
nego oleju gazowego i asfaltu w przemysłowym urzą­
dzeniu do odasfaltowania propanem. Istnieje krytyczna 
temperatura odstojnika zależna od wiskozy materiału 
wyjściowego. W zależności od tego, czy przeprowadza 
się odasfaltowanie poniżej czy powyżej tej temperatury, 
przy równoczesnej zmianie innych parametrów, jak sto­
sunku oleju do propanu, w iskozy surowca, przeciętnego 
ciężaru drobinowego, propanu i innych, można uzyskać 
różne wydajności odasfallowanego oleju gazowego i asfal­
tu oraz w pewnych granicach kontrolować zawartość 
koksu, a także częściowo i siarki, w  oleju gazowym  
i asfalcie.

224* ' 536:542.9 J3— 7-8.51
Myszkin E. A.: Odzyskanie strat cieplnych w  rafineriach 
naftowych. «Riegenicracja otchodjaszczego liepła nieftie- 
pieriegonnych zawodow.» G o s t p l i c c li i z d a t, Mo­
skwa-Leningrad 1947, cena 6 rb., D-22X14 cm, 96 str., 
25 rys., 1 wykr., 20 lab. —  Problem wyzyskania ciepła, 
traconego bezpowrotnie w przem yśle naftowym, jak cie­
pło zawarte w różnych destylatach, ciepło spalania, cie­
pło zawarte w wodzie chłodnic, które tylko w minim al­
nym zakresie jest w yzyskiwane przez niektóre rafinerie 
przez zasilanie tą wodą kotłów parowych, wreszcie c ie­
pło par, które w w iększości wypadków, a specjalnie w in­
stalacjach krakingowych, wypuszcza się wprost w pow ie­
trze. Podano charakterystykę i zasady działania apara­
tów do wyzyskiwania ciepła. Omówiono system d’Arson- 
vala wyzyskiwania ciepła wód przy temperaturze niskiej 
(30— 10 C um ożliwiającego m. in. uzyskanie energii na 
drodze wyzyskania różnicy temperatur.

7. Produkty naftowe i pokrewne, ich własności 
i badania

225* 665.5.001.4 +  621.892.001.4 J.3— 7-8.51
(Min. nieft. prom.): Iiadanlc 1 zastosowanie produktów na­
ftowych. «Issledowanje i prim ienienje niefieproduktow.» 
G o s t o p t i e c h i z d a t ,  Moskwa-Leningrad 1950, cena 
23 rb. 50 kop., D-22X14.5 cm, 330 str., 3 rys., 110 wykr., 
111 tab., 88 poz. bibl. —  Opis naukowych metod badania 
produktów naftowych, a w szczególności paliw, olejów  
motorowych i smarów oraz om ówienie zagadnień trans­
portu i w łaściwego ich magazynowania. Metody badań 
fizyko-chem icznych produktów naftowych, badanie w ła­
sności olejów m otorowych z ropy parafinowej, zachow a­
nie się ich w temperaturach niskich, zagadnienie stabi­
lizacji olejów  motorowych parafinowych, polepszenie w i­
skozy olejów  m otorowych, zastosowanie metody polaro­
graficznej do oznaczania metali w  olejach sm arowych—  
badanie w łasności korodujących olejów  —  metody ozna­
czania ciężaru właściwego produktów naftowych —  m e­
tody oznaczania składu chemicznego benzyn lotniczych, 
metoda oznaczania zanieczyszczeń mechanicznych w sm a­
rach bez rozkładu przy pom ocy kwasu —  dalej zagadnie­
nie strat na skutek parowania w czasie magazynowania,—  
oraz napełnianie zbiorników pod ciśnieniem.

226* 544.4 :66.03 J3—7-8.51
Kriukow I. R., Komzolkin W. W., Haszkinow A. N .: Apa­
rat do analizy gazów dwu- trój- i cztcroskladnikowych.. 
«Gazoanalizator dla dwuch- triech- i ezetyrechskładniko- 
wych» I z w. A k a d. N a u k  —  Otd. Tiechn. Nauk, Nr 11, 
list. 49, s. 1649, B5, 98 str., 3 rys., 2 wykr., 7 tab.,
11 poz. bibl. —  Skonstruowano nowy typ aparatu dla  
analizy gazów dwu- trzech- i czteroskładnikowych (CO2, 
CO, H4 i N-2 wzgl. CII2). Analizę wykonuje się autom a­
tycznie przy różnych szybkościach 12—20 litr./godz., czas 
analizy wynosi kilka minut. Rzeczywisty błąd przy ana­
lizie mieszanin dwuskładnikowych wynosi do 1%, a dla  
mieszaniny trzy- lub czteroskładnikowej do 1,5%.
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9. Maszyny ¡ konstrukcje pomocnicze
227* 621.876 +  621.4 J3— 7-8.51
Siłajew A. A.: Płynowe system y chłodzenia silników  przy 
wyciągach gąsienicowych. «Żidkostnyje sistiem y ochłaż- 
dienija tankowych dwigatielej.» M a s z  g i z. Moskwa 
1948, cena rb. 60 kp., D-14 x 21 cni, 127 str., 2 fot., 
33 rys., 60 wykr., 16 tab., 11 poz. bibl. —  Temperatura 
spalania gazów w cylindrze silnika dochodzi do 1500 C 
i przenosząc się na ściany cylindra, tłoki, wentyle i inne 
części, powoduje obniżenie icli wytrzymałości oraz de­
formowanie. Ażeby ochronić te części od szkodliwych  
wpływów wysokich temperałur, należy odprowadzić 
30— 40% ogólnej ilości doprowadzanego ciepła. Strata 
efektywnej m ocy silnika dochodzi przy tym od 50 do 
90%. Utrzymanie jak największej mocy silnika potrzebne 
jest ze względu na zdolność manewrowania ciągnikiem, 
stąd też wynika konieczność stosowania optymalnego sy­
stemu chłodzenia i jego regulacji.

228* 624 :33  — 23 J3— 7-8.51
(WNITO) : Problemy planowania prac konstrukcyjnych.
«Woprosy planirowanja stroilclnogo proizwodstwa.» G o- 
s p l a n i z . d a t ,  Moskwa 1950, cena 4 rb., D-20X14 cm, 
135 sir., 30 tab. — Rozpatruje całokształt zagadnień zw ią­
zanych z organizacją pracy i mechanizacją jej w zakła­
dach konstrukcyjnych. Między innymi om ówiono zaga­
dnienie planowego zaopatrzenia zakładu w potrzebne do 
produkcji materiały, organizację transportu — zagadnie­
nie planowania produkcji pomocniczej —  planowanie 
i opracowywanie kosztów produkcji i montażu, a wre­
szcie zagadnienie planu operatywnego.

229* 658.22.002.2 J3— 7-8.51
Nagy I.:'Schem aty fabrykacyjne 1 ich zastosowanie. «Fo-
iyamatñbrá szerkcsztćse ćs használata a vcgyiparban.» 
Mag. Kemik. Lapia, t. 4, Nr 9, wrzes. 49, s. 503, 4 str., 
5 rys., 10 poz. bibl. —  Rozmaite rodzaje schem atów fa- 
brykacyjnyc.li, stosowanych w przemyśle, m. in. w prze­
m yśle naftowym. Schematy takie, mają zasadnicze zna­
czenie zwłaszcza w przemyśle chemicznym, albowiem  
przy ich pomocy cały proces przeróbczy może być do­
kładnie kontrolowany, można dokładnie obliczyć koszt 
produkcji, uzyskać podniesienie produkcji i in.

10. Materiały i zagadnienia korozji
230* 620.197 J3—7-8.51
H ollis IT. : Próby działania czasowych środków ochron­
nych bez badania korozji. «Performance tests, other than 
corrosion tests, on temporary corrosion preventives.» .T. 
I n s t .  P e t r o l ,  t. 36, Nr 320, sierp. 50, s. 495, R5, 48 
sir., 3 fot., 3 wykr., 3 tab.. 6 poz. bibl. —  Szczegóły metod 
badań środków ochronnych przeciwrdzewnych, będących 
obecnie w użyciu. Sklasyfikowano i rozpatrzono według 
klas szereg rozmaitych czasowych środków ochronnych 
przeciwrdzewnych. Obszerna dyskusja.

231* 620.197.001.5 J3— 7-8.51
Mardles E. W . J., Mason J.: Czasowe środki ochronne 
przeciw korozji dla lotnictwa i metody ich badania. «Tem­
porary corrosion preventives for aviation uses and me­
thods of testing them.» J. I n s t .  P e t r o l . ,  t. 36, Nr 320, 
sierp. 50, B5, s. 475, 12,5 str., 2 wykr., 1 tab. —  Podano 
liczne środki ochronne przeciw korozji, zabezpieczające 
czasowo, w  okresie składowania, transportu itp., w łącza­
jąc w to oleje smarowe i smary o w łasnościach rdzo- 
ochronnych, które są używane w lotnictwie. Cechy takich 
czasowych środków ochronnych. Metody badania —  atm o­
sferyczne, przyspieszone laboratoryjne, mechaniczne i me­
toda oksydacyjna w bombie według Norma-Hoffmanna. 
W yniki otrzymane tą ostatnią metodą jako jednego
z ważnych środków do badania i dalszych udoskonaleń
środków rdzo-ochronnych.

232* 620.191:621:622.323 J3— 7-8.51
Rogers W. F.: W pływ ropy na korozję urządzeń w od­
wiertach. «Influence of oil in subsurface corrosion of oii- 
w cll.j O i l  G a s  J., t. 48, Nr 32, 15 grud. 49, s. 73, 3,5 str.,
4 rys., 2 wykr., 1 lab., 2 poz. bibl. —  Opis badań nad 
wpływem wydobywanej ropy na korozję narzędzi i.u rzą ­
dzeń w głębi, odwiertu, oraz nad zdolnością zwilżania  
stali przez ropę w obecności znajdującej się w odwier­
cie solanki. Ropy posiadają bardzo różne zdolności zw il­
żania i pokrywania stali, zależnie od płynności ropy oraz 
zawartości solanki i siarczanów.

11. Gospodarka cieplna i wodna
233* 536.212:622.323 .13— 7-8.51
Jankielów Ł. F.: Rola izolacji termicznej i powłok ochron­
nych w przemyśle naftowym. I. Materiały i ich zastoso­
wanie. «Tiermoizolacija i ognieupornaja futicrowka w nie- 
flianoj promyszlennosti. I. Matieriały i ich primienienja.» 
G o s  t o p  t i e c h  i z z  d a t, Moskwa-Leningrad 1947, cena 
18 rb., D-14X22 cm, 302 str., 66 rys., 17 wykr., 74 lab. — 
Omówiono materiały izolacyjne, rozpatrzono szczegóło­
wo ich w łasności fizyczne, sposoby przyrządzania, prze­
róbki itp. Podano przegląd materiałów stosowanych  
obecnie do tego celu. Dobrze zastosowana izolacja umo­
żliwia poważne oszczędności na paliwie, ułatwia procesy 
produkcyjne, um ożliw ia lepsze metody wykorzystania  
aparatury oraz ułatwia prace personelowi fabrycznemu.

234* J3— 7-8.51
Kontorcr L. B.: Przestawienie kotłowni centralnego ogrze­
wania na opał gazem ziemnym. «O pieriewodie otopiticl- 
nych kotielnych na sżiganic prirodnogo gaza.» Z a E k o n. 
T o p i . ,  Nr 4, kw. 51, s. 13, 2,5 str., 3 rys., 1 wykr., 
1 tah. —  W  Kijowie po ukończeniu budowy gazociągu 
Daszawa-Kijów na gaż ziemny, przestawiono szereg ko­
tłowni centralnego ogrzewania na opal gazem. Opis pal­
ników, oraz osprzętu i onmrowania kotłów. W yniki spa­
laniu.

17. Różne
235* , 621.853 J3— 7-8.51
Altaway D.: Ochrona lin drucianych. «Safc practices in 
using wire rope.» P e t r o 1. E n  g., t. 19, Nr 8, maj 48, 
1,5 str., 3 tab., 2 poz. bibl. —  Głównymi przyczynami 
s. 254, 1,5 str., 3 tab., 2 poz. bibl. —  Głównymi przyczy­
nami uszkodzeń lin jest niew łaściw y przekrój lub kon­
strukcja, zbyt mała średnica, zniszczona lub zbyt mata 
dusza oraz złe połączenia. Należy używać lin do w ycią­
gania do granicy 65% jej pierwotnej średnicy pod warun­
kiem, że nie ma porwanych drutów; jeżeli 10% drutów  
w jednym zwoju jest urwane lub jeżeli w całej linie ilość 
ta przekracza 20% należy linę zmienić.

236* 622.241.6 J3— 7-8.51
Searcy C. R.: Czynniki techniczne przy pomiarach głębo­
kości odwiertu. «.Engineering factory in m easuring well 
depths.» P c l r o 1. E n g., t. 19, Nr 13, wrzes. 48, s. 76,
5 rys., 3 wykr. —  W arunkiem dobrego dowiercenia jest 
dokładny pomiar głębokości otworu. Pom iary takie usku­
tecznia się przy pom ocy przewodu wiertniczego, gdyż po­
miary przy pomocy rur okładzinowych lub produkcyj­
nych są niewystarczające. Opis różnych metod stosow a­
nych przy pomiarach głębokości odwiertów.

237* 622.245.42 :536.666 J3— 7-8.51
Uruchomienie zacementowanych rur przez egzotermiczną 
reakcję chemiczną. «Hot feet freez cemented pipe.» Wi d .  
O i 1, t. 129, Nr 5 wrzes. 49, s. 103, 1 str., 1 fot. — Opisano 
wypadek uruchomienia rur zacementowanych w otwo­
rze wierconym systemem udarowym. W ysoką tempera­
turę na spodzie otworu uzyskano przez rozpuszczenie 
kawałka rury alum iniowej w ługu żrącym.

Na ża.danie moga być w ykonane z.a zw rotem  kosztów  fotokopie oryginalnych artykułów  om aw ianych w  PBN. 
Zapotrzebowania należy k ierow ać do Głównego Instytutu Dokumentacji N aukow o-T echnicznej, W arszawa, 
ul. Ligocka 8, lub do Głównego Instytutu N aftow ego, Ośrodek Dokum entacji Nafty, Kraków, u l  Lubicz 25 h

Drukarnia W ydaw nicza Kraków, ul. Zwierzyniecka 2., żarn. 255 24. 4. 51. — M-2-185S0
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